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Cena przedpłaty poza granicami Mo­
ri ar chj i Austro-Węgierski ej jest umieszczo­
na w nagłówku Gazety Narodowej.

W  czasie  od  1. czerw ca do 30 . w rze­
śnia, t. j. w  ciągu sezonu  k ąp ielow ego , 
m ożna prenum erow ać „ G azetę N aro­
dową" z p rzesy łk ą  także tygod n iow o  
p o  6 0  ct.

L w ó w  dnia 1. czerwca.

Ja k  już wiemy, wszczęto agitację względem 
zaprowadzenia l i t u  r g i i  s ł o  w i a  ń s  k i e j  między 
katolickim i S ł  o w i a n a m i w A u s t r j i ,  zw ła­
szcza w Czechach. Powód do tego dało zezwolenie 
papieia  na zaprowadzenię tej litu rg ii między ka­
tolikam i w Czarnogórze. Z Rzymu wnet założono 
klam kę tym  agitacjom , te legraf donosi bowiem, że 
pozwolenie owo ograniczone będzie do Czarnogóry.

W alny zjazd n i e m i e c k i c h  s t o w a r z y ­
s z e ń  ś p i e w a c k i c h  z C z e c h  w Bndziejowi- 
cach (więc w mieście przeważnie czeskiem , na 
który rząd zezwolił, choć nie zezwolił na uroczy­
stość „Sekoła“ w czysto czeskiej Pradze) odbył 
się haniebnie. Zjechało się około 400 gości z Czech 
i Górnej A uatrji, którzy wraz z miejscowymi już 
w sobotę wieczór tak  się popili, ie  nazajutr„ ołoby 
i produkcje 9kateenjam m trhch“ wyglądały. Olbrzy­
miego chorążego w palonych batach  i białym  ka­
bacie, musiano e godzinie 5. popołudniu orowadzić 
pod boki. Co najstraszniejsza, goście góm o-au- 
strjaccy, nie mogąc znieść piwa w wyznaczonych 
im  przez kom itet gospodach, ociekli do czeskiej 
Besedy, i tam  „waeker* .m it  deutscher M annes- 
kraft" spijali „pilaaera*, który przez czeskich 
„Nnrdentsche* je s t wyklęty.

Sprawę o m ł o d o c z e s k i c h  b n r d a e h  
w Pradze podajemy osobno.

W  poniedziałek odbyło się we W iedniu wal­
ne zebranie s  e b u 1 t  e r  e i n u. N a zeszłoroczne 
zebranie w Lincn przybył nam iestnik górno-au- 
striaeWi h r  Thun, we W iedniu me było nam ie-
X  b r P o » in g .rŁ  P k . m  dr W .i t l . f  .

S S S * -  IWoiem użalał się na waśń w obozie nie­
mieckim w A ustrji, k tóra się i na .SchulTerei- 
n ie“ odbiła —  czynność we wielu oddziałach 
mieiscowYch osłabła, i ekładki nie wpływają w 
bieżącym roku tak  obficie, jak  dawniej, zwłaszcza 
* większych m iast w Czechach.

N ie m n ie j wiceprezes dr. K raus w odczyta- 
nem sp ra w o z d a n iu  dorocznem skonstatował .p o d ­
u p a d a n ie  n a ro d o w eg o  e n tu z ja z m u , natom iast pod­
nosi się rozumowanie, k ry ty k a  « Schulyerein po­
s ia d a  ekoło stu  własnych sz k ó ł lu d o w y ch  a  82 
wsoiera. W wieln okolicach Czech północnych i 
zachodnich grozi zczechizowanie gminom nie­
m ieck im  realność po d ru g ie j przechodzi

■tieniegdzie w ręce czeskie, a w pewnej gminie

Niebieska sukmana.
Pomiędzy moimi robotnikami jedeu był ty l­

ko, który chodził w niebieskiej sukm anie; inni u- 
bierali *i? w szare św itki z czarnem i wyszyciami. 
Było ich dziewięciu silnych, zdrowych, wybranych 
Przeze®11̂  chłopków z Wyganowa, którzy bez 
PrzerwY la*em * łim * m ‘*li s ta łą  robotę przy re ­
peracji żelaznej. Dziesiątym  był ten... w nie­

bieskiej ,u^ ? i e|k a  sukm ana, którą Hosił na sobie
Ta Dl kolonista ze Skórków ki—  koazto-

Zemel Ocb®. ’m ało zdrowia. Już zdaleka, gdym 
* a ła  mnie nw rebotę, nachylona nad łopatą
szedł kontrom* . . ła wzrok. P rzy  zap is j-  
postać 2em la “ i _n robot ników nowa iry tacja , 
waniu i i* wymawiało się : Grzegorz Pu-
Z przyj*®001. p asiek  albo Mateusz Okrutuy... ale, 
chała, Ma®eJ łft o0wied&ieć: Zemel Ochman, do- 
gdy mi pr*?5* * jakby drapania w gardle. A
znawbłem c*6i?h;iem niezm ienne niby postanowie- 
ile ł to r»zj r ' ’ g 0niela z roboty?!' U patrzyłem  
Dia, aby od<d mi#isce zręczuego chłopaka, Janka 
•obie na j*g° 0«hoczy, pracowity, w domu bie- 
B iętałę. Mł <W’ ^ morgach ośmioro ich siedzi... 
da, bo na c*ter w8zygtko, czego żądałem. Nie- 
Przytem Pi$ta  Da linję k°le it zatopiony w rny-
raz, wychodzą vffałem  się raz jn i  skończyć s tą
ślach, przyg0t0^ V rm a]nie m yślą, 
mordującą m ®e dziś bezwarunkowo.

— 0dd* lL ile , n ie ra z  p rz e z  d łu g ą  chwilę, 
P rz e z  ®h , e to nczymę. A le , g d y m  z d a le -

zdawało mi śie> ^o m ad k ę  robotników, a na sza- 
ka tylko dojr*|? 8 eię p łatek niebieskiego ko- 
rem  je j tle cdhiJâ r^ n. »
loru, —  słabł*®  . dziś, oddalać od roboty we

—  N ie— śr0dku tygodnia — nie wypada, 
czwartek —  « goboty... ale w poniedziałek 
Niech robi j°* hezvraruna0W0,
•kończę z n i m - 0 0 był przypadek, który gpro- 

A winie* •

ostatniem i laty Niemcy tylko z Czeszkami się że­
nili. Duchowieństwo występuje z ambony przeciw 
posyłaniu czeskich dzieci do szkół Schuly«reinu, 
i już w szkołach jego w Czechach je s t tylko 13 
prc. dzieci czeskich. Groźnie wzmaga się czechizm 
w zachodnio-półuocnym zakątku Dolnej A ustrji; 
tam  w 7 gminach tak się wzmógł żywioł czeski, 
że możnaby w nich zakładać szkoły czeskie.

W iększość zebranych okazała się an tisem i- 
cką, skoro na 1755 głosujących dr. Steinw ender 
otrzym ał przeszło 1400 głosów na członka wy­
działu.

W iotka Ita lie  zapewnia, że mianowanie mnsg. 
Bampolli w a t y k a ń s k i m  s e k r e t a r z e m  
s t a n u  je s t już rzeczą dokonaną.

Co do zainicjowanej alokacją papieską zgody 
W atykanu z K w irynałem , należy wnosić z głosów 
publicystyki, że weszła ona już na drogę poufnych 
rokowań. Nieprzyjazna papiestwu Rifornta  pisze 
w tej m ierze co następuje : .Sprzeczność głosów 
rozmaitych pism klerykalnych w sprawie papies­
kiej alokucji je s t dowodem, ie  w W atykanie pa­
nuje różnica zdań co do zgody i że nastąpiła 
chwila działania. Nie sam już tylko papież życzy 
sobie pojednania z W łocham i; wspiera go silna 
partja . Zwycięztwo tej partji byłoby zgubnem. 
Ita lia  dawała już w r. 1871 z własnej inicjatywy 
papieżowi wszystko co m usiała i m o g ła ; obecnie 
powinna zająć wyczekujące stanowisko i dbać ty l­
ko o wymożenie szacunku dla prawa."

Otóż i ten opozycyjny glos dowodzi, że p rze­
paść między K w irynałem  & W atykanem  zaczyua 
się wypełniać, i że przy dzisiejszej zręczności dy­
plom atycznej W atykanu można się isto tn ie prak­
tycznych skutków dążenia ugodowego spodziewać.

P rzekonanie to wypowiada również miano­
wany niedawno a z dyplom atycznych swych zdol­
ności znany nuncjusz papieski przy dworze wie­
deńskim m sgr. G alim berti. W edle doniesień wie­
deńskich tw ierdzi on, ie  obecnie usposobienie 
pap ie ia  z jednej, a króla H um berta  i królowej 
M ałgorzaty z drugiej strony, je s t tego rodzaju, że 
pojednanie jest już ty lko kwestją czasu. Sposoby 
się znajdą, skoro je s t dobra wola. Sprawę tę  bę­
dzie prowadził sam król, a każdy gabinet będzie 
m usiał rezu lta t z ochotą przyjąć.

O r o z r u c h a c h  b e l g i j s k i c h  podają 
dzienniki i biura korespondencyjne szczupłe te le ­
graficzne wiadomości, z których jednakże wynika, 
że choć wzburzenie umysłów cokolwiek ustąniło, 
trw a jednak prawdopodobieństwo przerzucenia się 
dotychczasowych knowań socjalistycznych na pole 
agitacyj politycznych.

Opis wypadków z ostatnich dni streszczam y 
w następujących lakonicznych bn letynach :

Brukselski kougree t. z w. „postępowców", 
w którym  wzięło udział 550 delegatów wszystkich 
liberalnych stowarzyszeń, odrzucił —  jak  wiadomo 
z wczorajszego telegram u — większością głosów, 
projekt powszechnego głosowania, a natom iast u- 
chwalił rezolucję, przyznającą prawo głosowania 
kaidem u nmiejącemu czytać i pisać.

Pierwszy dzień Zielonych Świątek przeszedł 
spokojnie, a dopiero późnym wieczorem przyszło 
do zbiegowiska przed lokalem socjalistów „M aison  
dti p e u p l e Policja cbci&ła zapobiedz korowodowi 
kilku tysięcy socjalistów, lecz ci atorowali sobie 
drogę kijam i i pociskam i kam ieni.

Po zaciętej walce została pelicja pokenaną i 
m usiała ustąpić z placn boja. Wiele osób raniono. 
Zarekwirowany pospiesznie sukurs policjantów z 
dobytemi pałaszam i przeszkodził dalszem n pocho­
dowi demonstrantów. W bójce raniono wiele ko­
b iet i dzieci. Z pomiędzy przewódców dem onstra­
cji uwięziono dziesięcin. Na wypadek, gdyby po­
rządek nie został rychło przywrócony, ogłosi rząd 
stan  oblężenia na całą Eanonię.

Na poświątecznem posiedzeniu Izb ma być 
wniesiona in terpelacja tak co do ostatnich wy­
padków, jako też w sprawie wysiania księcia A- 
renberga do Berlina, będącej w związku z rozru­
chami belgijskiem i. Książę A reuberg ma podobno 
misję uspokojenia gabinetu berlińskiego pod wzglę-

wadził Zemela przed mój dem w chwili, gdy się 
do niego sprowadzałem.

F a ra  z rzeczam i zajechała jn i ,  deszczyk na­
turaln ie , jak  zwykle w takich razach, zaczął kro­
pić, a tu furm an jeden te  znoszeniem nie może 
dać sobie rady. Pomagam mu z całych sił, ener­
gicznie, ale z moją pomocą pakujem y komodę, 
zam iast na schody, na kanapę. Trzasło coś jakby 
noga. Furm an podrapał się w głowę i obejrzał 
wokoło. Zrozum iałem , że moja pomoc nie na 
wiele się przyda. Obejrzałem  się i ja . W ieś da­
leko... a tu deszczyk poczyna sobie coraz gęściej. 
W  takiej to kry tyem ej chwili zjaw ił się przy 
fnrze Zemel i ,  nieproszony nawet, wziął się do 
pomocy. Rzeczy wkrótce zniesione zostały, lekko 
zaledwie zmoczone. W szystko było w całości... 
z wyjątkiem  tej nogi n kanapy. Furm an odjechał 
wreszcie, a ja z Zemelem wzięliśmy się do u sta ­
wiania mebli w pokojach. Niemiec był zręczny i 
silny — uwinęliśmy się więc bardzo szybko, i, 
gdy na widnokręgn ukazała się parokonna bryka, 
wszystko już stało na swoich m iejscach, a Zemel 
uwijał się po kuchni, nastaw iając samowar. W kwa­
drans potem  przyjechała moja żona i dzieciaczki, 
a ja  wprowadziłem je z dum ą do stołowego po- 
kojn, w którym  na stole, nakrytym  serwetą, stały 
przybory do herbaty, a z bokn samowar bnchał 
wesołemi kłębam i pary. Baba wychwalić się mnie 
oie mogła, a nawet przyznała otwarcie, i ł  n ie- 
przypus*c ła ł a - aby tak i niedołęga mógł uwinąć się 
tak gracko. Uradowany, podając je j szklankę h er­
baty, odpowiedziałem skrom nie:

— A widzisz!
T y m c z a se m  dzielny mój pomocnik nanosił na 

zapas wody do stągiewki, narąbał drzewa, zniósł 
je za piec. jednem  słowem doprowadził kuchnię 
do zupełnego gospodarskiego porządku, choć na­
tychm iast zabieraj się do obiadu! Baba, obej­
rzawszy kuchnię obdarzyła mnie nowem zdziwie­
niem i nowemi komplementami. W tedy to, pod­
niecony wesołością, jaka  spotkała całą rodzinę na
wstępie do naszego nowego gniazdka, poklepałem  Ze- 
mela po ram ieniu i wyrzekłem te nieopatrzne s ło w a;

dem doniosłości przypisywanej strejkom . Równo­
cześnie udaje się do króla ze skargam i deputacja 
robotników z Charleroi.

W  stolicy, gdzie syndykat mechaników i m a­
szynistów nakazał zaprzestania pracy, wpadły wła­
dze na trop dwóch zamierzonyab zamachów dyna­
mitowych, z prowincji zaś nadeszły następujące 
wiadomości: S trejkujących i buntujących się ro­
botników w Sain t-Y aast rozpędziła żandarm erja, 
raniąc jednego z nich. Liczny mityng robotników 
w Leodjum uchw alił domagać się powszechnego 
glosowania, am nestji i cofnięcia projektu  rządo­
wego ustawy o cle od mięsa.

Górnicy w kopalniach y»ęgl* w Borinage po­
wrócili d. 31. zm. do pracy,

W  s p r a w i e  k r e t e A s k i e j  donoszą z 
K onstantynopola, że przybyć ma tam  delegacja 
posłów chrześciańskich z K rety, dla dyskusji nad 
żądaniam i Kreteńczyków i nad środkam i mogącemi 
zapobiedz jeszcze powszechnym rozruchom na wy­
spie. Porta nie spuszcza się jednak na wynik tych 
rokowań, lecz uznała za potrzebne pomnożenie 
wojsk na Krecie i wysyła tam  dalsze posiłki.

©prawa bułgarska.
Z W iednia donozzą, ie  *• strony A ustrji 

nie wyjdzie żadna inicjatyw a w zprawie bu łgar­
skiej, jak  się tego w Londynie spodziewano. —  
W szelkie w tej m ierze wiadomości s% zupełnie 
bezpodstawne. T nrcja  sam a, która pozostaje ehwi- 
lowo znowu pod wpływem angielekim, nietyle 
w skutek konwencji egipskiej ile układów wzglę­
dem sanacji finansów tureckich, jest skłonną wy­
stąpić sama z propozycją kandydatów na tron 
bułgarski, jeżeli dotychczasowy jej okólnik nie 
skłoni mooarstw do porozumienia się na innej 
drodze co do kandydata. Zapewniają, ie  w tej 
m ierze uzyskał poseł augielski W bite itanow cze 
zobowiązanie od P o r ty , a nawet osobiście od 
enitana.

P rasa bułgarska, komentując notę turecką, 
podnosi tę  okoliczność, iż Tnrcja uznaje, że re- 
jeneja  je s t legalną władzą, której m ają  być pro­
pozycje kandydatów do tronu przedłożone, i  że 
je ie li rejeneja propozycje przyjm ie, wybór ma 
nastąpić według przepisów konstytucji.

Z Sofii te legrafu ją, ie  rejeneja nie zam ierza 
wcale mianować stałych ajentów dyplom atycznych 
w głównych stolicach, a to z trzech powodów: 
w obecnym stanie rzec-zy ż&yskanie txeqv,atur 
podlegałoby trudnościom , inoie i odmowie, na co 
rejeneja nie ma powodu narażać się ; powtóre fi­
nanse B ułgarji nie pozwalają na koszta zagrani­
cznej reprezentacji, a po trzecie, ludzie odpowie­
dni są bardzo nieliczni, są w kraju  potrzebni, 
albo zajęci interesam i, których dla szczupłej pła­
cy porzncaćby nie mogli. N atom iast zam ierza re- 
jencja, tak  jak  to czynią i inne państwa, miano­
wać konsularnym i honorowymi ajentam i bu łgar­
skim i w kilku stolicach nie Bułgarów, lecz przy­
jació ł B ułgarji, obcych poddanych, zajm ujących 
właściwe stanowiska. N ie będą to polityczni, ale 
ściśle adm inistracyjni, konsularni ajenci, których 
uznanie nie podlega trudnościom, nie wywołuje 
kw estji etykiety, a tym sposobem przecież będzie 
mieć Bnłgarja zastępców. W ym agają tego także 
handlowe stosnnki.

Na linii budującej się obecnie kolei bu łgar­
skiej Caribrod-V akarel zaczęto kłaść szyny. Dele­
gaci anstrjackich  kolei państwowych zwiedzają 
roboty.

Nowy gabinet francuski.
T elegraf doniósł nam  już wczoraj, że przy­

szedł nareszcie do skutku nowy gabinet we F ran ­
cji. G abinet ten, jak  nam donoszą dzisiejsze tele-

Podobasz mi się, mój drogi. Od ju tra  
będziesz m iał s ta łą  robotę przy kolei.

Zemel skłonił m i się do nóg.
W  ten oto sposób niebieska sukm ana Zeme- 

la znalazła się pomiędzy szarem i św itkam i sta ­
łych moich robotników.

Po pewnym czasie — naturalnym  biegiem 
rzeczy,'pam ięć usługi, jaką  mi oddał Zamel, u tra ­
ciła żywe kolory, zczerniała. Zrazn zachowywa­
łem  się obojętuie. Ale gdym rozpatrzył się trochę 
w okolicy, gdym zwiedził zamożną kolonię skór- 
kowską, w której porządne domki, otoczone d n ia ­
mi sadam i i pokryte szczepionem winem, dosyć 
dziwnie odbijały od sąsiednich wyganowskich cha- 
łnp, gdy następnie w gazetach wyczytywałem co­
raz to sm utniejsze korespondencje z Poznańskie­
go, —  widok niebieskiej sukmany zaczął mnie 
drażnić.

Zemel Ochman był wysokiego wzrostu, co­
kolwiek rudy, przygarbiony nieco, nogi m iał wy­
sokie, ręce długie. Mowa jego była dziwna jakaś, 
powolna, jakby z trudnością wychodząca z u s t ; 
głos gruby, głęboki. Przywędrował on niedawno 
na Skórkówkę, przed paru zaledwie laty . Najbie- 
dniejszjm  był z całej kolonii skórkowskiej M ie­
szkał na komornem, a żywiły go nietyle trzy  
m?r£ ' lichego piaszczystego grnntn, ile praca jego 
rąk. Dobytkiem  całym  była  chuda krowa i knr 
kuka. W szystko to wraz z gruntem  o trzym ał w 
P0^ ?  z.a &oaą, córką miejscowego kolonisty. Do 
obrobienia pola pożyczał mu teść sprzężaju, nie- 
beziDteresownie wszakże; m usiał za to Zem el wraz 
z żoną odrobić mu pewną ilość dni w żniwa. Dla 
takiego biedaka sta ła  robota, nieźle płatna i bli­
sko domu, — by ła  wielkiem dobrodziejstwem .

Nie mogę powiedzieć, ażeby Zem el nie czuł 
tego. I  on, i żona szukali sposobności, ażeby 
w czemkolwiek m i być pożytecznym i. On przed 
udaniem  się na robotę, przybywszy wcześniej, na­
rąbał drzewa i nanosił wody na dzień cały. Ona 
raz na m iesiąc, niewołana i niezaw iadam iana, sta­
wała o świcie do prania.

Zem al um iał być usłużnym. A chociaż ehę-

gram y, znalazł nawet na podstawie przedłożonego 
Izbom program u, znaczną więksość w Izbie depu­
towanych i w senacie. Mimo to nie rokują mu 
długiego życia, bo większość ta , która go dziś 
przyjęła, tworzy się dzięki głosom monarchistów, 
bojących się radykalniejszego kierunku, i wobec 
zażartości, z jaką się frakcje  republikańskie zwal­
czają, zależeć będzie znowu od łask i m onarchi­
stów, dopóki gabinetowi Kouviera żyć pozwolą.

Zastanaw iając się nad nowym składem  m i­
n isterstw a, widzimy w nim  dawnych znajomych i 
ludzi całkiem  nowych, a przeważnie rep rezen tan­
tów umiarkowanych stronnictw  republikańskich. 
Sam R o u v i e r  dał się poznać dobrze jako pre­
zes byłej komisji budżetowej. J e s t  on w ykształ­
conym teoretycznie finansistą, zręcznym  mówcą, 
lecz odm awiają mu praktycznych zdolności do 
przeprowadzenia pożądanej równowagi budżetowej. 
Obok prezydentury gabinetn i finansów, m usiał on 
nadto wziąć m inisterstw o poczt i telegrafów , gdyż 
nie m ógł do tej teki dobrać odpowiedniego kom - 
petenta.

M inistrem  spraw zagranicznych pozostał na­
dal F 1 o u r e n b. Je s tto  wymowny dowód, te  
prezydent rzeczypospolitej i nowy gabinet chcą 
się trzym ać przezornej i pokojowej polityki Flou- 
rensa, wobec cesarstw a niemieckiego, a tendencja 
ta  staje się tern wyraźniejszą, że wbrew agitac ji 
radykalistów , nawet narażając się na m anifestacje 
uliczne, poświęcono dla niej Boulangera.

N a m inistra  wojny został natom iast powo­
łany  jen. F e r r o n .  Jestto  doświadczony woj­
skowy, k tóry  jnż w r. 1852 rozpoczął służbę 
wojskową ja k s  porucznik w arm ii francuskiej, 
w trzy  ia ta  później b ra ł udział w szturm ie na 
M ałachowę, słnżył następnie jakiś ezas w Algierze 
i Nowej Kaledonii, a następnie był profesorem 
szkoły wojskowej w Metz. W r. 1870 nie b ra ł 
udziału w wojnie z F rusam i, gdyż był podówczas 
w N. Kaledonii. Za czasów m inisterstw a Gam- 
b e tty , gdy tekę wojny piastował Campenon, zo­
s ta ł szefem  jeneralnego sztabu, a ostatecznie był 
kom endantem  13 dywizji w Cbanmsnt.

W jenerale  Ferron, który się odznaczył fa- 
chowemi dziełam i wojskowemi, szczególniej o zna­
czeniu kolei żelaznych dla arm ii i obronie Paryża, 
cenią przedewszystkiem  wytrwałego pracownika. 
Rouvier pragnął pierw otnie pozyskać jen era ła  Sans- 
sier jako m inistra wojny; ten  jednak znanym  je s t 
jako przeciwnik pomysłów Boulangera, i nie chciał 
się zgodzić na to, na co Ferron  przystał, t. j. na 
przyjęcie wypracowanego przez Boulangera pro­
jektu  reorganizacji arm ii, jako punktu wyjścia do 
obrad parlam entarnych nad tym  przedmiotem.

F  a 11 i e r  e s, mianowany z oportunistów mi­
n istrem  spraw wewnętrznych, należał już do da­
wniejszych rządów.

Redaktor Republ. franęaite  S p n 11 a r, 
który objął tekę oświecenia, znanym jes t jako je ­
den z najbliższych przyjaciół G am betty, należy 
także do obozu oportunistów, a w r. 1881 był 
w m inisterstw ie G am betty podsekretarzem  stanu 
w departam encie spraw zewnętrznych.

Nowy m inister robót publicznych H  e r  e d i a, 
w ziętym  został z pomiędzy radykalistów , to j e ­
dnakże nie pociąga za sobą zjednania p a rtji r a ­
dykalistów dla nowego gabinetn.

B a r b e ,  m inister rolnictw a, je s t wzbogaco­
nym fabrykantem  dynam itu, m a wpływy w Izbie, 
do której wybrany został z departam entu Seiue 
et Oise przeciw Leonowi Sayowi, i n a le iy  do obo­
zu radykalnego.

M inister m arynarki B a r  b e y je s t członkiem 
senatu, gdzie często w d ichn  pośredniczącym głos 
zabierał, i służył dawniej jako oficer w m arynar­
ce. M inister sprawiedliwości M a z e a u i m inister 
handlu D a u t r e s m e  są nowemi w polityce 
siłam i.

W tak im  składzie mianował G rery  m ini­
sterstw o w niątek  wieczorem. Była obawa, że wia­
domość o pominięciu B oulangera, za k tórym  w sfe­
rach skrajnej lewicy i radykalistów  tak  gorąco &- 
gitów ano, którego utrzym anie poczytywano zre­
sztą z& sprawę honoru wobec Niem iec, wywoła na 
ulicach Paryża dem onstracje i zaburzenia. Zarzą­
dzono zatem wczoraj wielkie środki ostrożności

tuie wyrzekłbym gię wygody, jak ą  w nim  m iałem , 
przyjmowałem jednak, skoro była O moje dobro 
dbał lepiej niż o własne. M iał na oku każdy 
szczegół mojego małego gospodarstwa. Doradzał 
mi, jak najpraktyczniej urządzić to lub ows.

— Proszę pana — m aw iał — trzeba teraz 
kupić kartofli albo siana dla krowy, bo później 
podrożeje.

Jesien ią  usilnie pilnował chwili, gdy sprze­
dawać zaczną posnsz w rządowym losie. Zjawiał 
się wtedy u m nie, mówiąc :

—  Proszę pana, trza  kupić d rz e w a , już 
sprzedają.

Dawałem mu pieniądze i m ów iłem :
— Kup I
W yciągał rękę zadowolony, uradow any. W  le- 

sie sam wybrał drzewo, ściął je , ułożył w kupki, 
a nie ręczę, czy i nie ukrad ł kilka chojaków na 
moją intencję.

Pewnego razu w tym  czasie potrzebowałem  
go w nocy. Posłałem  po niego ełużącą, która przy­
szła z oznajm ieniem  :

—  Nie m a Zem ela, proszę pana. P ilnuje na­
szego drzewa w lesie, żeby kto nie ukrad ł.

oam  Zemel wynajmował fury i zwoził drze­
wo na moje podwórze. J a  o niczem  nie petrzebo- 
wałem wiedzieć. Gdy drzewo było złożone, przy­
prow adzał Zem el do mnie fnrmanów po zapłatę, 
którzy krzyczeli i p rzek lina li go, że umówił sio 
z nimi o większą cenę, niż ją  teraz przedemną 
podaje. W śród tego gwaru zachowywał Zemel nie­
m iecką flegmę i nieustraszony patrzył tylko na 
moje ręce, wydające pieniądze, i mówił do mnie 
rozkazującym  tonem :

— Niech pan więcej nie daje.
M iałem  zaufanie do niego, wiedziałem, ie  

n ik t lepiej nie wypełni mojego polecenia. Używa­
łem  go nieraz w krytycznych chwilach. Pewnego 
razu, podczas choroby Jędrusia , gdy gorączka się 
powiększyła, posłałem  Zemela z receptą do apteki.

—  Tylko wracaj, co sił —  powiedziałem mu.
W rócił w pół godziny, zlany potem, chwie­

jący się ze zm ęczen ia ; pierś pracowała, jak  ko-

F r z e d p ła tę  i o g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
u lica  K opern ika liczba  5. — Ogłoszenia w Paryiu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. N ar.“ ajeneja p. Adama, 
Rue desSaints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto MaasB, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, 1. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstiitte nr. 2., Henryk Sehalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Rajehman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
R e k la m y  w  ru b ry c e  „N ad e s ła n e "  30 ot. 

od w ie rsz a .
Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

przed parlam entem  ; wojsko skonsygnowano a przez 
most Zgody przepuszczano tylko deputowanych i 
reporterów  dziennikarskich. Obawy okazały się j e ­
dnak płonnem i. Posiedzenie Izby deputowanych 
było wprawdzie burzliwe, ale ulica zachowała się 
dość gpokojnie, tylko o północy, przed wielką 
Operą, gdzie odbywała się wystawna zabawa na 
korzyść ofiar katastrofy  w Operze komicznej, ze­
bra ł się znaczny tłum  i śpiewając m arsyljankę 
wznosił okrzyki: „Niech żyje Boulanger!" Policja 
zachowała się jednak z wielkim  tak tem  i prze­
szkodziła dalszym zaburzeniom.

Ukaz carski.
Z powodu niezm iernej doniosłości dla m iesz­

kańców G alicji, ks. Poznańskiego i P rus Zacho­
dnich najnowszego ukazu, podajem y znany już z 
treści ostatni ukaz carski w dosłownem brzm ieniu:

„Od roku 1864 wydanym został cały szereg 
przepisów prawodawczych, skierowanych ku wzmo­
cnieniu na zachodnich kresach carstw a rosyjskiej 
własności ziem skiej i ku zbliżeniu ich z pozosta- 
łem i częściami państwa. Obecnie uznaliśm y za 
zbawieuue, odpowiednio do rzeczonych przepisów 
i jako ich dalsze rozwinięcie, ustanowić czasowo 
specjalne przepisy w kw esji nabywania przez cu­
dzoziemców na własność, czasowego w ładania i 
użytkowania z nieruchomości w niektórych gnber- 
niach zachodniego pasu Rosji.

W skutek tego, zgodnie z orzeczeniem komi­
te tu  m inistrów, rozkazujemy :

1) W dziesięciu guberniach Król. Polskiego, 
w g n b .: besarabskiej, wileóBkiej, w itebskiej, wo­
łyńskiej, grodzieńskiej, kijowskiej, kowieńskiej, 
kurlandzkiej, inflanckiej, m ińskiej i podolskiej 
poddani zagraniczni nie mogą odtąd nabywać 
jakiem ikolw iekbądź sposobami ani na jakiehkol- 
wiekbądź zasadach, praw am i ogólnemi i m iejsco- 
wemi przyznanych, po za portowemi i innemi 
osiadłościami m ie jsk iem i, (oprócz wypadków, 
wskazanych w art. 3 niniejszego u k a z u ) : prawa 
własności do majątków nieruchomych, jak  również 
oddzielnego od prawa własności w ogóle, w ładania 
i użytkowania z m ajątków nieruchomych, w szcze­
gólności zaś wypływającego z umowy najm u lub 
dzierżawy.

U w a g a 1. W guberniach K rólestw a Pol­
skiego poddanym zagraniczny m wzbrania się także 
zarządzać m ajątkam i niernchom em i, pełożonemi 
po za obrębem osiadłości m iejskich, w charak te­
rze pełnomocników lub rządców (adm inistra­
torów).

U w a g a  2. Ustanowione w artykule pierw­
szym ograniczenie prawa poddanych zagranicznych 
do w ładania i korzystania z majątków nierucho­
mych, położonych po za granicam i portowych i 
innych osiadłości m iejskich, nie obejm uje wypad­
ków wynajmu przez nich domów, lokalów i m ie­
szkań letn ich , w celu czasowego z nich korzysta­
nia i przem ieszkiwania w nich.

2) W miejscowościach, wyliczonych w arty - 
knle pierwszym  niniejszego ukazu, poddani zagra­
niczni mogą zabezpieczać swe uprzywilejowane 
prawo wierzytelności, wypływających ze zobowią­
zań pożyczkowych, przez przyjęcie w zastaw m a­
jątku niernchomego, ale tego rodzaju zabezpiecze­
nia i w ogóle wszelkie poszukiwania preteusyj nie 
mogą dla cudzoziemców pociągnąć za sobą ani 
nabyeia takiego m ajątku na własność, ani objęeia 
go w faktyczne posiadanie, ani użytkowania z nie­
go (ust. sąd. ces. A leksandra I I . ,  ust. postęp, cyw. 
a rt. 1063, 1064, 1129, 1171, 1173, 1175, 1209; 
praw. cyw. gub. K ról. Pol. a rt. 2071, 2072, 
2085—2091; zbiór praw miejs. gub. ostz. pr. cyw. 
a rt. 1336, 1412 i 1457).

3) Co do praw  cudzoziemców do dziedzicze­
nia m ajątków  nieruchom ych, leżących po za gra­
nicami portów i innych m iast, obowiązują w wy­
liczonych w art. 1 miejscowościach następujące 
ograniczenia:

a) dziedziczenie wedłng prawa w prostej li­
nii zstępnej i miedzy małżonkami m ajątku, pozo­
stałego po poddanym zagranicznym , może mieć

walski mieeh. Gdym bra ł z drżąeych s wysiłku 
jego rąk  flaszeczkę z lekarstw em , litość mnie opa­
nowała.

— Idź odpocząć —  rzekłem  — prześpij się.
— E l  —  odrzekł. — Może będzie trza  je ­

szcze gdzie polecieć.
Mimo to wszystko jednak darować m a nie 

mogłem, że był Niemcem... Tolerowałem, gdym 
na niego p a trz y ł; ale, gdy znalazłem  się w swo­
je j kancelarjjce  sam  na sam z m yślam i, gdym 
rozważył to i owo, a poradziłem  się tego nczncia, 
które czułem w każdej krwi kropelce, —  wraeało 
znowu to m ordujące postanowienie oddalenia Ze­
m ela z roboty i pasowało się z przewidywaniem, 
czy do tego starczy mi dość stanowczości. Czu­
łem , ie  było to moim św iętym  obowiązkiem... Co 
poniedziałek, budziłem  się zawsze z tą  myślą, 
T b iera łem  się wtedy szybko i wychodziłem przed 
sień. Szarawo jeszcze bywało, jeno na wschodzie 
czerwone sm ugi św iatła zapowiadały początek no­
wego dnia pracy. Koło domu sta ła  już grom adka 
robotników; wsparci na łopatach, z węzełkami, 
w których m ieści! się kaw ałek chleba na cało­
dzienne pożywienie, oczekiwali na przyjęcie. Cza­
sami, gdy roboty było więcej, otrzymywali ją  wszy­
scy. Najczęściej jednak u s ły sze li:

—  Ci, co zwykle !
W t dy dziasięciu robotników z w eso łem i m i­

nam i wyłączało się z gromadki, reszta zarzucała 
łopaty na ram iona i powolnym krokiem oddalała 
się do domów. I le ż  to razy w dniach takich po­
wiedzieć chciałem  Z em elow i:

—  Dla ciebie niema roboty. Idż do domu.
A jednak nie m og łem ; we wzroku jego było

coś, co mnie obezwładniało. I, kiedy oddalał gię 
z innym i na robotę, wracałem do kancelarji zły, 
rozdrażniony i nie uspokajałem  się pierwej, póki 
nie powziąłem nowego silnego postanowienia, że 
to, czego nie uczyniłem  dziś, zrobię w przyszły 
poniedziałek.

(Dok. n.)
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m iejsce na zasadach ogólnych , jeżeli sukcesor 
osiedlił się w Rosji przed wydaniem niniejszego 
n k azn ;

b) we wszystkich innych wypadkach dzia- 
dziczenia wedłng praw a, jaV równ.eż w razie 
spadkn testam entowego, poddany zagraniczny obo­
wiązany jest. w przeciąga trzech la t od chwili na­
bycia praw do m ajątku, sprzedać go poddanemu 
rosy jsk iem u;

c) w razie niespełnienia ozuaczonego w p b. 
DrseDisu, m ajątek , z rozporządzenia władzy guber- 
m alnej, zostaje wzięty w sekw estr i sprzedaje się 
przez licytację pnbliczną we właściwym rządzie 
gnbem ialnym , a otrzym ana ze sprzedaży suma, 
po potrąceniu kosztów sekw estru i sprzedaży, wy­
daną zostanie sukcesorowi.

4) Moc obowiązująca postanowień ogranicza­
jących, wskazanych w pp. b i c poprzedzającego 
artykułu, rozciąga się też do wypadków nabycia 
przez cudzoziemców praw własuośei do m ajątków 
nieruchom ych na mocy aktów, soorządzonych przed 
w ydaniem  niniejszego ukazu, jeżeli wspomniane 
wyżej oscby nie weszły jeszcze w faktyczne posia- 
dauie tych majątków.

5) Umowy i akty, sporządzone w ustanowio­
nym  porządku na oznaczony przeciąg ccasu, na 
mocy których poddani zagraniczni w miejscowo­
ściach, wyliczonych w art. 1, uzyskali przed ogło­
szeniem  niniejszego ukazu, prawo w ładania lub 
użytkowania z m ajątków nieruchom ych, po za 
obrebem portowych i innych osiadłości m iejskich, 
nie mogą być po upływie wskazanych w nich te r ­
minów ani odnawiane, ani też prulouguwane (z wy­
ją tk iem  umów, oznaczonych w uwadze 2 do art. 
1 i w art. 2 niniejszego ukazu).

6) Moc obowiąznjąca poprzedzających a rty ­
kułów rozciąga się w równym stopniu do Towa­
rzystw , stowarzyszeń handlowych i przem ysło­
wych i spółek, utworzonych na zasadzie praw 
zagran icznych , nawet i ty c h , k tóre otrzym ały 
zezwolenie na rozwinięcie swej działalności w 
Rosji.

7) W szelkiego rodzajn umowy, zaw arte w 
celu przekroczenia lub obejścia niniejszego ukazu, 
są nieważne.

8) Jeśli wzmiankowana w poprzedzającym  
artykule 7 urno wa zostanie w ykrytą przez m iej­
scową władzę główną lub gubernialną, w takim  
razie, po uprzedniem  zasiągnięciu koniecznych 
wiadomości, które oznaczonym władzom są obo­
wiązane natychm iast dostarczać zarówno in sty tu ­
cje sądowe 'jak  i wszystkie insty tucje rządowe i 
urzędnicy, jenerał - g u b ern a to r, albo gubernator, 
za pośrednictwem posiadających szczególnie w tym  
celu pełnomocnictwa urzędników (w guberniach 
Królestw a Polskiego przez prokuratorję, a w gu­
berniach liflandzkiej i kurlandzkiej przez pomo­
cników prokuratora guberm alnego) wytaczają we 
właściwym sądzie akcję o unieważnienie zawartej 
umowy lub sporządzonego aktn. Sprawy te toezą 
się w porządku dU spraw zarządów skarbowych 
natanowiorym.

Senat rządzący, w celn spełnienia niniejszego 
ukazu, wyda właściwe rozporządzenie*.

Na oryginale w łasną Jego Cesarskiej Mości 
reką podpisano:

Aleksander.
W Gatczyuie 14. m arca 18s7 r.

* **
U kas powyższy, jak to powiedziano wyra/tnie 

w ostatnim  jego nstępie, poleca senatowi rzą izą - 
eemn „ wydanie właściwych rozporządzeń". Płon- 
nem byłoby więc dzisiaj oceniać wszystkie skutki, 
k tóre za sobą wykonanie jego ma pociągnąć, bę­
dzie ono bowiem zależało od tendencji, k tórej u- 
kaz nie wyjawia, a która przecież wydanin jego 
przewodniczyła. Jeśli idzie w nim głównie o po­
skrom ienie inw azji niem eckiej w dziedzinie eko­
nomicznej a w dalszym  ciągn i politycznej, na­
tenczas należałoby sie spodziewać, i ł  pomimo 
ekskluzywnego, z zasadami państw  nowożytnych 
niezgodnego charakteru  nkazn, rozliczać się on b ę ­
dzie m nsiał z prawem pozytyw nem , zaw artem  i 
dla Rosji w postanowieniach kongresn wiedeńskie­
go z r. 1815, i inne stanowisko zajm ie wobec 
Polaków z pod berła  austrjackiego i pruskiego.

W iadomo, że reprezentanci mocarstw euro­
pejskich, zgromadzeni na kongresie wiedeńskim 
w 1815 r., zgodzili się aa  oddanie pod panowanie 
cesarzy rosyjskich „Księstwa W arszawskiego" pod 
w arunkam i, zapisanem i w trak ta tach , zaw artych 
3. maja 1815 roku między A ustrją a Rosją i 
między P rasam i a Rosją, a włączonemi następnie 
w końcowy ak t kongresn wiedeńskiego, mocą a rty ­
kułu 128. tegoż końcowego aktu  kongresowego, 
który podpisali i poręczyli reprezentanci wszy­
stkich państw  europejskich w dniu 9. czerwca 
1815 r. W  artykułach 15., 17. i 18. tego trak ta tu  
zastrzeżono jak  najwyraźniej, iż poddani austrjaccy 
w Królestwie Polakiem i w państwie rossyjskiem, 
a poddani rosyjscy w Austrji ńie mogą być nigdy 
zmnszeni do pozbycia się swojej własności i nży- 
wać m ają względem swojej własności wsrystkich 
praw do własności przywiązanych. Końcowy zaś 
ak t kongresn wiedeńskiego zaw arty mię Izy wszy- 
stk iem i m ocarstw am i e u ro p e jsk im i i podpisany 
przez ich reprezentantów , orzekł w artykułach
127., 128. i 129., iź w tenże ak t kongresn są 
włączone i zatwierdzone te szczegółowe trak ta ty , 
zaw arte 3 m aja  1815 r. między Rosją a A nstrją, 
i Rosją a Prnsam i, oraz wszystkie inne wymienio­
ne w tych artykułach  aktu szczegółowe konwencje 
i deklaracje, a włączone są w ten sposób, jakby 
były zamieszczone dosłownie w końcowym akcie 
kongresu; do tycb zaś szczegółowych zral-atów  
przystąpiły  wszy 3tkie państwa enropejskie, których 
reprezentanci podpisali końcowy ak t kongresn.

Po rewolucji mógł jeszcze rząd rosyjski do 
pewnego stopnia znaleść wymówkę na odebranie 
Polakom konstytncji i urządzeń narodowych, mógł 
uważać Polskę za kraj na nowo podbity. Lecz i 
wówczas nie m arzył nawet o rzucenia sie na pra­
wa własności, „mięszanych poddanych" polskiej na­
rodowości. Je ś li zaś takiem i lub innymi wymówka­
mi nie śm iał wobec m ocarstw  enrooejskich uspra­
wiedliwiać podeptania w arników  traktatów , które 
zastrzegły obcym ooddanym używanie wszelkich 
praw własności w K rólestw ie Polskm m . tedy nie 
mógłby żadną m iarą nczynić tego dzisiaj, gdy 
Polacy spokojnie się zachowują, i gdy od 1815 r. 
nie prow adziła Rosja wojny ani z A nstrją, ani 
z P rnsam i i te trak ta ty , na mocy których Ausfcrja 
i P rnsy zgodziły sio na przyłączenie Księstwa 
W arszawskiego do Rosji, obowiązują dotychczas 
i stanowią w obee A ustrji i Prus jedyną podstawę 
posiadania K rólestwa polskiego przez Rosję.

W  tych postanowieniach traktatow ych, w ra ­
zie, gdyby one w wykonawczych rozporządzeniach 
senatn nie zostały nwzględnione, m ają rządy An- 
s tr ji i P rns dostateczną podstawę do rem onstro- 
wania przeciwko nkazowi, o ileby do obcych pod­
danych narodowości polskiej m iał być stosowany. 
Do deputowanych polskich w Radzie państwa w ie­
deńskiej i w sejm ie prnskiem  dochodzą też g lo ­
sy, ażeby w danym razie zobowiązania trak ta tn  
wiedeńskiego przypomniano. Powinno się to stać I 
w danej chwili i nie wątpim y, że się stanie, choć j

pozwalamy sobie wątpić, ażeby krok taki odniósł 
jakikolw iek skutek, jeśli sam senat rządzący pe- 
tersbnrgski nie będzie się czuł trak ta tem  owym 
związany.

P etersbursk i K ra j w ocenienia nowego uka­
zu pisze co następuje:

„Ogłoszone zostało nowe prawo wyjątkowe 
niezm iernej doniosłości. Cndzoziemców pozba­
wiono prawa nabywania majątków ziemskich na 
kresach zachodnich, a znaczna ich część straci 
posiadane już m ajątk i w drugiem pokolenia. Po 
wieln narzekaniach, ostrzeganiach i projektach, 
jestto  nareszcie pierwzzy krok stanowczy stijący  
w poprzek odwiecznej zasadzie Drang nach Osten, 
krok wywołany zarówno względami bezpieczeń­
stwa pańztwowego, jak  i spotęgowaną świadomo­
ścią antagonizm ów plem iennych. Cokolwiekby 
przeciwko tem u środkowi ze stanowiska prawa 
międzynarodowego powiedzieć mogła strona naj­
bardziej nowern prawom do tkn ięta , znalazłaby 
gotowe odparcie w argum entach nkntych w Ber­
linie, a njankejonowanyeh przez aprobatę sejmo­
wą, ad usum  wydalań prnskich i polityki ekster­
m inacyjnej.

Polityka ogólna państwowa stanęła tym  ra ­
zem na jednem  stanowiska z dążnościami społe­
czeństwa kresowego, usiłującego bronić ziem i oj­
czystej od obcoplemiennego a wrogiego zaboru. 
Ponieważ jednak prawo wyjątkowe oparte zostało 
nie na zasadzie odrębności plemiennej lub naro­
dowościowej, lecz wyłącznie na stosunku j>oddań- 
stwa państwowego, przeto zakaz objął róe  n ie . ży­
wioł jednoplem ienny i jednakowego z ludnością 
miejscową pochodzenia, ale przez losy historyczne 
do innych ciał państwowych przypizany. Wśród 
właścicieli ziem skich nie wieln wprawdzie liczy­
my ubcopoddanych polskiego pochodzenia, ale 
istnieje dość znaczny kontyngens wykwalirikowa- 
nych agronomów lub rządców, którzy, mimo for­
malnego przypisania do pozakordonowych m iejsco­
wości, stanowią żywioł z ludnością miejscową na­
pełnię jednorodny i dla interesów państwowych 
bynajm niej nie szkodliwy. Sądzimy więc, że in- 
te resa  te nicby na tern nie ucierpiały, gdyby tę- 
mianowicie kategorję z pod skutków nowego p ra­
wa wylączeno, a Drzynajmniej ułatwiono jej na- 
turalizację.

Po za tern możnaby się obawiać, że nowe 
prawo pociągnie za soną spadek cen siemi ogra­
niczeniam i objętej, ale sądzimy, że ten wzgląd 
ekonomiczny ustąpić powinien wobec korzyści na­
rodowościowych, a zresztą zostanie z pewnością 
zrównoważony przez świeżą konknrencję klientów 
banku włościańskiego, którego nstawa dla K ró­
lestwa, juk słyszeliśm y, jnż przez Radę państwa 
przy ję tą  została. W  końcu zauważyć należy, że 
doniosłość newego prawa w wysokim stopniu z a ­
leżną je s t od nowych przepisów o natnralizacji 
obcych poddanych, roztrząsanych właśnie przez in­
stytucje prawodawcze."

I  inne pism a polskie zakordonows przedsta­
wiają nowy nkaz jako ów l lu c h  der lósen Thatu, 
jako klątwę, któr« banicjain. prnskiem i została 
wywołaną. I tak je s t w istocie. Niechże więc oaa, 
skoro ma być jnż koniecznie przez cara t rzuconą, 
zwraca się przynajm niej pod tym adresem , zkąd 
wyszedł pierwszy pomysł barbarzyńskich ograni­
czeń osobistej wolności. Mówią, że liczba niem ie­
ckich i czeskich dzierżawców wiejskich, którzy 
mogą być nowym ukazem dotkn!eci, wynosi w sa­
mych południowo - wschodnich prowincjach około
100.000. Jes tto  całkiem  świeży, napływowy ele­
m ent, którem u ostatecznie nie trndnoby było po­
wracać do gniazd rodzinnych; lecz ażeby przepisy 
nkazn stosować miano ilo posiadłości, które są 
gniazdam i rodzin polskich, nie od la t lecz od ca­
łych wieków, tego trndno im putow 'ć nawet rosyj­
skim  senatom. Czekamy w ^ c  ia i  nie spraw iedli­
wych, lecz wprost jako tako rozsą Inych postano­
wień dalszych.

I H o c t f  ie M y  v  Pradze.
O tych oburzających bardach otrzymaliśmy 

wczoraj krótką, niedokładną wiadomość — jed n a­
kowoż winniśmy dodać, żo dokładnych wiadomości 
jeszcze i dziś nie m am r- P ism a staroczeskie ze 
w strętu , mlodoczeskie zaś, jak  tuszymy, ze wsty­
du, nie podają o nich dokładnej wiadomości. 
W Nar. Listach  rozrzucono nawet szczegóły, zre­
sztą skąpe, po rozm aitych miejscach kroniki b ra ­
kowej. Naw et sprawozdanie o zebrania poniedział- 
kowem na Zofinie, dem onstracyjnie nrządzonem na 
cześć G regra i jego młodoczeskich towarzyszy w 
Radzie państwa, je s t bardzo szczupłe, a nawet sfał­
szowane przez opnszczoaie głównych nstępów mów 
p. Tnmy, redaktora Nar. Listów  i posła sejmo­
wego, który przewodniczył, 1 samego dr. G regra. 
W tych mowach t r o m t a d r a c j a  m ł o d o c z e -  
3 k a doszła Jo paroksyzmu, t “„k że już dalej się­
gnąć nie zdoła, i piekielny wrzód ten chyba już 
pęknie.

Ja k  wiemy, wyprawiła garstka stndentów 
niendałą owację przybyłem n z W iednia dr. Gre- 
growi. W krótce potem w sobotę w nocy popędziła
hnrm a około 200 młodzików i t. p. poprzed
m ieszkanie dr. Riegora, gwiżdżąc i wrzeszcząc 
„perea tl*  i „hańba" dr. Riegerowi i kilkn posłom 
staroczeskim. Na odgłos kroków straży policyjnej, 
dem onstranci się rozpierzchli. Dr. R ieg°ra nie by­
ło w domn.

W  niedzielę chcieli stndenci na kolei wy­
prawić owację dr. W sszatem u, i zbiegło się ich
kilknset koło dworca, wy l i i i  nawet depntacje
na peron, ale napróżuo, dr. W aszaty bowiem in ­
nym pociągiem przyjechał. H urm ą więc popę­
dzili do mieszkania dr. W aszatego. gdzie okrzyki 
na jego cześć wzuosili, choć go nie zastali. Część 
hurm y udała się potem przed m ieszkanie dr. 
G regra, wrzeszcząc na cześć jego. Dr. Gregr 
prosił ich, aby się rozeszli, przyszło jednak do
starć z policja, k tóra kilkn stndentów m iała po­
bić a dwóch aresztow ała.

W czeskiej czytelni akadem ickiej zaś odbyło 
się burzliwe zgromadzenie. Wołi-jąc „pereat" i 
„hańba" dr. Riegerowi, dr. Znckrowi i dr. K ai- 
zlowi, podarto Politikę H las Naroda i Czeską 
Politikę (organa staroczeskie), i uchwalono wy­
kluczyć je  z czy tului, tudzież ogłosić m anifest, 
w yrażający najzupełniejsze wotnm nieufności dr. 
Riegerowi i posłom staroczeskim , a bezwarun­
kowe wotnm zaufania posłom młodoczeskim.

Poczerń po godz. 10. wieczór hurm a około 
200 studentów gwiżdżąc i wrzeszcząc wybiła la ­
skam i i parasolam i 38 szyb w drukarni, w której 
się drukują Politik  i H las Ńgroda.

To było w niedzielę. N&zajntrz miało się 
na Zufime odbyć zgromadzenie mlodoczeskie, po 
którem  studenci m ieli znown wyprawiać demon­
strac je  —  ale do nich nie przyszło. Co do owego 
m anifestu, zdaje się, że albo doniesienie było 
m ylne, albo studenci się spostrzegli, i i  tak i ak t 
polityczny, więc przekraczający stato ta ozytelni, 
mógłby sprowadzić jej zam knięcie, że ko zatem  
zaniechali. N atom iast ogłaszają Nar. L isty  m a­
nifest „atudeuctw a do naroda", który ma nosić |

413 podpisów, a je s t tylko wymierzony przeciw 
Hlasowi Naroda  z powodu, że owację studentów 
dla dr. G regra na dworcu kolejowym nazwał sp ra ­
wką „garstk i człowieczków niedojrzałych i ze 
wszech branży spędzonych", i „ulicznikam i".

W szeląkp m niejsza z tern, co czynią niedo- 
rosłe narzędzia bezecnych agitatorów, podżegają­cych Łirtografowanemi kartkam i, jak  to pisma sta­
roczeskie konstatują. Straszliwą natom iast była 
burda, jak ą  zgromadzenie mlodoczeskie w ponie­
działek na Zofinie wyprawiło. Było tam  na 2000 
osób wprawdzie bardzo wieln stndentów i wiele 
kobiet, ale  do tych ani wspomnianego już p. Tu­
my ani d i, ^ re g rk  zaliczyć przecie niepodobna.

Z rajcbsru* owych posłów młodoczeskich byli 
obecni pp. G regr i Tilszer, później przybył i hr. 
Kannie. P . Tum a, zagajając zgrom adzenie, lżył 
klnb czeski dla niedbałości i braku euergii, i u- 
derzył ua sprzymierzeńców klubu czeskiego, że 
go opuścili w sprawie bankowej i wniosku Sehar- 
schmida. Ugoda z N iem cam i je s t absolutnie nie- 
możl wa, na utworzenie kuryj narodowościor rch 
w sejm ie czeskim Czesi nigdy nie przystaną. Cze­
scy posłowie musieli się zamrzeć swejej krw i hn- 
syckiej i słn iyć fendałom. Czechom nie pozostaje 
nic innego, tylko dążyć do utworzenia sam odziel­
nego państwa Czeskiego. Polityka Riegera zasłn- 
gnje na potępienie. Posłowie czescy nie m ają in­
nego wyboru, tylko stanąć do opozycji przeciw 
rządowi, który ich życzeń nie spełnia, albo złożyć 
mandaty.

Zgromadzenie oświadczyło się za złożeniem  
mandatów.

N astępnie wykładał dr. Gregr, że bierność 
Czechów przed ośmiu laty m iałaby tylko w ta ­
kim razie sens, gdyby Ind płacenia podatków 
i staw iania rekrutów był odmówił. I  Ind można 
było do tego namówić, ale fendalni właściciele 
dóbr pospieszyli z płaceniem podatków. — „Nie 
będziemy — kończył dr. G regr —  wojować z 
klubem czeskim  lub z większością, ale wolui od 
wszelkich pęt, wytkniemy sobie cel dwojaki; 
odpierać żądania niemieckie i otwarcie przedsta­
wiać żądania ludu czeskiego. Zwróceniem albo 
odjęciem mandatów Ind sam zawyrokuje, czyśmy 
naszą powinność spełnili".

W końcn zawołał p. T nm a: „Czesi wraz z 26 
m ilionam i Słowian A nstrji nie pozwolą drzewom 
niem ieckim  róść pod niebiosa; a gdyby mimo to 
pod niebiosa dążyły, to snać błyskawica słowiań­
ska zdrnzgotać je  zdobi".

Główne ustępy tych mów, łatw e do odszu­
kania, pom ijfją  Nar. L isty  —  i m ają rację. Ale 
znajdujem y je  w sprawozdaniu P olitiki i Starej 
Pressy, a ostatnią przemowę p. Tnmy tylko w 
Starej Pressie, Fretndenblacie i P rtter L loydzie. 
Tego grożenia Rosją ze wstrętu nie podała Politik.

Zgromadzenie Ogólne 
To warz. Wzajenm. Ubezpieczeń

odbyło się w Krakowie 27 m aja b. r.

Prezes Starowieyski zagaił zgromadzenie n&- 
stępująeem i s ło w y :

„Zagajając dzisiejsze posiedzenie, mogę po­
dać z przyjem nością do wiadomości szanownego 
Zgromadzeuia, że wszystkie działy tej instytneji 
zaznaczają postęp i rozwój. W dziale ogniowym, 
pomimo zuiźonej taryfy opłat, sum a zaliczki nie 
zm niejsza się, ale powiększa; rok ubiegły n.ezwy- 
kly pod względem klęsk, spowodowanych pożara­
mi, gdzie cały szereg m iast i m iasteczek s ta ł się 
pastwą płomieni, nie naraził pomimo to tego dzia­
łu ua dotkliwe stra ty  i można było przyznać sto­
warzyszonym poważny zwrot z a lic je k ; także fun- 
duzz rezerwowy wzrósł w tym  dziale do znacznej 
wysokości, bo wynosi po zamknięciu tegorocznych 
rachunków 1,958.000 zł. W  dziale gradowym, 
gdzie częstokroć je s t niedobór — w tym  rokn po­
zostałość wynosi przeszło 44.000 zł., k tóra na 
częściowe umorzenie dawniej zaciągniętych poty­
czek z funduszu rezerwowego będzie użytą. W 
dziale ubezpieczeń na życie, a mianowicie w dzia­
le A kapitałów pośm iertnych zwrot stronom  wy­
nosi 15 prc., a w dziale B kapitałów  na dożycie 
ten zwrot wjDOsi 8 prc.

Także rozwój Towarzystwa wzajemaego k re ­
dytu okazuje się pomyślny i w tym  roku dywi- 
deuda od udziałów mogła być przyznaną w cyfrze 
6 od sta. Rachunki zatem  sprawdzone we wszyst­
kich działach wykazują bardzo pomyślne wyniki, 
co daje nowe świadectwo wzorowej organizacji 
tej insty tucji i pod każdym względem roztropne­
go i um iejętnego jej kierownictwa, za co poczu­
wam się do obowiązku złożenia tn ta j pnblicznie 
wyrazów pełnych nznania szanowuej dyrekcji, a 
przedewszystkiem  podziękowania szanownemu dy­
rektorowi referentowi p. Henrykowi Kieszkowskie- 
oin, iż położywszy główne fundam enta do tej po­
ważnej budowy, od początku aż dotąd czuwa z 
wytrwałą i niezmordowana pieczołowitością nad 
rozkwitem tej instytneji. W końcu, gdy ustępuję 
z zajmowanego przezemuie stanowiska i po raz 
ostatni mam zaszczyt przemawiać z tego m iejsca, 
pozwalam sobie wyrazić życzenie, aby ta  insty tn- 
cja, wzniesiona poświęceniem i patrjotycznem  po­
czuciem zasłużonych obywateli tego kraju, u trzy­
mywała się zawsze na tych wyżynach, na których 
się obecnie znajduje dla pożytkn i cbwaly nasze­
go narodn — i składam  serdeczne podziękowanie 
za otrzymany przez wybór aa zajmowane dotąd 
stanowisko dowód łaskawego zaufania, który zawsze 
we wdzięcznej zachowam pamięci."

Sprawozdanie rady nadzorczej odczytał wi­
ceprezes p. Zygmnnt Dembowski, zaznaczając na- 
samprzód, że najstarszy, istniejący jnż 26 lat 
dział ubezpieczeń ogniowych, znajduje się w p e l-- 
nyin rozkwicie. Rok ubiegły zapisał się wmlkiemi 
k lęskam i pożaru ; prócz licznych włości spło­
nęły m iasta S tryj, K ałnsz, Lisko, Ulanów, a w iel­
kie te pogorzele budziły niepokój n życzliwych 
Towarzystwu, radość — przedwczesną na szczę­
ście — n niechętnych. Ale obawy jednych, a na­
dzieje drugich okazały się płonnemi, Towarzystwo, 
pomimu tych wielkich pogorzel, nietylko nic nie 
nrouiło z funduszu rezerwowego, ale powiększywszy 
go naw et o snmę 110.000 zł., jeszcze daje ubez­
pieczonym zwrot 17 pro., co jest niezbitym  dowo­
dem pomyślnego nader stanu Towarzystwa w dzia­
le ogniowym. Stanu tego pomyślnego czynnikiem 
jest w wysokim stopniu przezorna kontrasekuracja, 
a wykazując pokrótce t i j i e  zalety, zaznaczył spra­
wozdawca p. Dembowski zasługę zarządu, który 
trzeźwą przezornością swą pomyślny rozwój insty­
tucji wywołał i nirzym nje.

Sprawozdawca streszcza operacje działu g ra­
dowego, życiowego, oraz Towarzystwa Wzajemnego 
kredytu, zaznaczając, że po szeregn klęsk nadszedł 
wreszcie dla działu gradowego rok dość pomyślny, 
bo i powiększoao fundusz rezerwowy i zmniejszono 
ciążący na tym  dziale dłng. I dział życiowy roz­
wija się pomyślnie, aczkolwiek powoli, a również 
pomyślnym był rezu lta t operacyj To w. W zaj. 
kredytu . Podawszy następnie ogólne zestawienie 
cyfrowe dokonanych w uoiegłym  rokn operacyj,

przedstaw ia sprawozdawca obraz działania Rady 
Nadzorczej. Odbyła ona dwa zwyczajne posiedze­
nia, trw ające dni 10, a na nich powzięła 242 n- 
chwal. Towarzystwom zaliczkowym , spółkom 
rolniczym i towarzystwom ochrony własności ziem ­
skiej, udzielono pożyczek 48.746 ał. Stan tych 
pożyczek wynosił z końcem r . 1886 zł. 276.124, 
a Rada Nadzorcza konstatuje z zadowoleniem, że 
wszystkie towarzystwa w ypełniają punktualnie swe 
zobowiązauia. Na zaknpno sikawek udzielono do­
tąd wogóle pożyczek 18.375 zł., z tych 8473 w r. 
z., R ada Nadzorcza upoważniła dyrekcję do pod­
wyższenia kwoty na ten cel do 80.000 zł. Chcąc 
nłatwić i zorganizować szybki i skuteczny ratunek  
na wypadek pożarn, nchwaliła Rada Nadzorcza n- 
dzielać w ciągn la t trzech subwencje po 2000 zł 
rocznie na knpno dobrych sikawek. Subwencję 
200 zł. o trzym ają ziemianie, którzy się zobowiążą 
nabyć sikawkę przynajmniej za 360 zł. i takową 
na ratunek  do wsi sąsiednich posyłać. Oceniając 
należycie praktyczną doniosłość działania skiero­
wanego do zorganizowauia ratnnkn przy pożarze, 
podniósł sprawozdawca z nznaniem  odnośne zabiegi 
dyrekcji, za której też inicjatyw ą powstały w krajn 
dwie dobre fabryki sikawek, a to Chylewskiego 
w Tarnowie, oraz W enkego i Rożen w Krakow ie. 
Rada Nadzorcza udzieliła też komitetowi wystawy 
krajowej kwotę 500 zł. na nagrodę za najlepsze 
narzędzia ratunkowe.

W ubezpieczeniach ogniowych rolnych wpro­
wadzono nowy system  ubezpieczeń, tak  zwanych 
„ogółowo łącznych", przezco u bezp ieczen i staje 
się ciągiem , przechodzi z rokn na rok.

W dziale ubezpieczeń od gradu poleciła ra ­
da nadzorcza dyrekcji wypracować na posiedzenie 
listopadowe wnioski co do zmiany taryfy w ten 
sposób, ażeby nie jak  dotąd całe powiaty, lecz 
poszczególne miejscowości nwzględnione były w 
taryfie, odpowiednio do stopnia niebezpieczeństw i, 
jakiam n podlegają. 1 w tym  dziale zam ierza r a ­
da nadzorcza wprowadzić ubezpieczenia ciągłe.

W dziale ubezpieczeń na życie ustanowiła 
dyrekcja specjalne warnnki nbezpieezeń na wypa­
dek wojny, która to innowacja, wobec ustawy e po 
spolitem  rnszenin, je s t nader ważną i pożądaną.

W zarządzie Towarzystwa, a mianowicie 
w składzie zady nadzorczej zaszła ta  zm iana, że 
z obwodn przemyskiego wybrany został w m iej­
sce wiceprezesa Dembowskiego, p. W ładysław  
K raiński, z obwodów saś stanisławowskiego i żó ł­
kiewskiego zostali ponownie wybrani pp. Gnie­
wosz Włodzimier* i Obertyńbhi Zdzisław.

W yraziwszy gorące uznanie dla dyrekcji za 
gorliwą i sum ienną pracę, oświadczył sprawozdaw­
ca, iż przychodzi mn spełnić smneny obowiązek 
zawiadomienia ogólnego Zgrom adzenia, iż prezes 
Starowieyski, który od r. 1866 do sk łada rady 
nadzorczej należy, a od r. 1888 je s t je j preze­
sem, który przez cały ten czas swego urzędowa­
nia b ra ł jaknajczynniejszy udział we wszystkich 
sprawach Towarzystwa i którego imie wiąże się 
z najważniejszem i uchwałami i postanowieniami 
T ow arzystw a, bądź z jego inicjatywy, bądź przy 
współdziałanin jego powziętemi, postanowił zrezy­
gnować z zajmowanej godności, którą tak zaszczy­
tnie i z tak im  pożytziem  dla insty tneji dotąd 
piastow ał. — Jednom yślne starania rady nadior- 
czej o cofnięcie rezygnacji, były bezskuteczne, a 
nieprzychylenie się do tej prośby je s t dla rady 
nadzorczej tern boleśniejszem, żs przez to traci 
ona jednego z najświatlejszych i najdoświadezeń- 
szych współpracowników. „P rzeję ta  ta lem  oddaje 
rada nadzorcza należny hołd zasługom prezesa 
Starow ieyskiego i wyraża Dodziękowame za tylo- 
letn ie trudy i tak pożyteczną dla instytucji dzia­
łalność, prosząc go zarazem , aby i nadal opieki 
swej jej nie odm awiał, a doświadczona swą radą 
wspierać ją  raczył."

Zgrom adzeni hucznemi oklaskami przyjęli 
ten nstęp, poczem p. Dembowski, wskntek uchwa­
ły rady nadzorczej, a w myśł §. 85 sta tu tu , pro­
ponuje wybór hr. A rtura  Potockiego na jirezesa 
Towarzystwa wzaj. nbezp., „którego zalecają na 
tę godność już poważne zasługi, położone w sp ra­
wach naszej insty tneji, powszechnie znane zdolno­
ści, oraz to przekonanie, że idąc torem  w skaza­
nym przez ś. p. ojca jego, otoczy troskliw ą opie­
ką Towarzystwo nasze, prowadząc je  do rozwoju 
i coraz większej pomyślności."

Prezes Starow ieyski dziękuje za złożone 
mu przez Radę nadzorczą i ogólne Zgromadzenie 
gorące uznanie, a zarazem  dodaje, że zmuszony 
do złużeuia zaszczytnego i m iłego nrzędn, cieszy 
się, że ster spraw Towarzystwa przeidzie w ręce 
br. A rtu ra  Potockiego, który potrafi otoczyć tę 
drogą nam wszystkim  instytucję swą skuteczną 
opieką.

W głosowaniu na prezesa oddauo 68 gło­
sów. A rtur Lr. Potocki otrzym ał 66 głosów, je ­
dna kartka była czysta, jedna na br. W łodzim ie­
rza Dziednszyckiego.

Zebranie przyjm nje oklaskam i rezn lta t gło­
sowania, poczem prezes S tanisław  Starow ieyski 
ndziela głosu hr. Artnrowi Potockiemn, który 
przemówił w tych mniej więcej słow ach:

„Szanowni Panowie!
Przedstawiony przez Radę nadzorczą na go­

dność prezesa, a przez ogólne Zgromadzenie pre­
zesem obrany — dostąpiłem  zasznzytn, na który 
ani łatam i s ln ib j przy tej obywatelskiej insty- 
tncji, ani zasługą nie zapracowałem. Mówię o- 
tw arcie, a jeżeli się zastanowię, jak ie  powody 
mogły skłonić panów do powierzenia mnie tej 
godności, to widzę jasno, że w Towarzystwie ua- 
szem pamięć pierwszego prezesa, Adama Potoo- 
kiego, śp. mojego ojca, tkwi głęboko w m yśli 
i sercu naszego Towarzystwa. W olałbym stanąć 
przed W ami Panowie, bogatszy w własną zasłngę, 
lecz jeśli łaska i wola Panów, wybór przyjm uję, 
dziękując Panom . Insty tucja  nasza przez caiy 
czas swego istnienia rozw ijała się i rozwinęła się 
świetnie. H istorja, cąd ąc kiedyś pracę naszego 
społeczeństwa z ostatnich 25 lat, nie poskąpi 
uznania dla zasług tej insty tucji. Myśl zdrowa, 
rzucona przed wielu laty, przyjęła się i przynio­
sła dobre owoce; wytworzyła tę instytneję, opartą 
na wzajemności, łączącą siły i ludzi całego krajn. 
Podstawą tej instytucji je s t zgoda, a na niej 
oparta, przyniosła ona krajowi rzetelne korzyści. 
Takiej instytneji słnżyć je s t też prawdziwym za­
szczytem, dopomagać do je j rozwojn je s t zasłngą, 
a przynieść uszczerbek mimowolnie, choćoy naj­
m niejszy, byłoby grzechem*.

Zwracając się nattępn ie  do prezesa S taro­
wieyskiego, wynurzył hr. Potocki, im ieniem  ogól­
nego Zgromadzenia żal z jego nstąpienia, oraz 
nznanie i wdzięczność za dłngoletnią. usilną i skn- 
teczną pracę dla dobra Towarzystwa. Zawezwani 
przez br. Potockiego podnieśli się zgromadzeni 
z miejsc, aby dać wyraz .wego ńznania i wdzię­
czności dla zasług ustępującego prezesa S taro­
wieyskiego.

Nowo obrany prezes hr. Potocki objął prze­
wodnictwo i ndzielił głosn p. Bietiadeckiem n, 
k tóry  nawiąznjąc do ostatnich słów hr. Potoc­
kiego, wniósł, aby Rada nadzorcza w nznania za­
sług uftępnjącego jirezesa, tem n ł ofiarowała opró­
żnione miejsce w Radzie nadzorczej i wybór p.

Starowieyskiego na członka Rady nadzorczej że­
branin obecnemu zaleciła.

H r. Potocki zwrócił uwagę wnioskodawcy, że 
w myśl §. 84. nstaw , wybór członka Rady nad­
zorczej zaliczać zapewne należy do przedmiotów, 
które miesiąc przed ogólnem Zgromadzeniem m a­
rną być publikowane, jako Btojące na porządkn 
dziennym. Nad wnioskiem samym, a raczej nad 
form alną stroną jego traktow ania —  bc każdy 
z mówców zaznaczył tw e gorące nznanie dla za- 
słng nstępnjącego jirezesa —  wszczęła się krótka 
dysknsja, w której pp. h r. H eciński i Jakubow ski 
przeciw wnioskowi, a p. Gniewosz za  tym  prze­
m aw iają. Prezes hr. Potocki oświadczył w im ie­
nin p. Starów ieyskiegc, i i  renze bezpośrednio wy­
boru prsyjąćby nie mógł, a webee tego oświad­
czenia cofnął p. Biesiadecki twój wniosek.

N astęonie przedłożył p. Słonecki imieniem 
D yrekcji sprawozdanie z czynności w 26. rokn 
działa Ubezpieczeń od ognia. W  rokn tym  wy­
stawiono 205.722 ważnych polic, którem , ubezpie­
czono w artość 386,458.047 złr. —  Zaliczka ze­
brana w 1856 r. wynosi 2,669.624 złr.; szkody 
i koszta likw idacji wypłacone w tym  rokn uczy­
niły 2,053.812 złr., a po opłacenia wszystkich 
innych wydatków tego działu, zostaje czysta po­
zostałość 332.116 złr., z której 330.074 złr. s ta ­
nowi 17%  tw ro t zalieski dla ezłonków, a 2041 
złr. przekazano do fnndnszn em eryralnego. Fun­
dusz rezerwowy powiększono w tym  rokn o 114.102 
«łr., wynosi on obecnie 1,954.928 złr. —  Sprawo­
zdanie kom isji racbnnkowej przedłożył p. Komor­
nicki, a stawiane przez niego im ieniem  Rady nad- 
zorcze wnioski, co ao udzielenia D yrekcji abac- 
łntorinm , oraz eo de ntycia przewyżki w docho­
dach zestały uchwalone.

Sprawozdanie dyrekcji z czynności w 23-ciin 
roku istnienia działa gradowego przedłożył p. Sło­
necki. W  r. 1886 wystawiono 5.535 polic, któ- 
rem i ubezpieesouo wartość 17,666.000 z ł . ; sebrano 
zaliczek 345.179, wynagrodzenie za szkody i koszta 
likwidacji uczyniło 220.385 zł., po strąeenm  wszel­
kich wydatków tego dsiałn, wynosi czysta pozo­
stałość za 1886 r. 44.041 zł., która użyto na 
umniejszenie długn, ciężącego na tym  dziale. Dług 
ten wynosił 118.618 zł., a po strąeenm  pozosta­
łości rokn zeszłego, wynosi obecnie 74.577 zł. Fnn- 
dnsz rezerwowy gradowy powiększone o 55.833 zł., 
wynosi on teraz 411.548 zł. Zgromadzenie ogólne 
uchwaliło, na wniosek rady nadzorczej, absolnto- 
rjum  dla dyrekcji z czynności w dziale gradowym.

W  dziale życiowym, którego sprawozdanie 
przedstaw ił zgromadzenin p. dyrektor -  referen t 
H enryk Kieszkowski, wyn si ogólna pozostałość 
65.678 -zł., z której otrzym ają członkowie nbez- 
pieezeni na kapitał jiośmiertny, mający prawo do 
zwrotn, 15%  zwretn od zaliczki, członkowie zaś 
ubezpieczeni na dożycie 8 %  od zaliezki złożo­
nej w r. 1882. N adto nposaione *o«taną fnnJnsze 
rezerwowe i dywidendowe kwotą 30 936 sł., a re­
zerwa m atem atyesna dotowana je s t kwota 2,484.314 
zł. na pokrycie w latach przyszłych. — Członek 
rady nadzorczej, prof. Dr. Straszew ski, przedłożył 
sprawozdanie komisji rachnnkew ej, oraz postawił 
wnioski co de ndzielenia dyrekcji absolntorinm  
w dziale ubezpieczeń na życie i eo do n lyeia  
przewyżki bilansem  na r . 1886 wykazanej, które 
to wnioski Zgromadzenie bezzwłocznie uchwaliło.

W dziale Towarzystwa wzajemnego kredytu, 
z którego ezynności przedłożył sprawozdanie p. 
Łępkowski, wynosi zysk 51.069 sł., co nmożliwia 
udzielenie członkom dywidendy w stosunku «•/#. 
K apitał w obrocie będąey ry n o e ił w r. 1886 sł. 
2,974.660, a obrót kasowy zł. 38,148.838 zł. —  
Członków lie s jło  Towarzystwo z końcem grndeia  
1886 r. 1178, których udziały wynoezą 716.135 
zł. — Książeczek wkładkowych było 1211, a łą ­
czna in na wkładek ezyni zŁ 1,783.535 zł. Z r. 
1885 zostało weksli eskontowanych za 2,690 531 
zł., w r. I s8 6  eskontowano za 10,243.184 zł., 
spłaeeno 10,109.617 z ł . ;  przybyło przeto weksli 
za 133.566 zł., a etan tychże wynoeił dnia 31. 
grndnia 1886 r. 2,824.097 zł. —  Fundusz rezer­
wowy łącznie z procentem  naresłym  w r. 1886 
wynosi 12.414 zł. — Im ieniem  kom isji racban- 
kowej składa sprawosdaaie ze złożonych przez 
dyrekcję za rok 1886 rachnnków Tow. wzaj. kre­
dytu p. K om oraicsi, i staw ia im ieniem  rady nad­
zorczej wnioski co do ndzielem a dyrekcji absoln- 
terjnm  i rozdziała zyska w m yśl §. 8go lit. b) c) 
f) s ta tn tn . Zgromadzenie nchwaliło te  wnioski, bez 
dytknsji.

Po wyozerpanin porządkn dziennego i gdy 
n ik t jnż głosn nie żądał, zam knał prezes hr. Po­
tocki ogólne zgromadzenie krótko przed godziną 
2gą po połndnin.

Pożar teatru opery komicznej
■ w  Z P a , r 3 7 - ż - U L .

(N a  podstawie relacyj telegraficznych).

W  P aryża  kopią jeszcze ciągłe w gruzach 
spalonego tea trn . W szędzie czuć odór aepsntych 
zwłok. Grnzy wywożą za szańce. W sprawie po­
żarn wytoczono juś śledztwo. Stwierdzono, że trzy 
wyjścia z tea tru  były otwarte, a dwa zam knięte. 
P rzy wyjśeiach zam kniętych leżało wiele trupów; 
wody ani drabin nie było pod ręką, eo ntrndbiało 
bardzo akcje ratunkową. W zawalonych częściach 
galeryj je s t zapewne jeszcze dnżo zwłok, gdyż 
odór zwiększa eię w m iarę odkopywania tych 
in in . W kościele N otre-D am e odbyło się nabo­
żeństwo żałobne za ofiary pożaru. Na nabożeń­
stwie był Goblet, pułkownik L iehtenstein w za­
stępstw ie Grevego, prefekt policji Gragnon, depu- 
tacje wszystkich teatrów  paryskich, oddział straży 
ogniowej a na czele ocalonych artystów  opery ko­
micznej dyrektor Carvalho. Zwłoki przywożono w 
trum nach ozdobionych mnóstwem wieńców i  Mor- 
gne i sznitala głównego. Zgromadzone tłnm y jęczały 
formalnie podczas nabożeństwa. Kośeiół ndrapo- 
wauy był na czarno i ozdobiony srebrnem i palm a­
mi i srebrnym  krzyżem. W szyscy m inistrowie byli 
obecni. W czarnych trum nach spoczywały zwłoki 
niepoznaue. W nabożeństwie tern wzięła ndział 
ork iestra  i śpiewacy opery komicznej. Talazac od­
śpiewał „Pie Jean", a ork iestra  zaintonowała marsz 
żałobny. Zwłoki wieziono n a 22 karawanach. W po­
grzebie, który się odbył na Pere-L achaise, wzięły 
ndzia) niezliczone tłnm y. Gmina kupiła n t  cm en­
tarza plac za 20.000 fr. Były m inister c.ertholet, 
za kończył mowę pogrzebową słow am i: „Żegnajcie 
biedne d z iec i; dni szczęścia i m iłości zam ieniły 
się wam w hebitom bę."

Carralho zebrał sktadkę w wysokości 10.000 
fr., arcybisknp przeznaczył 1.000 ir. a pani Rot- 
szyldowa i komisja literatów  po 10.000 fr. na ofia­
ra pożarn, pani Turtado Heine 15 000 franków. 
W tea trach  odbywają się przedstaw ienia dobro­
czynne na rzecz ofiar pożarn. N a drzewach przy 
bulwarach peprzybijano paszki składkowe.

Na giełdzie paryskiej zebrano dotychczas za­
ledwie 542 franków. Giełdowioze paryscy nie od­
znaczają się widocznie hojnością.

Do 31. m aja odgrzebano 84 trapów.
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P refek t policji G r  a g n o n zwiedził wczoraj 
te a tr  w Palais R o jal i zarządził natychmiastowe 
sporządzenie wyjść dodatkowych i urządzenie bal­
konów na -wszystkich piętrach. W razie niebezpie­
czeństwa uciec będzie m oiua na balkony.

T ea tr  ,B ou ffe  Parisiennes“, gdzie miano 
teraz wystawić „Barona cygańsk iego / zamknięto 
na całe lato.

* _ **

Pomimo grozy ostatniej katastrofy nie za­
prowadzono jeszcze środków ostrożności nawet w 
tea trach  nadwornych. D. 30. m aja wieczorem wy­
buchł we W iednia w nowym niedokończonym je ­
szcze Burgteatree pożar. Zaalarmowana straż 
ogniowa znalazła w górnej suterenie, przez którą 
prowadzą druty przyrządu do oświetlenia elektry­
cznego, drewnianą rynnę w długości 15 metrów 
po części tlejącą a po części zwęgloną. Po uga­
szeniu pożaru stwierdzono, ie  drut żarzyć się za­
czął, przez co zapaliła się izolująca rynna dre­
wniana. C harakterystycznem  jest, iż straż ogniowa 
o wybuchu pożarn zawiadomioną została nie przez 
znajdujący się w teatrze  automat, lecz ustnie przez 
osobę pryw atną. Był to już drugi pożar w nowym 
B urgteatrze. Pierwszym razem wybnchł pożar 
ta k ie  w snterenie d. 29- stycznia b. r. w w arsta- 
cie, skutkiem  nieostrożności robotnika.

W e w szy s tk ich  innych teatrach  wiedeńskich 
obostrzyć miano znowu przepisy ostrożności. S tary  
Burg prawdopodobnie zostanie zam knięty, a przed­
stawienia przeniesione zostaną do gm achn W ielkiej 
opery, dopóki nie nastąpi otwarcie nowego Burgu. 
Otwarcie to, zapowiedziane na 1. kwietnia, przy- 
ipieezonsm zostanie. Nowy Burg otwartym  będzie 
najpóźniej 1. lutego 1888.

W  wiedeńskim teatrze A n  der Wien uzna­
no środki ostrożności, zaprowadzone po pożarze 
R ingtheatru , za niewystarczające.

* ~ **

Z powodn połam  opery komicznej w Paryżu 
przypomnieć należy, jak ie  warunki dla teatrów 
uznano za niezbędne. Są one następujące : budy­
nek ze wszystkich stron odosobniony ; naokoło oto­
czony na wszystkich piętrach galerjam i otwartem i, 
lub o wielkich oknach ; wszelkie wejścia z ze­
wnątrz tak  na dole jak  i na piętrach przez echo- 
dy zewnętrzne wiodące na galerje. Na całym bu­
dynku gęste żelazne drabiny do ścian przymoco­
wane zewnątrz i wewnątrz. W ewnątrz wszelkie 
miejsca w sa li widzów poprzedzielane wolnemi 
przestrzeniam i, z każdej etrony liczne wyjścia na 
g a le r je ; wszelkie konstrukcje ogniotrwałe, drzewo, 
tkaniny im pregnow ane; osobny rurociąg gazowy i 
gazom etr dla sali widzów, osobny dla scen y ; naj­
lepsza ato li światło elektryczna, a osobne zapaso­
we lam py naftowe i świece w osłonie sia tkow ej; 
w sali widzów i na scenie liczne hydranty wodo­
ciągowe ; urządzenia na scenie, maszynerja, najle­
p iej hydraulicznie poruszane; ze wszystkich stron 
sceny wyjścia liczne na zew nątrz ; kurtyna żela­
z n a ; w całym  teatrze  napisy, wskazówki ja k  na­
leży się zachować, czego i jak  nżyc w razie wy­
pad kn ; w sali widzów i koło sceny placówki s tra ­
ży pożarnej w pogotowiu z wężami wodociągowy­
m i;  wielkie rezerwoary na strychu, za kulisam i, 
w podziemiach zaopatrzone w węże, nad sufitami, 
nad  sceną uriądsenie dozwalające scsnę zalać de­
szczem ; zakaz feeryj z ogniami w teatrach , gdyż 
■ą one etoeowne tylko w otwartyoh cyrkach, do 
których zreszU  stosują się także powyższe prze­
pisy. W  budynkach żadnych składów, kulisy, gar­
deroby w osobnych budynkach ; tylko portjera 
mieszkanie. Gały daień i całą noc inspekcja całego 
budynku co dwie godziny. W  wykonaniu tych 
przepisów powinna powstać zupełnie nowa archi­
tek tu ra  teatrów .

P lan  sytuacyjny tea tru  opery kom icznej:

Lwów dnia 1. czerwca.

z e n ta c j l  m ia s ta  L w ow a zakomuniko-
ski nam iestn ik , że przybycie arcyksiężny 
L w ow a je s t  obecnie ze w zględów zdrow ia

fen ad z ie  projektow anej d n ia  2 . lip ca  przed 
em cesarzew icza będę odśpiew ane dw ie 
Izka i  ru sk a . Osnowę pierwsze] u łoży ł p. 
teoki, d rug ie j p. Oleśnicki. M uzykę do 
irzedłożyó m a  p. Z ygm unt N oskow ski z 
a  do d rug ie j dorobił ju ż  melodję p. W a-

6d dobrego w y ch o w a n ia  i dobrego 
w zastosow aniu  przepisanych ustaw , żale- 
irzedew ezjstk iem  przyzw oite obchodzenie 
jznością, z łożył tem i dniam i pew ien dy- 
iego z tu tejszych  urzędów  archiw alnych, 
e znany i s ian o w an y  obyw atel m iasta, p- 
c  się poinform owaó co do sw ej spraw y, 
arch iw um , % k iedy  rozm aw ia ł z jednym  
IW, z jaw ił się nag le  ów p  dyrektor i wo- 
rich , n a jb ru ta ln ie j w  ś  wiecie w skazał m u 
jzy k u jąc , „że tu  n ie  wolno nikom u wcho- 

drzw iach  i w  ogóle w  oałym  korytarzn 
;dzi« n a p isu : „W stęp  w zbroniony", » in ' 
r  o to  p . dy rek to r, odpow iedział szorstko
» sif samo przez s ię  rozumie “

* M ian o w an ia . Prrzydent sądu krajowego wyż­
szego w Krakowie n a d e ł posadę oflojała przy sądzie 
krajowym wyższym w Krakowie W ładysław ow i Bie­
lińskiemu, kanceliście sądu  powiatowego w Jaśle.

Bada szkolna krajowa zamianowała tymczaso­
wego nauczyciela Ferdynanda Miętusa w Zarzeczu, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Zarze­
czu ; tymczasową nauczycielkę Justynę Lisikiewiczów- 
nę w Strzeszynie, rzeczywistą nauczycielkę szkoły eta­
towej w Strzeszynie.

* Z m a r l i ; Faustyn Filasiewicz, emer. starszy 
komisarz straży skarbowej, dyrektor filii frysztackiego 
towarz. oszczędności i zaliczek w Cieszynie, zmarł we 
Frysztacie d. 29. maja b. r., przeżywszy lat 79. Fau­
styn Filasiewicz należał na Szląsku do tej garstki 
ludzi, którzy tam pracują z całym wysiłkiem w inte­
resie sprawy ludu polskiego na Szląsku i których ów 
lud otacza czcią i zaufaniem. Śp. Faustyn Filasie­
wicz był ojcem p. Hilarego Filasiewicza, dyrektora 
instytucji finansowej polskiej w Cieszynie i jednego 
z ludzi zasłużonych już dobrze ludowi tamtejszemu 
polskiemu.

* K a d e n c ja  sąd ó w  p r z y s ię g ły c h  we Lwowie 
zakończyła się wczoraj.

* M in is te rs tw o  w o jn y  poleciło wszystkim ko­
mendom korpuBÓw artylerzyckich, ażeby do ówicseń z 
ostremi nabojami powoływano zawsse wszystkich re­
zerwistów jako widzów. Do innych zajęć prócz 
do wykształoenia wojskowego rezerwiści używani nie 
będą.

* E g z a m in a  p iś m ie n n e  pod nadzorem (klauzu­
rowe) dla kandydatów stanu nauczycielskiego szkół
gimnazjalnych i realnych, rozpoczną się 17. czerwca 
br., począwszy zaś od 20. czerwca br. przedsięwzięte 
zostaną egzamina ustne.

* U ro c z y s ty  a k t  złożenia przepisanej w statucie 
dla miasta Lwowa przysięgi przez prezydenta miasta 
do rąk p. namiestnika odbędzie się w sali ratuszo­
wej jutro we czwartek, z uderzeniem godziny 12. 
w południe, w obecności rady miejskiej i ciała ra­
dnego magistratu.

* T o w a rz y s tw o  s t r z e le c k ie  w e L w o w ie
rozpoczęło strzelanie królewskie w poniedziałek. 
W niedzielę najlepszy strzał zrobił pan Platowski, 
majster k raw iecki, wybijając gwóźdź. W drugim 
dnin p. Michał Michalski za szóstym striałeua trafił 
cel centralnie i zdaje się, że berło królewskie dosta­
nie mu się w udziale.

* C e n n a  p a m ią tk a . Roger hr. Łubieński, poseł 
na Sejm krajowy, nabył przypadkowo u jednego z tu­
tejszych antykwarzy nader drogą i miłą pamiątkę 
historyczną i rodzinną. Jest nią krucyfiks czarny, 
drewniany, z Panem Jezusem, rzeźbionym z kości 
słoniowej, ofiarowany niegdyś Kościuszce przez Fe­
liksa Łubieńskiego, słynnego ministra sprawiedliwości 
Księstwa Warszawskiego i znakomitego obywatela 
kraju, a pradziada Rogera. Na dole postumentu znaj­
duje się wyryty napis : „Tadeuszowi Keścinszce, szla­
chetnemu szermierzowi za Ojczyznę —  Feliks Łu­
b ień sk i/ Pod napisem umieszczone są dwa na krzyż 
złożone miecze. Jak wiadomo, serdeczna przyjaźń łą ­
czyła Kościuszkę s Feliksem Łubieńskim.

* W y c ie c z k a  to w a rz y s k a  „G w iazd y "  odbę­
dzie się w lasku na „Pasiekach (za rogatką Łycza­
kowską na prawo) w niedzielę dnia 5. ezerwca b. r. 
Odbyeie Majówki oznajmią chorągwie wywieszane 
w Rynku w lokalu „Ochotniczej straży ogniowej", 
i z koszar miejskiej straży ogniowej (plac Cłowy).

* W y c ie c z k a  w  g ó r y .  Po zjeździe pedagogicz­
nym, który odbędzie się w Stanisławowi-1 d. 18. i 19. 
lipca, urządzoną zostanie 20. lipca wycieczka w 
Karpaty, a mianowicie do Mikuliczyn;i i Szigetu. 
Trwaó będzie do Mikuliczyna dwa dni, do Szigetu 
5 dni.

* K a p e la  „ H a rm o n ii*  grać będzie dziś we
środę, 1. czerwca o godzinie 6. popołudniu, przed 
gmachem ratuszowym i wykona ośm utworów mu­
zycznych.

* M uzyk i w o jsk o w e  grać będą w miesiącu 
czerwcu : 1. i 15. przed głównym odwachem na pla- 
cn św. Ducha; 2, 16, 23 i 30. przed namiestni­
ctwem; 3, 10, 17 i 24. w ogrodzie miejskim; 6. i 
20. przed domem inwalidów; 8. i 22. na strzelnicy 
miejskiej; w końcu 13. i 27. na Wysokim Zamku.

* P o je d y n k i  p o l i ty c z n e  W Oatecie polskiej 
znajdujemy naztępującą notatkę ze wspomnień samego 
redaktora : „Zajście pomiędzy p. Józefem Kościelskiin, 
członkiem pruskiej Izby panów, a p. Bitterem, komi­
sarzem rządowym, przypomina nam fakt analogiczny, 
z którego możnaby wnosić, i i  polityczne pojedynki 
stają się poniekąd tradycją w rodzinie Kośclelskich. 
Otóż w r. 1848, po krwawych zajściach w Księstwie 
Posaań8kiem, ówczesny major pruskiego jeneralnego 
sztabu Voigts-Kheetz, który następnie w latach 1866 
i 1870 tak ważną rolę odegrał wjeneralnym sztabie 
niemieckim, wydał słynną broszurę o poznańskich 
ruchach, bardzo uwłaczającą Polakom, tak dalece, iż 
jenerał Williscn, który w owe czasy stał na czele 
pruskich wojsk w Księstwie, uważał za właściwe 
przeciw twierdzeniom majora Voigts-Rheetz wystąpić. 
Wtedy p. Władysław Kościelski, stryj dzisiejszego 
członka Izby panów, dymisjonowany oficer pruski, a 
dzisiejszy Sefer pasza, zarzucił w pieraaoh kłamstwo 
p. majorowi Voigts-Rheetz. Pojedynek stał się nieu­
niknionym, lecz musiał być odroozonym do pozwolenia 
królewskiego ; po nadejściu takowego, spotkanie na­
stąpiło pod Szczecinom. Przebieg pojedynku był na­
stępujący. Strzelano do mety — pierwszy strzelił 
major Voigts-Rheetz i ch yb ił; poozem Władysław 
Kościelski, uniesiony szlachetnością, strzelił w powie­
trze. Odpowiednio do warunków pojedynku nastąpiło 
powtórne strzelanie. Władysław Kościelski chciał zno­
wu przeczekać strzał przeciwnika —  p. Voigtz-Rbeetz, 
mierząc tym  razem dokładniej, postrzelił w łokieć p. 
Kościelskiego , któremu też zranione ramię obwisło i 
strzał jego poszedł w ziemię. Piszącemu te 6łowa, 
złożony w łóżku Władysław Kościelski wyraził żąl, 
iż się uniósł szlachetnością i od razu Niemca nie po­
walił przy pierwszej wymianie strzałów."

* N a d u ż y c ia  k o n d u k to ró w  kolei Karola Lu­
dwika. Dochodzą nas zażalenia na konduktorów, któ­
rzy nie wykonują należycie przepisów co do biletów 
zwrotnych. Jeden z naszych znajomych wyjechał 
w niedzielę w południe za biletem zwrotnym, ważnym 
na 2 dni, do pobliskiej stacji, zkąd wracał w ponie­
działek w nocy o godz. 12. W wagonie na żądanie 
konduktora pokazał mu bilet i dowiedział Bię ku 
wielkiemu iwojemu zdziwieniu, że termiD już minął — 
musiał przytem zapłacić za karę podwójną taksę — 
pomimo że minęło dopiero od czasu wyjazdu trzy­
dzieści kilka godzin a bilet ważny był na 2 dni, 
czyli na 48 godzin.

Nadużycia te dzieją się niezawodnie bez wie­
dzy dyrekcji, która powinna pouczyó konduktorów co 
do obliczania czasu, ażeby nie narażać podróżnych 
na przykrości. Może się nieraz zdarzyć, ie podróżny 
kupiwszy sobie bilet zwrotny nie ma przy sobie 
pieniędzy i wyniknęłyby z tego bardzo niemiłe sce 
ny. Przy tej sposobności poruszyć należy jeszcze 
dną kwestję. Kolej Północna zaprowadziła już na hi 
letach jazdy obok niemieckich napisy eolski. r  u 
kolej Karola Ludwika nie powinna t f  % l
Przecież kolej ta nie przerzyna “ cale T °  ^  
mieckiej a szczególnie co do biletów zw ^

tylko wówczas, jeżeli napisy będą w języku kra­
jowym.

* W S zc z a w n ic y  na czas kąpielowy, została 
otwartą stacja telegrafu, z ograniczoną służbą i 
dzienną. I

* D a r . Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Smorze, w powiecie stryjskim, na budowę 
szkoły, zapomogę w kwocie 100 złr.

* F a łs z y w e  g u ld e n y  s re b rn e  zaozynają kur­
sować we Lwowie. Do policji zgłosiło sif kilkanaście 
osób, przedkładając falsyfikaty, które odróżnić można 
od prawdziwych guldenów tylko po dźwięku. Zarzą­
dzone rewizje domowe nie doprowadziły do wyśledze­
nia autorów falsyfikatów.

* R a b u n e k . Kołe Wysokiego Zamku napadnięty 
został wczoraj o godz. 9. wieczorem powracający de 
domu czeladnik szewski, Władysław Mazurkiewicz, 
przez dwóch rzezimieszków, którzy pobiwszy go, za­
brali mu parę nowych bucików.

* Z a b ó js tw o . W zeszłym tygodniu posprzeczało 
się dwóch włościan we wsi Przewozie o zaoranie ka­
wałka miedzy, a sprzeczka stała się tak gwałtowną, 
że jeden z nich mając w ręku siekierę, zabił drugie­
go na miejscu.

* Z a b ó js tw o . W pewiecie sanockim, we wsi 
Woli wyższej, powstała bójka pomiędzy włościanami 
tej wsi i przybyłymi z Woli niżnej, o pastwisko. Od 
słów przyszło do razów, pod któremi uległ Stefan 
Kotys z Woli niżnej, dobity ciosem zadany mu wi­
dłami żelaznemi przez włościanina Czabatę. Starostwo 
zarządziło śledztwo, zawiadomiwszy o wypadku sąd 
powiatowy w Rymanowie.

* S a m o b ó js tw o . Wczoraj wieczór powiesił się 
w kamienicy pod 1. 57 w rynku Antoni Kropiowski, 
pomocnik blacharski. Zwłoki odstawiono do szpitala. 
Powód samobójstwa niewiadomy.

* T ru p a  d z ie c ię c ia , zakopanego od kilku już 
miesięcy, znaleziono wczoraj przy wykonywaniu ro­
bót ziemnych około pokrycia Pełtwi na wałach Het­
mańskich.

* N ie o s tro ż n o ść . Jan Stafl z Rudołowio, paro­
bek u pp. Sontaga i Witkowskiego zatrudniony, chcąc 
dnia 21. bra. parę koni w Sanie pod Busikowicami 
napoić, wskutek lekkomyślnej nieostrożności wraz z 
końmi się utopił.

* W  U Jk o w lc a c h  zabili żołnierze od inżynierji 
włościanina, który nie pozwolił w pobliżu swej sto­
doły palić papieresów. Sąd przemyski wdrożył już w 
tej sprawie śledztwo.

* S p is  d a tk ó w  n a  k o lo n ię  le c z n ic z ą  w Ry­
manowie : Najprzew. ks. arcybiskup Morawski 20 zł., 
p. Zagórska przełożona zakładu 40 zł., za dane sło­
wo 5 zł., p. Pyszyński ze składek na budowę 3 zł. 
50 et., Mai ja i Bronisław Bogdanowicz* 2 zł. 52 ct. 
Wp. Schneider Jan nadradca 1 zł Wp. Cielecki A r­
tur Zaremba 5 zł., Wp. Jełowicka Olga 10 zł., z li­
sty Wp Barancewicza 7 zł. 15 ct., Najp. ks. biskup 
Pełesz 8 zł. 30 ct., Wp. Zygmunt Zucker 2 zł. Njp. 
ks. infułat Jankowski 10 zł., Njp. ks. prałat Stan- 
kowski 2 zł. 20 ct., W. Rieger dyr. Banku hip. 10 
zł., Tow. urzędników 25 zł„ Wp. Włodz. Gniewosz 
15 zł., Wp. Jan Starowiejski członek Izby panów 
5 zł., Wp. Grzegorz Bogdanowicz z Bukowiny 5 zł., 
Wp. Stan. Komornicki prez. r. pow. 2 zł., Wp. Kra- 
iński 2 zł., Wp. Jul. Bielański 2 zł., Wp. Edwin 
Hobendorf 2 zł., Wp. Józef Mysłowski 1 zł., Wp. Al. 
Gostkowski 2 zł., Wp. J, Wiktor 2 zł., Wp. Cieński 
2 zł. razem 197 zł. 69 ct.

* S ta n  p o w ie trz a . Obserwaterjum szkoły poll- 
teehnioznej donosi:

Przy wietrze przeważnie zachodnim i zmiennym 
stanie nieba, ubiegła doba była pogodną. Średnia 
temperatura doby była 8.0° C., najwyższa 11.6° C., 
najniższa w nocy 3.4° C.

Sta* barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o tl. ra*o 764.4 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wozoraj 
między Moskwą a Petersburgiem i wynosiła 745 — 
750 mm., zwyżka w Anglii i wynosiła 770—765 
mm., zniżka drugorzędna utworzyła się w Hi­
szpanii.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 1. czerwca.

W iatr o zmiennym kierunku, od W do N, 
średnia temperatura doby około 11* C., stan nieba' 
imienny, powietrze normalnie wilgotne, pogodnie.

* J u t r o  d. 2. czerwca: św. E r a z m a  —  św. 
K o n i t a n t y n a .

— K ra k ó w  dnia 30. maja. (Kor. Gaz Nar.) 
(S traszna  burza  —  Wiadomości z  Królestwa 
Polski/go. —  O przyjezdzie następcy tronuj. 
Przedwczorajsza burza szalona miała olbrzymie po­
robić spuatoszenia w okolicy Krakowa i ta k : w Mo­
gilanach piorun zabił stolarza, ogłuszył tegoż żonę— 
a dwom dzieciom sparaliżował nogi. Wsie Węgrzce, 
Górka, Modlnica, Modlniczka, Raciborowice, Prądnik 
biały i czerwony, półwsie Zwierzyniec, Binczyco, 
Krzesławice, Mogiła ucierpiały ogromnie od gradu i 
nawalnego deszczu. Część błonia jeszcze dziś jest pod 
wodą —  w koszaraeh Rudolfa i Franciszka Józefa 
przeszło 100 szyb wybitych zostało przez grad. Pio­
run uderzył w Sukiennice od strony ulicy Ssewskiej 
w wazon kamienny drugi, licząc od ul. Szczepańskiej 
i częściowo go uszkodził.

Gubernator warszawski jenerał Hurko wydał 
bardzo ostre przepisy, zapobiegające sprzedaży lasów 
en masse i wycinaniu całemi porębami. Rozkaz ten 
ma być dalszym ciągiem prześladowań wielkich w ła­
ścicieli obszarów na rzecz włościan.

W Warszawie miano zamknąć klika handlów 
win, gdyż właściciele byli obywatelami austrjackimi, 
także zamknięto z tego powodu fabrykę goreetów 
Halperna; ten sam proosder ma być praktykowanym 
w Łodzi.

Podczas pobytu następcy tronu arcyksięcia Ru­
dolfa w Krakowie będzie skoncentrowanym w Krako­
wie pierwszy pułk ułanów (Krakusy), którego wła- 
ścioielein jest arcyks. Rudolf. Pułk ten przedstawionym 
zostanie en paradę  przez podpułkownika hr. Noetioa 
zaraz pierwszego dnia.

a t- ,2™ 161?,1 B ełzŁ feJ d. 28 maja. (K or. Gaz. 
N ar.)  Wszystkie warstwy ludności stanęły wczoraj 
nadzwyczaj licznie zebrane pomimo słoty nad gro­
bem rodzinnym śp. Leona ŚUpowron K u  c z y ń -  
s l e g o ,  właściciela dóbr Łubowa, wiceprezesa ra- 

y powiatowej sokalskiej, który zmarł bezpotomnie 
zostawiając zapisy ; około 30.000 zł. legatów dla ro- 

zmy i około 50.000 ił. na rzecz fundacji stypendvi- 
“ ej swego imienia.

Niezwykłymi cnoty odznaczał się śp. Leon, to 
e hmzwykłe objawy czci i szacunku towarzyszyły 

zwłokom jego do grobu. Pięknie przemówił ksiądz 
Dwormcki, proboszcz z Brukenthala, do ludu miejsco­
wego przed starym domem rodzinnym, w którym od 
wieków zamieszkiwali Kuczyńscy; z namaszczeniem 
prawdziwie kapłańskiem odezwał się proboszcz miej 
scowy rit. lat. ksiądz Kunaszowski, ale najrzewniej­
sze podobno było przemówienie księdza Zenona Ko- 
rytyńskiego, podeszłego już wiekiem proboszczcza rit 
gr. Mówił tu katolik nad mogiłą katolika, szlachcic 
ruski nad mogiłą szlachcica polskiego a kapłan złą­
czony od lat wielu z nieboszczykiem węzłem serdecz- 
nej przyjaźni.

Następnie przemówił czoigodny prezes rady po­

wiatowej sokolskiej p. Stanisław Polanowski, i cie­
płem i serdecznem słowem pożegnał druha i towa­
rzysza pracy, bo obaj też obok siebie od r. 1863 
wspierając się wzajemnie, szczerze i niezmordowanie 
dla dobra ojczyzny, kraju i powiatu pracowali. Go­
rąco zachęcał mówca młodsze pokolenie do miłości 
ojczyzny, do podejmowania trudów dla niej ą jako 
przykład poświęcenia w tym kierunku słusznie wska­
zał śp. Leona, o którym śmiało powiedzieć można, 
żę był patrjotą, katolikiem i szlaohcicem w całem pię­
knem znaczeniu tego wyrazu.

Testament śp. Leona Kuczyńskiego dowodzi 
najlepiej, że nawet w ostatnich ciężkich chwilach 
cierpień fizycznych (testament nosi datę 19. bm ) nie- 
zapomniał o żadnej prawie dobroczynnej instytucji 
krajowej, że niezapomniał o tułaczach naszych po sze­
rokim świecie rozrzuconych, ani o weteranach z r. 
1831. Stypendja po 300, 400 i 500 zł. » a  , mające 
nosić nazwę testatora : L e o n a  J a n a  K a n t e g o  
S l e p o w r o n  K u c z y ń s k i e g o ,  będą pobierane 
prze* stypendystów przez rok jeden jeszcze po zupeł- 
nera ukońozeniu kursów w kraju lub za granicą, a 
chwilowe złe postępy nie odbierają prawa pobierania 
tegoż. W pierwszym rzędzis krewni, dalej rodowa 
stara szlachta polska, a nareszcie i synowie rodzin 
nieszlacheckich ale niezamożnych, zawsze jednak tyl­
ko Polacy i katolicy, mają prawo do ubiegania się « 
stypendja, których rozdawnictwe służy Wydziałowi 
krajowemu.

Pomiędty legatami spostrzegłem jeden, który 
ma być za pośrednictwem redakcji G a ze ty  Narodo­
wej przesłany do Londynu dla biednych rodzin pol­
skich, tamże zamieszkałych.

— S p o r t .  W wielkich wyścigach paryskich dnia 
30. maja (steeplechaae, odległość 6000 metrów, na 
groda 60.000 franków i dar honorowy) wygrała klacz 
Harpera „La Vigne“. Drugi stanął u mety „Anglo- 
man“ hr. Tyszkiewicza.

—  K o ło m y ja  dnia 31. maja. (Kor. Guz. Nar.) 
Wczoraj był u nas duży pożar, który rozpoczął się 
wieczorem o godz. 10., a skończył po północy. Pożar 
powstał z niewiadomej przyezyny. Spaliło się 11 do­
mów, kilka tylko było asekurowanych.

W ostatnich dniach w okolicznych wsiach ibiły 
plon grady. Miejscami padał grad bez deszczu. Dziś 
dokuczliwe zimno.

W  Tl a rs z a w ie  zasmuciła wszystkich choroba 
umysłowa, jakiej uległ p Stanisław Kronenberg, syn 
zasłużonego w  ̂ kraju finansisty i nacielnik domu. 
P. Stanisław Kronenberg szedł torami ojca, a choć 
nie dorównał mu zdolnością, miał równie debre 
chęci. W kolejach i zakładach Kronenberga 20.000 
rodzin inajduje utrzymanie. —  W kraju, w którym 
wszelka służba urzędowa dla Polaków jest niedo- 
stępną, prywatne przedsiębiorstwa tak potężnej firmy 
są wielkiem dobrodziejstwem. Zsrząd przedsiębiorstw 
i naczelnictwo domu ma przejść na pana Leopolda 
Kronenberga, ożenionego z p. Reszke i zamieszkałego 
w Paryżu.

—  A re sz to w a n ia  a n a rc h is tó w . W dzielnicy 
wiedeńskiej Seehshaus aresztowano w tyoh dniach 
niebezpiecznego anarchistę w osobi# stolarza Tietza. 
Równocześnie aresztowano jego żonę i pięciu mężczyzn 
należących, jak się zdaje, do klasy robotniczej. Szajka 
ta puściła w obieg znaczną ilość fałszywych srebrnych 
guldenów, cc też spowodowało aresztowanie; przy­
chwycono bowiem jednego z uwięzionych przy mie­
nieniu fałszywych pieniędzy. Mieszkanie Tietza było 
centralnym punktem i miejscem schadzek dla anar­
chistów. Znaleziono tara materjały wybuchowe, pod­
burzające anarchistyczne ulotne pisma i wiele fałszy­
wej srebrnej menety. Zaaresztowanych odstawiono do 
sądn krajowego, jak niemniej oddano tamie znalezione 
przedmioty. Polieja sądzi, że przez to aresztowanie 
odkryła oałe gniazdo anarahiotów. Mąją nastąpić dal­
sze aresztowania.

Z Tryostu zaś donoszą, że 25. b. m. w Gra­
dy sce jakiegoś mężczyznę w chwili, gdy przyszedł do 
tamtejszego starostwa i prosił o paszport, poznano 
jako ściganego listami gończemi anarchistę i członka 
irredenty, nazwiskiem Balbinutti. Natychmiast go 
przychwycone i uwięziono. Jest on jednym z najczyn- 
niejszych członków związku pod nazwiskiem „Ober- 
dank" i innych o podobnej tendencji tewarzystw. 
Odstawiono go do tryesteńskiego eądu krajowego. 
Tenże Balbinutti wj rokiem z roku 1880 zasądzony 
zoetał za rzucenie petardy na kilkoletnie ciężkie 
więzienie.

—  B e lg ijs k i  a g i t a to r  J )e fa is* e a u x  , któ­
ry z Francji kierował całym obecnym mchem so­
cjalistycznym w Hanonii, urządzając od czasu do 
czasu znane wybryki uliczne przed pałaeem królew­
skim w stolicy, nie należy do proletarjatu, ani z uro­
dzenia, ani z zawodu. Majątek jego oceniają na kilka 
milionów, a swój katechizm socjalistyczny redagował 
w zbytkownie urządzonym zamku w pobliżu Brukseli, 
który jest jego własnością. Przebywając przed kilku 
laty w Paryżu, zajmował w dzielnicy Monceau ko­
sztowne pomieszkanie i żył na wielką stopę. Jest 
tęgim mówcą i człowiekiem niezmiernie ambitnym ; 
to właśnie było pobudką, że wolał być na czele 
rewolucyjnego stronnictwa robotniczego pierwszym, 
aniżeli wśród liberałów trzecim lub czwartym z rzę­
du. Pierwszy raz zwrócił ogólną uwagę na siebie 
przed trzema laty, gdy kierykalna ustawa szkolna 
poruszyła całą Belgię j wywoływała w stolicy krwa­
we nieraz bitki klerykałów z liberałami. Wtedy to 
zaczęła budsió się do iyoia grupa republikańska 
która nietylko przeciw ministerstwu, lecz także prie- 
ciw samemu królowi skierowała ostrze swej agi­
tacji. Na czele tej grupy stanął wówczas H. Defuis- 
seaus, który niezawodnie marzył o prezydenturze bel­
gijskiej republiki. Obecnie usiłuje on widocznie owe 
życzenia swoje zamienić w rzeczywistość i w tym 
celu wyzyskuje zręcanie niezadowolenie robotników. 
Charakterystycznem jest, że dla tych „biednych ha­
niebnie eksploatowanych przez kapitał, rycerzy pracy" 
p. Defuisseaux z kolosalnej fortuny swojej nie rzucił 
ani centyma: natomiast ci robotnicy krwawo zan™ 
cowany grosz składają na ołtarzu wspólnym w celach 
agitacji, me wiedząc o tem, że na ich trupach chce 
rzekomy obronea ich praw stworzyć dla siebie S S  
prezydenta republiki ‘

w Galioii loi qq i- ®s^im zwany, ze Sapohowa
sześciu 1»tv L lf tt6 ry  P° ^ ą p i . n i u  przed
1885 został 0 rabunkow y podoficer z wojska, w r, 
on L  * PrZyK y jako Prafctykant do poczty. Był

a any przez siry°h zwierzchników za bardzo 
p owi ego urzędnika; tymczasem zaś okazał się bar- 

zo sprytnym oszustem, gdyż w obecności prawie 
rugiego urzędnika i woźnego przywłaszczył sobie 
likanaście listów pieniężnych, których wartość na- 

dający deklarowali na kwotę wynoszącą około 
50.000 zł. Zalewski napisawszy do żony, z którą się 
przed dwoma laty ożenił, że jedzie w interesie służ­
bowym do Gracu, umknął następnie prawdopodobnie 
za granicę. Dopiaro po ucieczce nadający owe prze­
padło listy pieniężne przyznali eię, że wartość ich, aby 
mniejsze porto opłacać, podali mniejszą. W ten sposób 
przekonano się, że Zalewski sprzeniewierzył 20 listów na 
151.527 zł. Za zbiegiem wyprawiono listy gończe i 
rozesłano wszędzie jego fotografie. Do 1. bm. nie 
złapano go. Jest on niskiego wzrostu, brunet o czar­
nych niewielkich wąsach, krótkiej brodzie i niebies- 
kioh oozach, mówi saś językiem polskim, niemieckim

(z polskim akcentem), rumuńskim, ruskim, rosyjskim 
serbskim, włoskim i cokolwiek francuskim.

Dziwnem jest, że wiedeńska dyrekcja poczt, 
przyjmując Zalewskiego, jako praktykanta a następnie 
mianując go asystentem, nawet nie zbadała jego prze­
szłości. Okazuje się bowiem, że obecny fakt defrau­
dacji nie jest debiutem na tej drodze Zalewskiego, 
który przed laty 12 jeszcze jako młody chłopak będąc 
ekspedytorem naprzód w Korolówce następnie w Za­
leszczykach, sfałszował przekaz pieniężny na 400 zł. 
Za zbrodnię tę skazany został na 6 miesięcy więzie­
nia. Widocznie za słabą była kuracja pierwszej cho­
roby Zalewskiego, kiedy po tak długim cza§ie wywo­
ła ła  tak silną recydywę.

Dyrekcja poczty we Wiedniu przyrzeka za 
•chwytanie Zalewskiego premię 1000 zł. a tema. kto 
przyczyni się do uzyskania zdefraudowanych przez 
Zalewskiego pieniędzy, lub części tychże, 10% .

D. 27. maja wysłał Zalewski przes posłańca 
w* Wiedniu list do swojej żony pod adresem : Adel- 
neide Zalewski W ahring Gurtelstraese 43." W liście 
ym było kilkaset zł. i uwiadomienie, że wyjeżdża z 
z polecenia dyrekcji do Gracu.

W niedzielę 29. bm. brat Zalewskiego, wach­
mistrz przydzielony do wiedeńskiego sspitala garnizo­
nowego, otrzymał przez chłopaka list, który natych­
miast wręczył policji nieotworzony. W liści* tyra znaj­
dowało się kilkaset zł. a stwierdzić nie można było, 
kiedy Zaleski wysłał te pieniądze, gdyż chłopak po 
wręczeniu lista znikł bez śladu. Ze strony wiedeń­
skiej dyrekcji poczty prowadzi śledztwo trzech urzęd­
ników. Zalewski zdefraudował także posyłki pieniężne 
pod następującemi adresam i: Wolltuch, Kołomyja; 
Bank dyskontowy, W arszawa; Teodorowicz, Rze­
szów ; Steinbrecher, Kutty ; urząd podatkowy, Rop­
czyce.

—  S tr e jk  t r a m w a jo w y  w W a rsz a w ie . Przed 
kilku dniami niezwykły zaezedł w Warszawie fakt, 
mianowicie zbiorowe bezrobocie konduktorów tram w a­
jowych. Okoliczności jego były następujące : W  estat- 
mch dniach kwietnia, po przybyciu do Warszawy de­
legata głównego zarządu belgijskiego tramwajów, p. 
Bataille, zarząd miejscowy wprowadził szereg reform 
oszczędnościowych. Do rządu ich należało zmuiejssenie 
liczby konduktorów i oficjalistów stajennych, którym 
zamiast 10 oddano pod dozór 15 koni, tudzież wy­
dalenie 50% dróżników i wekslowników. Jednocze­
śnie zmieniono przepis, dotycząey konduktorów, k tó­
rzy obowiązani byli do wypełniania służby przez 3 dni, 
w czwartym zaś, wolnym, do zastępowania kolegów w 
porze obiadowej przez cztery godziny. Konduktorom 
rozkazano mianowicie pełnić służbę po 17 godzin 
dziennie, z półgodzinną zmianą na obiad, a także na 
wielu wekalaoh otwierać i zamykać zwrotnice. Wpro­
wadzono także oddzielną rubrykę kar, ściąganych w 
kwocie kop. 30 50, za niedośó pilne wypełnianie
obowiązków. Po upływie dni 12 konduktorzy, zupeł­
nie wycieńczeni na siłach, nie byli zdolni spełniać 
obowiązków służby, wystąpili do sarsądu z prośbą o 
ulgę. Porozumiewania zajęły godzinę czasu, skutkiem 
czego nastąpiła chwilowa przerwa w komunikacji. 
Zarząd tramwajowy, pragnąc stłumić niezadowolenie 
podwładnych, d. 22. bm. zawarł z 4 delegowanymi 
z grona konduktorów piśmienną ugodę, na mocy któ­
rej liczbę godzin aastosowano do normy '  pier­
wotnej.

~  Skazane książki. W Toruniu w tenuinaoh 
eabytyeh w przeszły piątek i sobotę skazano następu­
jące keiąiki na wycofanie s bibliotek ludowych na 
Prnay Zachodnie i Wschodnie, W. Księstwo Potnań- 
skte, Ssląsk i Pomsranię : 1) Pelskis czasy, błogie
oaasy. 2) Sscaęśei* w  Ameryce, powieść dla wybie­
rających się do Ameryki Fr. X. T. Dsieło poleceń* 
przez towarzystwo Czytelni ludowych. Poznań 188*. 
3) Piśmiennictwo polskie w życiorysach naesyoh ata­
kom itrch pżsarsy z dodatkiem wiadomości o eelniej- 
eayeh sztukmistrzach polskich, dla ludu polskiego 1 
młodsieły, ułożył i obraskaml opatrsył Jósef Ckeet- 
■zowskl. Poenań 188*. 4) Z Kujawskiej ziemi. P*. 
wieść oennta na tle hiatoryeznem przez Chwallbora 
Poznań 1882. 5) Upominek dla młodzi polskie]. Na 
pamiątkę trsechsetnej roozniey Unii Lubelskiej. Na­
pisał W. Bełza. Kraków 1869. 6) Dziej* narodu 
polskiego dla młedsieży skreślił i najważniejszeal 
wiadomościami z piśmiennictwa polskiego 1 jeografil 
zaopatrzył Józef Chocisseweki. Wydani* czwarte ezdo- 
bione lieznsmi obrazkami. Poznań 1878. Eoeznik 
1869. 7) Racieaki, powieść dla włościan polskich 
napisał Pr X. T. Wydanie drugie. Poznań 1882.’ 
Wydanie 1874. 8) Nowe powiastki histeryoane dla 
młodzieśy i ludu naszeg*. Napisał Józef Grajnert 
Keiąłeozka druga. Warszawa 1888.

Obrońca eaposwauego towarzystwa Czytelni Lu­
dowych w Poznaniu adwokat Hulewicz wywodził i*  
w tych książeczkach nie nie ma karygodnego Pe 
długiej naradsie sąd karny zawyrokował, że wszystkie 
to książeczki są treści karygodiej i « tej to prryeiyny 
skazał je na wycofani* s obiegu pomiędzy ozytelulka- 
u i  resp. na zniszczenie.

B ez z a s ło n y .  Głośna z* awoich skandalicz­
nych „odkryć" Pall M ail Gazette —  pomimo klę­
ski, jakiej redaktor doznał przed sądem w słynnym 
swojego czasu procesie — podjęła w dalszym ciągu 
uprawę swojej specjalności, .zmierzającej do poprawy o- 
byesajów" wśród ziomków ewoich. W tych dniach właśnie 
Pall M ail przystąpiła z wielką wrzawą do publika- 
°yj- zapowiedzianych od dość dawna „romansów z ży­
cia, których cechą pod względem artystycznym jest 
realizm, prześcigający prototyp szkoły, Zolę.

W „romansach z życia" Pall M ail Gazette 
zatrzymań* tą  rzeczywiste nazwiska osób działąjący*h, 
wskazane ściśle miejsce zamieszkania, według kalen­
darza adresowego, wypisane wszystkie najdrobniejsze 
nawet szczegóły w sakr**ie »trojn, przyzwyozajsń 
itp., z całą możliwą aumiennością. Szereg tych „dziw­
nych & prawdziwych hietoryj" rozpoczyna opowiada­
nie p. t. „M ałżońetw o Langworthy." Langworthy 
bogaty i poważany obywatel angielski, który i na 
życie publiczne znaczny w pływ  wywiera, poznaje 
młodą, piękną panienkę, t  dobrej lecz ubogiej rodzi- 
ny. Z zapałem stara się o względy nadobnej, lset 
trafia na niezwalczony opór. Deklaruje się wreszcie 
ożenić. Lecz sir Langworthy umie trafić do celu, nie 
narażając się na postradanie esobistej swobody i u- 
mie znaleźć przyjaciół, którzy mu w tem pomogą. 
Ludzie o poważnych nazwiskach i powainem znacze­
niu działają jako aktorowi* tsgo dramatu; między in­
nymi sir Kayssr, ei-belgijczyk a domniema»y lord 
major Londynu, oraz głośni adwokaci Inderwiok 1 
Lewis. Rola zdrajcy przypada adwokatowi Bircham i 
anglikańskiemu duchownemu, który musi uciekać z 
Belgji, gdzie dokonał aktu ślubu Langworthy ego w 
sposób, czyniący małżeństwo nieważnem.

Pall M ail zapewnia, że przez swoje prawdzi­
we opowieści pragnie ukróoić nadużycia, które jak w 
danym wypadku, pozwalają bogatemu nikczemnikowi 
zawrzeć podstępne śluby s ubogą dziewczyną, aby ją  
następnie wraz z jej dziećmi porzucić na pastwę hań­
by i nędzy —  a to bez obawy ściągnięcia na siebie 
ręki korzącej sprawiedliwości. Zrozumieć łatwo, że 
bardzo szerokie koła publiczności biorą serdeczny 
udział w zainteresowaniu eię całą tą hietorją, ofiaru­
jąc współczucie i pomoc opuszczonej kobiecie a naj­
dzielniejsi adwokaci dobijają eię o pełnomosnietwo do 
wytoczenia sprawy przed eądy.

— W y sta w a  p a ry s k a  w r. 1889. Paryski 
N ational przytasza treść rozmowy, którą jeden s je-



4 GAZETA NARODOWA z Czwartku duia 2. Czerwca. 1887.
go redaktorów miał w kwearji wystawy z j«nnralnym 
dyrektorem Bergerem. Tenże zapewnia, że wystawa 
udać się musi i w czas oznaczony otwarty będzie 
Wzbranianie się przyjęcia udziału w wystawie obcych 
państw, wspomnianego dyrektora weale nie zasmuca; 
owszem jest on zadowolony z tego, gdyż nie będzie 
potrzsbował mieć do czynienia z urzędnikami obcych 
mocarstw, * którymi bardzo delikatnie i ostrożnie 
trzeba się obchodzić. Angielscy zaś. niemieccy, austro- 
węgierscy i włoscy wystawcy, których jako osoby 
prywatne na równi z francuskimi traktuje się, jeż 
dawno przyrzekli wziąć udział w wystawie.

—  „ S z c z e g ó ln e m  d z ie łe m  O p a trz n o ś c i1'  na­
zwał metropolita kijowski Platon wstąpienie na tron 
Aleksandra III, przemawiając uroczyśeie do pary car­
skiej, w czasie pobytu jej w Nowoczsrkasku. Ponie­
waż, tk  wiadomo, Aleksander III wstąpił w skutek 
zamordowania Aleksandra n ,  przeto urzeczenie to me­
tropolity wywarło efskt jak najokropniejszy, a bardzo 
przykro miało się także odbić w najwyższych sferach 
dworskich. Biedny metropolita Platon n it marzył 
pewnie, że swym naiwnym frasesem oratorskim na­
robi tyle bigosu i ściągnie na siebit podejrzenie, że 
poohwala morderstwa nihilistyezne.

—  K o rz y s tn a  z a m ia n a . Donieśliśmy w swoim 
czasie o wyrafinowanem oszustwie, jakiego się dopu­
ścił dyrektor kasy pocztowej w Pradze, Henryk Hackl, 
który zawiadując podręczną kasą, znajdujące się tam 
pieniądze srebrna defraudował, a czyn swój zbrodni­
czy pokrywał w ton sposób, że rulony 50 guldenowe 
po nsanięcin s nich srebrniaków napełniał czwora­
kami. Malwersacja ta trwała z górą trzy lata a Hackl 
w ten sposób potrafił w przeciągu tego czasu przy­
właszczyć sobie ze szkodą państwo 8.180 zł. Dopiero 
w dniu 22. marca b. r. podczas szkontra odkryto 
ossustwo i natychmiast sprawcę aresztowano. W tych 
dniach Hacki, 71-letni starzec, stanął przel sądem 
przysięgłych w Pradze, eskarżeny o zbrodnię naduży­
cia władzy urzędowej. Przyznał on się w zupełności 
do winy. Przysięgli 10 głosami potwierdzili posta- 
wienc im pytani0, a trybunał zasądził go na 10 
miesięey ciężkiego więzienia. Zasądzony, który 46 lat 
bez nagany pełnił złużbę, wyrek przyjął i natych­
miast rozpoczął odsiadywanie kary.

— K a n d y d a t  n a  i r o n  w ę g ie r s k i .  Z Wiednia 
donoszą 28. b. m.: , W zamku oasarikim schwytaay 
dziś został obłąkany, który przybył do rezydencji 
ceaarzkiej w fantastycznem ubraniu cslem zgłoszenia 
swoich pretensyj do tronu węgierskiego. W rzeczy­
wistości urojony król węgierski jest ubogim czeladni­
kiem tkackim P o s p i t e h t m  z M orawii, stamtąd 
piełzO przybył do Wiednia, gdzie ubrał się w spo- 
rsądzone przez siebie z tekturki i drzewa insygnia 
koronne, miscz i berło, i udał się dekorowany orde­
rami kotylionowemi do zamku cesarskiego, skąd za­
prowadzono gc wprost do kliniki psychiatrycznej.

—  W c a ły m  M ek sy k u  dało się d. 29. maja 
czuó silne trzęsienie ziemi, które jednak nie sprawiło 
żadnej szkody.

— P o w ó d ź  n a  W ę g rz e c h . Z Tsmeszwaru do­
noszą 31 m iyz: 40 miejscowości stoi pod wtdą, wie­
le wsi uległo zn  B ieżen iu .

—  B iam & rk p o k o n a n y . Powątpiewanie a nawet 
wprost zaprzeczenie dowodzące niemożliwości tego, wy­
wołują w umysłach czytelników powyższe dwa wyra­
zy. A jednak jest to faktem —  stało się zaś wów­
czas. gdy żelazny książę stał już prawi* na szczycie 
swej potęgi, bo w r. 1871. Były francuski oficer hr. 
Herisson wydał niedawno książkę pod tyt. „Journal 
d’ un Officier d ordonnance,“ w której znajduje się 
następujące ciekawe opowiadanie. Wspomniany oficer 
wysłany sostał do W ersalu z podpisaną kapitulacją 
do Bismarka. Znajdował się też w niej warunek tej 
treści, że paryski garnizon ma złożyć n stóp zwy­
cięzców swe chorągwie. Warunek ten bardzo bolał 
hrabiego Htrissona, nciekł się więc do podstępn i 
przybywszy do Bismarka oświadczył mu, że przywiózł 
wprawdzie podpisaną kap'tnlację, lecz otrzymał i oz- 
kaz i tylko pod tym warunkiem ją  doręczy, jeśli Niem­
cy nie będą żądali wydania chorągwi. Bismark po­
czątkowo oburzył się na to, lecz w końcu przystał na 
warunek. Podstęp więc na własną rękę dokonany u- 
dał się znakomicie. Gdy obecnie czytano to opowia­
danie w książce Hsrissona, nie chciano t°mu wierzyć, 
bo Któżby przypuścił, iż można podstępem zwyciężyć 
żelaznego księcia! Bismark jednakże po przeczytaniu 
uznał opowiadanie za zupełnie prawdziwe i polecił 
przez pewną wysoko postawioną osobę hrabiemu 
Herisson oświadesyć, że opowiadanie jego z wielkiem 
zajęciem odczytał a równocześnie mn gratuluje, że 
mu się udało jego (Bismarka) pokonać.

—  O ry g in a ln a  p ro p o z y c ja  spotkała królowę
Wiktorję Oto jak donoszą z Kairu, przybyli tam po­
słowie sseika Abdnilaha, następcy Mahdiego, i przy­
wieźli trzy listy pscado-proroka: do snłtana, kedywa 
i królowej Wiktoiji. W liście do królowej Abduilah 
prosi ją, aby przyjęła... mahometanizm L uznała go sa 
rzeczywistego proroka.

— Z d w o jg a  z łe g o  le p ie j  w y b ie ra ć  m n ie j ­
sze z łe .  Baronówna Helena Botszyldówaa w Faryżu 
wychodzi za mąż za belgijskiego oficera kawajerji, 
pana y. Zuylen. Ma to być małżeństwo z miłości, dla 
którego stanowcza w swojej woli baronówna zwal­
czyła jnż wiele przeszkód rodzinnych. Obecnie w 
dziennikach kursuje interesujący aforyzm matrymo­
nialny, wypowiedziany przez pannę Rotszyldównę. 
Gdy jej przedkładano, że ów oficer ubiega się o nią 
głównie dla dwi nastu milionów posagu, o d p arła : 
„Lepiej, będąs młodą, wyjść za mąż choćty dla pie­
niędzy, niż zostać starą panną —  pomimo pie­
niędzy. “

— Z P e te r s b u r g *  donoszą 17. b. m. Na mocy 
nkazn polecono, aby od początku obecnej żeglugi 
stanowczo zabronić oświetlania naftą statków paro­
wych i żaglowych, odbywających kursa na drogach 
modnych wewnętrznych, a zalecono natomiast wpro­
wadzić inny rodzaj oświetlema, przedstawiający rnniej- 
sse  niebezpieczeństwo. Jednocześnie ogłoszono prze­
pisy, na zasadzi) których wobronionem jest przewo­
żenie produktów destylacji nafty w statkach i wago- 1

nach cysternowych; do transportów tego rodzaju za- 
leoono nżywanie wyłącznie naczyn metalowych lub 
drewnianyoh emaliowanych z silnemi obręczami 

—  P o d  P r e s b u r g ie m  fale Dunaju, poruszone 
silniej szybkim ruchem parowca, wyrzuciły na brzeg 
ciało bez głowy. Trup uległ już częściowemu rozkła­
dowi, z sukien jednakże wnoszą, że mają to być 
zwłoki owej Bóży Ferenczy, którą w r. 1883 słynny 
zabójca dziewcząt Hngo Schenk ze swoim wspólni­
kiem Szlosarekiem, w tern miejscu zamordowali i po 
odcięciu głowy rzucili w wodę. Byłby to dziwny 
fakt wyrzucenia topielca przez wodę dopiero po czte­
rech latach.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z t e a t r u .  Dziś „Synowiec z Ameryki* ko- 

medja w 3 aktach Juliusza Verne, z francuskiego 
przełożył J. Arwin.

Jutro „Nerwowi* komedja w 3 aktach W. 
Sardou.

—  W K r a k o w i e  dano 28. im. po raz pierw­
szy pięcioaktowe widowisko scsniczne Wincentego Ba- 
packiego „Bogusławski i jego scena,“ które znalazło 
u publiczności najlepsze przyjęcie. Antor wywoływa­
ny był nieustannie. Grający rolę Wojciecha Bo­
gusławskiego artysta Bieger, żywo też był okla­
skiwany.

Utwór tan odznaczonym był na ostatnim kon­
kursie dramatycznym w Warszawie. Autor przyjął 
udział w jednej z ról głównych, suflera Skrzypalskie- 
go. Na przedstawieniu obecnym był z rodziną, wnuk 
tytułowego bohatera, Władysław Bogusławski, spra­
wozdawca teatralny K urjera Codziennego.

—  Pani Ł a d n o w s k a ,  jak doniósł K ur. W artz . 
bawiąc w Paryżu, miała postanowić zerwać ze sceną 
i poświęcić się pedagogii. Obecnie K urjer Warsz. 
prostuje tę wiadomość, donosząc, że pani Ładnowska 
w Paryżu stara się o występy w jednym s teatrów 
paryskich.

— S e z o n  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o  dziś 
się kończy. Kilku artystów korzystając s udzielonego 
im urlopu, wyjeżdża na świeże powietrze dla porato­
wania zdrowia. P. Kałużyńska, pp. Winiarscy, Wój- 
siccy, pp. Feliksiewicz, Konopka i inni, otrzymawszy 
zaprossenie od zarządu kąpielowego w Szczawnicy, 
udają się tamże współzawodniczyć s przyjemno­
ściami, jakie tam daje natura i za*ząd zdrojowiska 
w rozweselaniu gości. Część personalu krakowskiego 
pod egidą p. Jejdy poniesie sztandar sztuki do Kró­
lestwa.

— P i e r w o t n y  „ F a u s t *  G e t s g o  znalazł 
się w Dreźnie, przepisany z oryginału w swoim cza­
sie przez pannę Gochhausen. Jest prozą pisany, za­
wiera wszystkie główne sceny późniejszej części I. i 
w końcowej scenie więziennej sprawia imponujące 
wrażenie. Rękopiz przedłożono i koniec odozytanu na 
zebraniu Towarzystwa im. Getego w Wajmarze dnia 
21. maja. Niespodziany ten saarb będzie wkrótce 
drukiem ogłoszony. Odkryto go jeszcze w listopadzie, 
ale na życzenie dwom wajmarskiego zachowano w ta­
jemnicy na to posiedzenie.

Dział ekonomiczny.
G a lic y js k i  b a n k  k re d y to w y . Wykaz z d. 

31. maja 1887. Wkładki na książeczki i asygnaty 
kasowe 936 991 zł. 75 et.

Ostatnie notowania produktów, 
z d. 1. ezerwca 1887.

L w ó w : pszenica 8 10 do 8.75, żyto 5.20 do 5.80. 
jęczmień 3.80 do 6.—, owies 3.85 do 4.50, groeh 3.— do 
7.25, wysa 3.75 do 4.50, rzepak 9 — do 9.10, lnianku
  do —.—, koniczyna czerw. 25. — do 40.—, koniczyna
biała 35.— do 50.—, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—.

T a rn o p o l: pszenica 8.— do 8.55, i j to  5.20 do
5.65, jęczmień 3.70 do 5.70, owies 8 .75 do 4 50, greoh 
5. -  do 6 50, wyka 3 65 do 4 70, rzepak 8.50 do 9.— , 
lniani— —.— no — , komczyna czerw 25.— do 40.— , 
koniczyna biała 40.— do 50 —, koniczyna szwedzka 45. — 
do —.—.

P o d w o ło ezy sk a : pa len ica  8.— io  8.50, ty to  5.— 
do 5.60, jęezm. 3.50 do 6.—, owies 3.60 do 4 —, groeh 
4.50 do 7. - ,  wyka a 00 do 4.60, rzepa! 9 — do >.15, 
lnianka —. do —. —, koniczyna ez.rw ona 22.— do 40.—, 
koniczyna biała  40.— do —.—, koniczyna szwedzka — .— 
do —.—.

J a r o s ła w :  pszeuiea 8.50 do 8.90, ty to  575  do 
6.10, jęczmień 3.90 du 6.—, owies 4.— do 4.65, groch 
5.— do 8.—, wyka 3.75 do 5.— , rzepak 9.15 do 9’3(i, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerwona 25.— du 
43.—, koniczyna biała 46.— do — •—, koniczyna szwedz. 
-  .— do —.—.

W i/.ystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 3 — do 30.— nomi­

nalnie.
Okowita za 1.000 litr . prc. loeo Lwów 22 70 do

24 25
Usposobienie mdłe.

T e le g ra m y  ta rg o w e  z  d. 31. maju .
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .— 

do zł — .— , żyto od z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 25.37 do zł 25 62

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 9.15 do zł. 9 .17 , rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na maj. 188. — 
m.; żyto — .—  m.; spirytus 43.60 m.; olej rzepako­
wy — .— m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo — .— fr.; olej rze­
pakowy — .—  fr.; spirytus — .—  fr.

N a fta . Wiedeń od zł — .—  do zł.— .— ; Bre­
ma loco—.— , Hamburg loco 6 05 na maj 6 .— 
na sierp.-grndzłeń 6.30, Antwerpia na maj 15.— , 
Nowy-York 6.6/8, Filadelfia 6 .6/8.

Telegramy iła sn e  „Gazety N arol"
W ie d e ń  duu, 1. czerwca. A ustrjacka Izba 

panów załatw iła wczoraj wszystkie Zaległe przed­
łożenia, poczein hr. Taaffe w imienin cesarza od­
roczył Radę państwa.

W ie d e ń  d. 1 czerwca. Słowiańscy posłowie 
przedłożyli, za zgoćą wykouawczego kom itetu p ra ­
wicy, hr. Taaffamu memorjał, żądający zaklauania 
słowiańskich szkół ludowych w K aryntji, słowiań­
skich paralelek w gimuazjaoh i szkołach przem y­
słowych w K rainie, Gorycji, Tryeście i Is trji, tu ­
dzież wykończenia kolei cloino-kraińskiej. Taaffe 
przyrzekł, źe zbada ta żądania.

W ie d e ń  d. 1. czerwca. Dunajewski i Gautsch 
otrzym ają wkrótce godność baronowską w sku­
tek swoich orderów.

P e te r s b u r g  d. 31. m aja. W  kopalniach wę­
gla południowo-rosyjskiego towarzystwa górniczego 
w okręgu Bachmic w ybuchu zmowa. Liczba i tre j-  
kujących zwiększyła się skutkiem  zastanowienia 
pracy w sąsiednich kopalniach węgla i doszła de 
1200 osób. Popełniono wiele ekscesów. Splądro­
wano browar angielskiego towarzystwa i kilka pry­
watnych składów win. Pomiędzy ekscedentam i a 
50 zagranicznym i podm ajstrzym i, przyszło do za­
ciętej walki, wśród której zafiito Itrzech robotni­
ków, 15 raniono ciężko a wielu lekko, 40 przy- 
aresztewano.

B e lg ra d  d. 1 czerwca. R eprezentan t Rossji 
Persian i obchodził dziś dwudziestoletni jubileusz 
swej działalności dyplomatycznej. Od 19 la t P e r­
siani je s t w Belgradzie. Na uczczenie jub ilata 
urządzono wielki obiad dworski, na który zapro­
szono całe ciało dyplomatyczne i wszystkich m i­
nistrów. którzy od ezasu przybycia Persianisgo do 
Belgradu kierowali spraw am i zagraniczuem i S er­
bii. Zaproszono także Rizticza i Piroczunaca.

G d a ń sk  d . 31 m aja. W procesie socjalisty­
cznym przeciw 26 podsądnym, ogłoszono wyrok. 
Za ndział w tajnych stowarzyszeniach zasądzono 
trzech —  między tym i ich przywódzcę Jockem a, 
na więzienie dwumiesięczne, trzech na sześcioty­
godniowy, a resztę na jednom iesięczny areszt.

Graz d. 31 m aja. Z magazynów m aterja- 
łów wybuchowych (słnżących do wysadzania) w 
H rastn igg , skradziono znowu znaczną Jość j& Jtn . 
Przypuszczają, że kradzież tę popełnili anarchiści. 
Od krótkiego czasn je s t to już p iąta kradzież ma- 
tsrjałów  wybuchowych w Styrji.

R z y m  d. 1. czerwca. Aroybiskup florencki 
prowadzi rokowania względem pojednania miedzy 
papieżem  a królem.

Telegramy „Gazety Narodowej".
(Z biura korespondencyjnego).

W ie d e ń  d. 31. m aja. Książę L nitpcU , re ­
je n t baw arski, odjechał dziś wieczorem do Mona­
chium. P rzed  wyjazdem złożył wizyty pożegnalne 
cesarzowi i członkom rodziny cesarskiej, które to 
wizyty zostały natychm iast odwzajemnione. Od o- 
ficjalnego pożegnania wyprosił się k su żę  re jen t, 
dlatego też zjawił się na dworcu tylko personal 
poselstwa bawarskiego.

P a ry ż  d. 31. m aja. W czasie rozpraw Izby 
nad in terpelacją, oświadczył R uurier, że gabinet 
zamierza rządzić, opierając się na stronnictwie r e ­
publikański ru i że zredukuje wydatki o 60 mi­
lionów franków.

M inister w ojnj oświadcza, że je s t bezwarun­
kowym zwolennikiem trzyletniej służby wojsko­
wej, jako też równości tej służby dla sem inarzy­
stów, nauczycieli i w ogóle dla wszystkich. Ubo­
lewa on nad tern, że uiedostateczuość warunków 
pokojowych wymaga powiększenia efektywnego 
skann kom panij, z równoczesnem umniejszeniem 
liczby tychże kompanij.

Zaproponowany porządek dzienny z wyraże­
niem wotum nieufności d la  rządn, został odrzuco­
ny 285 głosam i przeciw 189, poczein przyjęto 
zwykły porządek dz.snny.

W edług zdania deputowanych z prawicy, 
głosowało tylko 130 z ich grona pizeciw  wotum 
nienfności; rząd miałby zatem czysto 11 głosów 
republikańskiej większości.

P a r y ż  d. 31. m aja. W rozkazie dziennym 
zaznacza m inister wojny, Ferron, wskazując na 
w zrastającą codziennie siłę i bitność arm ii państw 
sąsiednich, potrzebe ustawicznego postępu na po­
lu wzmocnienia obronnych sił F rancji i republiki.

W Izbie została odczytana deklaracja gabi­
netu, zapowiadająca natychm iastow e przystąpienie 
do reform, które spowodowały ostatnio przesile­
nie gabinetowe. W  rzędzie tychże stoi reform a 
budżetowa na pierwszem m iejscu. Następnie o- 
świadcza gabinet, że wnioski w sprawach wojsko­
wych postawione są na porządku d^enuym . Rząd 
je s t gotów do wzięcia udziału w rozprawach. Po­
lityka zagraniczna nie ulegnie zm ian ie ; będzie 
ona i nadal lónn ie  rozsądną i stanowczą. P rzy­
gotowania do wystawy paryskiej będą prowadzone 

podwójnym zapałem Rząd odwołuje się do 
wszystkich republikanów i patrjotów, żądając po­
parcia jego program u, m ającego na celu pracę 
i uspokojenie umysłów.

Odczytanie te j deklaracji przyjęło centrnm  
Izby oklaskam i, lewica zaś częstem i przeryw a- 
niami.

Radykalna lewica wnosi interpelację do rzą­
dn i żąda bliższego określenia programu. Ronyier 
przyjm uje bezzwłoczne rozpoczęcie rozpraw, po- 
czem na tegoż żądanie przechodzi Izba nad in ­
terpelacją  do zwykłego porządku dziennego 884 
głosam i przeciw 158.

P a r y ż  d. 31 m aja. Boulanger zdał wczoraj 
Ferronowi agendy m inisterstw a i dziś przed połu­
dniem opuścił Paryż.

P a r y ż  d. 81 m aja. Senat p rzy jął życzliwie 
deklarację m inisterstw a i odroczył się do czwartkn.

K a ta n ia  d. 81. m aja. Nastąpił tu wybnch 
centralnego k ratern  E tny, z którego wydobywa 
się dym i popiół. Siła wybnchu zdaje się potę­
gować,

P a r y ż  dnia 1 czerwca. Dzienniki radykalne 
wznawiają wypowiedzenie wojny nowemu gabine­
towi. Niezawisła i um iarkow ana prasa będzie 
oczekiwać czyuów tegoż gabinetu, konserwatywne 
zaś pism a spodziewają się wyciągnąć korzyść 
z rozterki pomiędzy radykałam i i oportunistam i.

B ru k s e la  dnia 1 czerwca. Wczoraj wieczo 
rem  przeciągało przez m iasto kilka socjalistycz­
nych grup, przyczem przyszło do starcia z poli­
cję. Kilka osób aresztowano.

P e te r s b u r g  dnia 1 czerwca. Niem iecka 
Petertburger Ztg. donosi, że w sprawie projektu 
opodatkowania dzienników zagranicznych, postano­
wiła Rada Państw a podwyższyć dotychczasowy 
p ó ł r o c z n y  podatek od tych dzienników z 5 
na 10 rs.

H a m b u rg  dm a 1 czerwca. W ielki pożar 
zniszczył wczoraj wieczorem sześć pontonów (szop) 
portowych; oprócz tego zgorzały statk i angielskie 
„City of Dortm und*, „Gladiator* i kilka innych. 
O godzinie 1 po północy zdawał się pożar stłn - 
mionym. Szkoda wynosi kilka milionów.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 1. ezerwca. (Z Irby  handlowo) 

I . Akeje za sztukę.

Kolej ealie. Kai'. Lu iw. 210 /i. m. k. .
KoJej L w ow .-C zern .-Jassk» ..........................
Banku hypoteeinego gal. po 2 0 1 zł. w. a. 
Basku kredyt, galicyjskiego p« 200 zł, w. a 

I I .  L is ty  l a s u w p f  za iuu  z ł. 
Banku liypote-znogo galicyjskiego 6%

5°/o •
p h j f y .w j l  10Y„

płaeą
206 -  
222 -  

284.50 
210 —

żądają
209. 
2*5.50 
990. -  
220.—

u wy1 
w *1 1.

7 o P>"-

ziem. 4•/, . . . 
kred. gal. ziem. 5% los. w 371.

4% los. w 417,1. 
ziem. 4 \*ft

99 25 
102 25 
96. -  

100.85 
95 50 

100 85 
52 50

99.—
92.—

’ 4 7 . -  
41—

100.26 
105.25 
97—  

101 85 
96 60 

101.85 
93 50

100—
93—

50. - 
44—

104.40
100—
103.50
94.50

10 —
28.50

6.57
5.91

10.06
ln.OÓ
1.54
1.14

61.90

105.40 
101. -  
105.50 
96.50

1 8 ,-
8 1 -

5.98
6.02

10.16
10.48

1.64
1 .1 6

62.60

Banku krajowego 4*/,*/„ los 
Towarzystwa kred. gallc. 6*|, 

kredyt, '

,  kred. g. ziem
,  kredytowego ga

los. 'w 52 1.
kred. gal. ziem. 4*|» los. w 56 1.

I I I .  L is ty  d łu in «  za 100 z ł 
Gal. Z. kred. włuś. w likw. (d. 6 pr.) 3°/0 
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5B/0) 27»7p •
Ogćln. roln. kredyt, zakł dla Gaf. i buk.

?•/, los. W 15 M  . . .
IV. Obllgi za 100 zł.

Indomnizacyjne gan^yj. 5°'0 m. !
Kom. o ku krajowego 57- w. a. 1 em. .
Pożyezka krąjowa z r. 1873 6°/0 w. a. . .
Pożyczka krajowa 1883 4 7 * 7 * ......................

V. Losy.
Losy m iasta rak .ta
Losy m iasta S ta n is ła w o w a ..........................

VI. Monety.
D ukat h o le n d e r s k i ..........................................
D ukai o* irsk i ................................................
N » p » l* o n d o r ....................................................
Pófim perjał rosyjski ................................
Rubel rosyjski s r e b rn y .....................................
Bubel rosyjski p ap ie ro w y ................................
100 marek n ie m ie c k ic h ................................
Srebro za 100 z łr.................................................
Kupony w s r e b r z e .......................................... —. -  —

W iedeń dnia 1. czerwea gedz. 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 232.70. Anglo - austrjockie. 

—.—, Unionhs k —.—, Kolej Kar. Luaw. 207.25, Ko­
lej po" idninw* — —, Renta papierowa — , 5CJ, Galie, 
hip. listy zast. prern. — . 4‘/,°|» Galicyjskie lisry za­
stawne Banku krajowego 96 —, 4‘/iV» gal. pożyczka kraj. 
z 1888 r. — , 5*[, Gal. H ip. h s ty  zastawne —.—, Węg 
4 7 , renta złota 102 57, Napoleondor 10.09. Roiyj. ban 
knoty —•—.—, Usposobienie stałe.

B erlin  dnia 31. maja godzina 5 min. 10 popoł 
Rosyji. banknoty 184.—, Aki je kredytowo 454 50, Lom­
bardy 138—, Galioyjskie 82.80, Pożycz, wschód. 5 7 .- .  
A nstrj. banknoty 160 35

P a r y i  8•/. Renta 81.52.
W iedeń dnia 1 czerwoa godz. 2 min. —. popoł, 

A lpiny 16 ^0. Węg. akcje kr. 286-75, Anglo-A ustr. 103.25. 
Unionbank 297-50, Kolej Kar. Lud 207-80, Noi db. 2->4-75, 
Kolej Połud. 75 50, Kolej Alfóld 182-75, Kolej p. Blżb. 
925-80, Kolej Iw. - ozern. 224-25, Węg. Nordost. 165-25, 
Wied. Cummunallose 129 25, Tytoniowe — - —, Galio, 
indem n. 104-50. S lbetal 166-—, Węg cis losy r. 123-50, 
L anderbnrŁ 230-75, Z łota re r tu  węg. 470 102 80, Bank- 
verein 90-75, Ros. rubel pap. 1.15 — Losy węg. 122-—, 
Usposobienie pomyślne.

Rubryka ^ N a d - e i .u  »“  nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.

Wszeoh nauk lekarskich

D r .  O - O ls r e Z - A .
po odbyciu speojalnycn studjów dentystycznych .r za­
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e

otworzył A t e l i e r  d e n t y s t y c z n e
przy ulicy K opernika N r. 5 i ordynuje od godziny 

9—1 i od 3 —5.
W szystkie operacje dentystyczne na żądenie bezbo­

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese­
lającym (Lustgas).

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku etc. eto.

N a d e s i a n e ,

401 :  4.11 oi
[o *  “  |a |o

listy  zastawne galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego

kupują i sprzedają pod uajkorzyitniejszem i w arunkam i

SOKAL i LILIEN
d o m  b a n k o w y  1 k a n to r  w y m ia n y .

Zlecenia z prowincji w ykonają się bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji

Dr. J Moszkowicz,
b. asystent polikliniki położniczej w Saleburgu i prof. 

Rokitańskiego we Wiednin,

lekarz chorób kobiecych
ordy naje

- w  T a r n o p o l u
Rynek, dom pp . H irschhorn  i  Sygall 1. piętro.

Wszech nauk lekarskich ,

Dr. IŁ. KADEN
l e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i  

mieszka we Lwowie, ulica Sykstuska 1. 8. 
Ordynuje od godz. 3 - - 4  popoł.

Na czaj pobytu

JCM. arcyksięcia Ruaoifa we Lwowie
a na żądanie i na d łużej, począwszy od 1. lipca br. 
d o  w y n a ję c ia ,  w śródmieściu, frontowe, wykwin­
tnie umeblowane mieszkanie, składające się z salonu 
i dwóch pokoi, wraz z pościelą, oświetleniem i usługą. 

Fortepian do dyspozycji.
Bliższa Yi iadomośó w administracji Gazety N a ­

rodowej.

U kończon y praw nik z początkującą 
nawet praktyką znajdzie umieszczenie jako koncypient 
notarjalny pod bardzo korzystnymi warunkami. Bliż­
szej wiadomości zaczerpnąć można w biurze Towa­
rzystwa Bratniej Pom słuchaczów wszechnicy lwow­
skiej, Rynek 1. 10. między godzinami od 12— 1 i 2 — 3.

Obfitująca w lith ion i kwas borowy szczawa

SALVAT0R
niezawierająoa w sobie żelaza, najczystsza dye- 
tetyczna w o d a , sa„zególnie przeciw k a ta ra ln y m  
zapalen iom  organów  oddechow ych 1 tr a w ie ­
n ia , tpecyficum przeciw goścow l , c ierp ien iom  
n e rek  1 pęcherza . — Do nabycia w handlach 
wod mineralnych i wielu aptekach.

Dyrekcja źródeł Salvator w  Preszowie.
Główne składy w ap t. pp. Mikolasoha i A. 

Sklepińskiego we Lwowie.

■ąjobflolcj 
a -kadom  woda alaeralaa

s i c i R W i o m
napój oszeżwiajęcy stołowy,

•kateozay k rrdze ea kaezol w ehorafeaofe azyl 
kataraoh żołądka I pąrtorza.

Henryk MąśtofiL Karlsbad i Wiodeu.

C. Ł. J e n e r a ln a  D y re k c ja  k o le i  p a ń s tw o w y c h .

3 T c  i  Sg g 1
z rozkłada jazdy od 1. cz«rwoa 1887.

P rzyjazd do Lwowa.
I  godz. 15 min. w nocy z Budapesztu, Ławocznege, S try­

ja, Chyrowa i Stanisławowa.
8 godz. 39 min. rano pociąg osobowy z B udapesztu, Ł a-

wocznego, Stryja, Chyrowa i Stanisławom ii
3 godz. 10 min. po południu pociąg osobowy zH usiatyna.
4 godz. 15 min. po południu pociąg osobowy ze Stryja,

Chyrowa.
9 godz. 43 min. wieczór pociąg osobowy z Husiatyna. 

Odjazd ze Lwowa.
6 godzina rano pociąg Cdobowy do Hu jiatyna.
6 godz. 10 min. rano poeią? osobowy do S try ja, Ławo-

cznego, Budapesztu.
I I  godz. 27 min. przed południem pociąg osobowy do

Stryja, Chyrowa.
12 godz. 2 min. w pcludnie pociąg osobowy do H nsiatyna.
7 godz. wieczór pociąg osobowy do Chyrowa, S tryja, Ła-

woeznego, Budapesztu.

d o c i ą g i  I c c l e j O T ^ e .
(Pudług zegaiu lwowskiego.)

Ze Lwowa odchodzą

Do Krakowa . .
Do Pod vołoczysk 

.  (z Podzamcza) 
Do Czerniowiee ■

Stryja

*10.44 4.10 8.10 4.50
10.25 — * 4.8 •  6.10 12.88
10.5.' — — •  6.22 1. 8
— 11.06 — * 6.20 12.25
7.2< 6 30 11.47 — —

Do Lwowa przychodzą:

Z Kraki wa . . 
X Podwołoczysh 

(na Podzamcze) 
Z Czerniowiee . 
Ze S tryja . . .

927 *5.du 11.85 7.06
*10.24 3.05 — 3.50 ____

* 10.10 2 28 — 3.19 —

•io.o:.: 3.35 — 3.30 — ■
2.45 8.59 4.35 — —

* Gwiazdką oznaczone poeiagi pospieaane.
*V obwódkach czarnych są godziny nocne

t. j .  od szóstej wieczór do szóstej rano.

Skład farb i handel materjałów 
pud „Czarnym paem“

Józefa Hanke i e  Lwowie
R y n e k  T. 3 S  w e w ła s n y m  d o m u

l poleca
dka aczynlenia podłogi p iękną, połyskującą i trw ałą

' uznana powszechnie za najlepszą

MASĘ WOSKOWĄ
do zapuszczania podłóg i

GLAZURĘ BURSZTYNOWA
d o  p o d d a n i a  p o d łó g , która nadaje połysk 

i kolor za jednorazoweiu pociągnięciem .

Wszelkie gatunki szczotek.

w

G ottesmann. 
A rm atys. 
Zimet.

O

Masę woskową utrzymują na składzie :
Audrychowie p. A. Pukalski. 
Bełzu p. J .  M ilkowski.
Bieczu p. W. Dom agalski. 
Bochni p. J .  M ichnik.
Bóbrce p. M. Salz 
Bolechowie p. M.
Borszczowie pani
Bołszowcach pani E . _____
Brwdach pp. W itkowski i Sp. 
Brzeżanach pani B. W rońska.

» p. E . K lim ek. 
Buczaczu p. J .  Neumann. 
Bursztynie p. F . F rankel.
Busku p. M. GMdhaber. 
Brzozowie pan. Maryniowa i 
Cieszanowie p. S. Spięrgel. 
Chodorowie p. Oswald Paulo. 
Chorostkowie p. C. L. P ress. 
Czorniowcaoh p. Iga. Sohuirch. 
Czortkowie A. Kostecki.

Spłk.

W Dębicy p. S SereJm cki.
Doliuie pani R. T urte ltaub . 
Drohobyczu p. Teofil Jab łońsk i. 
Gorlicach p. S. M uszyński.
Gródku p. A. L ippus.
Grybowie p. A. M uszyński. 
Husiatynie p. L. Bormann.
H aliczu i>. L. Sussholz.
Jarosław iu  p. J .  K rasicki.

,  p. 0 . S trassberg. 
Jeziorzanach p. M. bternchuss. 
Jaśle  pp. J .  Pollak i Syn.
Krakowie p. H. F ritsch ,

» p. A. Schultz 
K ałuszu Towarzystwo spożywcze. 
Kołomyi p. St. Romauowicz.

„ p. J .  Różański.
Kossowie p. M . Kam il.
Kam ionce S trum . p. J . Sklenka. 
Kolbuszowy pani Franc. Goldamer. 
Kańczudze Towarzystwo spożywcze.

W Kętach pani M. Barysch.
Krośnie p. E. Staw icki.

, Łańcucie p. J .  Cetnarski.
, Leżajsku p. S. Pom eranz.
, Limanowej p. E, Rozwadowski.
, Lisku p. R. Barański.
, Lubaczowie p. H. H erzberg. 

Łańcucie p. G. Danielewicz.
Makowie p. R. Turyczyn.

, Mielcu pp. J . Dębicki i syu.
M ielnicy p. N. W eiselberger,

, M onasterzyskach p. P. D5gler.
, Myślenicach p. W iktor G uttm ann. 
, Nadwórnie p. J . K isielewski.
, N isau p- Bron. K asper.
, Nowym Sączu p. J .  M iller.

„ „ p. V/. 01exy.
, Oleszycach p. J .  K am iński.
. p eczeniżynie p. A. Jasiński.
, Podhajcach p. J . Zimta następcy.
, Przem yślu p. M. Kozłowski.

W Przem yślu p. M. K rug.
, Przeworsku p. W . Św italski.
, Podkam ieniu p D. Reiser.
, P ilznie p. A. Seelenfreund.
, Rudniku p. F . Chmielowski.
, Rawie ruskiej p. E . A rbesbauer.
, Rohatynie Narodna Torhowla. 

Radomyślu p. H . Bartoszyński. 
RopczycacL p. W . Kwiatkowski.

, Rzeszowie p. E. G. Neugebauer.
„ pp. S chailter i Spółka. 

, Samborze p. B. Żuławski.
, Sanoku Narodna Torhowla.
, Sędziszowie p. L. W łodek.
, Serecie p. J .  Dempniaka, wdowa.
, Sieniawie Towarzystwo spożywcze. 
, Skale p. J .  H. Kobn.
, Śniatynie p. E . Rohm.
, Sokalu p. A. W . Grot.
, Stanisław ow ie p. T. Szawinski.
, S tarym  Sączu p. A Essen.

W

, Tarnopolu p. K . Sochani 
Tarnowie pp. W . Miildm 

„ p. T . Scharff. 
T łustein p. W . Budziszet 
Turce p. W. Kuczyński. 
Tarnopolu p. B. Stein. 
Tłum aczu p. M. Hubscbi 
Tarnobrzegn p. N. Giżcń 
Ustrzykach dolnych p. Wi 
Wadowicach p. J .  Pohl. 
Zaleszczykach p. H. San> 
Zbarażu p. J . K adernożk 
Żółkwi p. J . O learczyk. 
Złoczowie p. J .  Kordecki 
Żyncu p. A. Pawluszkiei



GAZETA NARODOWA z Czwartku 2. Czerwca 1887. 5

M arki p o cz to w e
Ipriedftjt, kupuje, fllioai* * mr ^ K i ir n h n r n 
orc. komisowzgo. 6. Zachmeyo , 
ta rk i kontynent* o o o g _
d 40 et. za tynąo

H o iy  t z io w i
i  kupieckiem wykształceniem, 
osiadający  język niem iecki, 

polski i węgierski w słowie i 
piśmie . znajdzie posadę w i e- 
wnym banku w Bernie. Oferty 
pod c y frą : E . I  • w B ern ie , 
post re s t. 1496 2—3

Dreliszki liberyjne,

rje niciane

Precz i m o t t i i !
^ I l n l c z ł e l  

skóry rybiej
usuwające ;>rzez pocieranie bez boln 
i niebezpieczeństwa nawet zastarzałe 

nagniotki 
poleca

Alojzy Hubner
L w ó  w ,  

u l .  K a ro la  L u d w ik a  1. 13,
(dawniej cukiernia Botlendera).

liberje
we wszystkich kolorach

m eter od S i c t. 
poleca

M A G A Z Y N
F. KNAUERA i SYNA

„pod Złotym Lwem"

we Lwowie, plac Kapitulny.
Próbki na iądanie odwrotną pocztą franko.

Najnowsza powieść Edm nnda de Amina 
wyszła w przekładzie polskim  nakładem

K SIĘG A R N I POLSKIEJ
L. K. Bartosiewiczów ej 

w e L w o w ie
i j e s t  do n a b y c ia  w „ w szy stk ich  

k s ię g a rn ia c h .
Cena z ł r .  2 , z p rze sy łk ą  pocztow ą 

2223 z ł r .  2-20. 2 - 6

Prawdziwy tylko z tą 
marką ochronną 

profesora dr. LIEBFEA

ELIZIE
na wzmocnienie nerwów

do trwałego radykalnego 1 pewnego wy­
leczeni* wszelkich, nawet najuporczyw- 
szyeh e ie rp leń  n e rw o w y c h , zwłaszczi 
tych, które z grzech„r młodości powsta- 
ja . Trwałe leczenie w szelkich ośłi 
bladaczki, drażliwości, bólów

Osoby potrzsbujące sekretnej, ptwnej 
i od przykrych następstw  ochraniającej 
pomocy lekarskiej w sferze organów płcio­
wych, znajdą takową z gw arancją bez­
warunkowej tajem nicy, i absoluti ej pe­
wności pożądanego skutku, jedynie i wy­
łącznie n doświadczonego

Specjalisty-lekarza
o rg a n ó w  p łc io w y c h ,

do którego bądź to  listow nie pod adre- 
s«m „M B ielak11 Lwów ni. V, alowa 1. 4. 
odnieść się, bądś też oiobiścia przy nlicy 
K ratow ikiej 1. 15. pierwsze p iętro  we 
Lwowie pomiędzy 12, a 1 albo o 6. wie­
czorem zgłosić się należy. 2022 17—36 

Stósowne lekarstw a wysyła aekretnie 
i podaje na żądanie innj adrei.

Pierwszy c. k. koncesjonowany i  przez Wys. Ministerstwo subwencjonowany

ZAKŁAD KRO WIANKU WY
p o d  k o n t r o lą  i  n a d z o re m  w ła d z  z d r o w o t n y c h  

W ie d e ń  A l s e r s t r a s s e  1 8 .
Rozsełka codzienna świeżej krowianki pod gwarancją przyjęcia się.

15568-12 H A Y ,  lekarz.
Krowianka do szczepienia dwojga dzieci wj starczająca 1 złr,

f 0 * 0 * 0 « 0 « 0 * 0 * 0 « 0 * 0 « 0 * 0 * 0 « #

S  W  h a n d lu  *
ALBINA SOLECKIEGO f

w e L w ow ie, u l. W ałow a 1. l i
k l. so lonego  św ieżego  . . . 
k l. d ese ro w eg o  p rzed n ieg o  

k l. > n a jp rz e d n ie jsz e g o  „

1 kl. g ó r s k i e j  b r y n d z y  m a j o w e j  64 ct.
i w szelkie tow ary  w  zakres han d lu  korzennego wchodzące, 

po cenach najum iarkow aószyeh .

A n s tr  p ie rw s z a  o. k . u p rz .

Fabryka mebli żelaznych 
A ng. K itsch e lta  Spadk.,

c. k. dost.wców nadwornych do.uwców m. Wisdnia.

S k ład : we W isanin , I  g a rn tn e rs tran o  46 
H sinrichshof 

M eble ogrodow e, nam io ty  ogrodow e, s to łk i 
w k ła d k i do łó ż e k , um yw aln ie  , dgnr; do w odotrysków

Kapelusze do żałoby zawsze ubrane na składzie.

Fabryka i skład Kapeluszów
słomKowycH i filcow ych

d la  p a ń ,  m ę ż c z y z n  i d z i e c i
is tn ie ją c y  od 27 l a t  w e L w o w ie  

pod firmą

J Ó Z E E  T E G 1SC H E R
przy  placu M arjackim  l. 5, w hotelu Francuskim ,

zaopatrzony w v elki zapas w iedeńsk i' h [ fran cu sk ich  kapeluszów  
dam skich  i m ęskich d la  dzieci na

DW" se z o n  w io s e n n y  i  l e tn i ,  " w g
Magazyn 1 pracownia modniarska posiada obfity w ybór kapeluszy , 
u b ran y ch  dam skich  , bogaty  w ybór kw iatów  parysk ich  p ió r , roz­

maitego gatunku . inne s t r o ik i , wchodzące w zakres m odniarski. 
Zamówienia miejscowe i zamiejscowe załatw iają się najszybciej i 

najstaranniej tak  co d> wykonania, jak też gustu

p o  u m ia rk o w a n y c h  c e n a c h .

Kapelusze do żałoby zawsze ubrane na składzie.

R e a l n o ś ć
we lzwowie, 

ulica Cmentarna 1. 7 j t s t  
do sprzedania lub do zamiany na 

mały folwark.

Majątek ziemski
w Tarnopolskiem, bezpośrednio przy 
kolei. najlepszej gleby pszennej z łą ­
kami 1000 morgów, wraz z propina- 
nacją na sprzedaż za Cenę 160.000 zł. 
Banku pozostaje 79.000. Bliższe szcze­
góły u adwokata Dr. Tilla we Lwo­
wie, ul. Jagiellońska 2.

D i o w n i o o t r  n o  iW rin T I znaid ą  pewną pomoc w uznanym śrclku  
O l  C l  ]( J lq L jf  l l c t  |. L lib u i n a jle jczy m : Aptekarza Schnnda „Lun- 
genneil“ . Wyborny i wypróbowany środek przeciw wszelkiego rodzaju cier­
pieniom płucowj m. Cena flaszki 1 zł. 25 ct., pocztą o 25 c więcej za opa-

n a  kó łk aeh  , łó ż k a ,  ---------------- , ____ v --------- , .
z lanego żelaza. — Ilustrow ane cenniki nr. I. dla menli pokojowych i " r 

mebli ogrodowych wysysamy bezpłatnie. Skład we Lwowie u Ed. Gebhardta.
dla

kowanie. To n a ty c ia  w aptece św. Jerzego M. Schneidaw e Wiedniu, 5. Wim- 
mergasse 33. (dckyd udawać się należy z zamówieniami).

S k ła d  we L w ow ie  w a p te c e  P . M ik o la sc h a .
K alety żądać wyraźnie : „Schneids L.ngenheir‘. 1266 a 4—4

P o s z u k u je  sic

Dzierżawy folwarku
od 200—300 morgów dobrych pól 1 łąk 
jw bliskości Lwowa lu t większych u  iasi 
ze stacją kolejową bez inw entarza od 24 
(czerwca br. lnb od m arca następnego ro ­
jku Korespondencja: Jó z e f  H oużric  w Ko- 
Izicacb pocita  Lwów. 2224 2-3

Poszukuje się

p c y  io  a i i
w e L w ow ie .

Na żądanie może być złożona kau­
cja w wysokości 1000 zł.

Wiadomość pod lit. L . w Admi­
nistracji „Gazety Narodowej."

tówkę lub pobranici i. Skład głów ny: M. 
Schulz Haunower, Schillsrstrasse. Skła­
d y : wo LW OW IE w apt Z. Ruckers. 
w Broeuch w api. pp. L atsinsra i W 
Landesberga. Dalej ao nabycia n B. Za- 
charikiego w Rieszowie. 2080 4—13

Brom er
Elmerhausen A  Co.,

we W ie d n iu , 
n . ,  L ich ten au e rg asse  1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

bicykl wojskowy,
wszędzie na łożyskach ku lis ty ch , za- 

nikiowary, elegancki, trw ały. Cena 
135 zł., także na raty. 

Ilustrow ane katalogi gratis. Książka 
do nauki 20 ct._______ la69a 2 2 -6 0

we

Zakład zdrój owo - kąpiolowy
(w Galicji) stacja kolei Iwonicz.

S z c z a w y  a lk a l . słone, jod i brom zawierające. K ąpiele m ine­
ralne, borowinowe, iglicow e, tuszow e i rzeczne. M leko, żętyca, m h a  
latorium. Znakomita stacja k l i m a t y czno-żętyczna.

Sezon od 20. Maja do końca Września.
L ekarze dr. Kl. D ę b i c k i  i dr. Z. E  i e g  e r. 2137 9 - ?
Składy wód i przetworów zdrojow. n pp  P - Mikolascha, W. GoMbauma,

— - — ‘ we wszystkich aptekach na roupnej
D y r o l i o j a .

E- Mendrochowicza we Icoowie .' 
Prospekta itd. rozsyła

2146 2—3

n i e p r z e m a k a l n e  1998 1 ?

iterje z loden i suknie ■/ loden ‘
is z e j s ty r y js k ie j  w e łn y  w  n a tu r a ln y c h  k o lo ra c h  

B r u n a tn y m , p o p ie la ty m  ln b  czarnym ^

1 >*“”■ s  w z  -
n c«B»nki lob okrywlca z kapu** ^  * do 32 zł.

nianity inenirków  , 0 " „ 20 „
rjskie sakko lub  jupka 20 , » 3° »
ubranie męzkie 1(, , 20 ,

dla mężczyzn, pań i dziecil “ modelowaUe m aterję loden
k it gatunki mezkiej 1 damftfiej 1 s  rzetelnie 1 spiesznie

i*
1 r

Zdrojowisko solankowo- borowinowe
i ZakSad hydropatycz^y

M O E S Z T ł T

I>o s p rz e d a n ia

Realność pod liczbą 152
w  Z a m a rs ty n o w ie ,

w obrębie m iasta, sk ładająca się z domu 
frontowego — oficyn, zabudowań stajen-ZAKŁAD ZDR0J0W0 KĄPIELOWY I ”  . . .  . , , _ ...

H  o tw a rty  od 15. m a ja .  P o ło żen ie  u r o c z e , k l im a t  zd row y  p o d k a rp a c k i ; otwartej, ogród owocowy i jarzynowy,

o słab ień ,
, .  głowy, mi­

greny, bicia serca, cierpień żołądka, cięż 
kiego trawienia itd .

K e rre n -K ra f t-E lix ir , złożony przez 
pie.ws sorzędne znakomitości z najszla­
chetniejszych roślin  wszystkich pięcin 
czyści św ata podług najnowszych do­
świadczeń uczonych, daje tern sanem  zu­
pełną  gwarancję nsunięcia pow yżsrjoh 
cierpień. Daisze objaśnienia znajdnją się 
w cyrknlarzu dołączonym do flaszki. Cena 
pół flas ki 2 zł.: 1 flaszka 3.50. Za go- za  4*/, k ilo  n e tto  w ag i fran co  bez  c ła .

pod g w a ra n c ją  sm a c z n a .
Cejlon perłowa . . . złr. 6.50
Ceylon plantacyjna .  .  „ 5.15
Cuba ........................................   5-^5
J a w a ................................ ..........  5.60

(cło 25 c t. za ‘/, kilo) za pobraniem.
Rbt- Kap-herr, Hamburg.

Do malowania 
na a k s a m ic ie , je d w a b iu  i  a t la s ie

Farby metaliczne
wszystkich kolorach.

P en d z le , w ern ik sy  i  inne  
p otrzeb n e do tegoż m ateriały. 
Kasetki kompletne od 1 6 0  do 10 zł. 

poleca

Alojzy Hubner
L w ó w , u l. K a ro la  L u d w ik a  1.13.

dawniej cukiernia Rotlendera.

n .a ,

M i o D z r u s m .
W pięknej dolinie u podnóża góry B ryjarki, — w pobliżu 

wysokopiennych lasów szpilkowych, Zakład posiada bardzo ładne 
spacery w obszernym parku z uroczemi w idokam i na Pieniny. 
W tymże parku przeważnie drzewam i szpilkowemi obsadzonym, 
znajdnją się domy m ieszkalne z htjącem i po przed nie fontan­
nami i bardzo przyjem nem i widokami na rnoh spacerujących 
gości i Pieniny. Również prawie w parku, urządzone są łazienki, 
podług najnowszego systemu, dla kąpieli natryskowych zimnych 
z woay źródlanej, tak dla chorych jakoteż dla orzeźwienia osób 
zdrowych, podczas wielkich upałów. — Naprzeciw zaś, przy 
samym parku, są także budyukt mieszkalue , restauracja i ła ­
zienki dla kąpieli m ineralnych ze szczawy żelazistej Szymona. 
Dla dogodności osób m ieszkających w parku i w blizkości ouego 
zakład posiada jeszcze i kaplicę w parku. Prócz tego, w Z ak ła­
dzie is ti ie ją  jeszcze: klub i czytelnia, a dla zabaw gości, sala
obszerna, fortepian i rondo do gier tow arzyskich na wolnem po­
wietrzu w parku ze stesownemi p rzyrządam i; przytem muzyka 
w godzinach przedwieczorowycb.

Do kom unikacji między Zakładem na Miodziusiu a zdro­
jem  Józefiny knrsu ją  nieustannie wózki i powozy.

M ieszkania są od 20. ma a do 30. czerwca i od 16. sier­
pnia do końca sazonu po znacznie zniżonych cenach.

Zamówienia mieszkań i wód szczawnickich ze zdroju Szy­
mona i W andy, przesyłać należy pod adresem :

jP . Tomanęk>  w Szczawaicy na Miodziusiu.

urządzenie najwygodniejsze ; kuchnia doborowa w zarządzie własnym. 
Poczta, te leg raf i stacja kolei państwowej w m iejscu.

N ow o  u rz ą d z o n e  „ K 4 P IE Ł E  S Ł O N E C Z N E " (Sonnenbader). 
Przyjęcie do leczenia hydropatją od I. Maja.

Bliższych objaśnień udziela i o wczesne zamówienia uprasza
D r. A l e k s a n d e r  M e d w e y  

2139 6—ł  Ukarz kierujący.

dwie studnie w podwórzu -  froi»°ru do 
głównego gościńca, ?0 sążni długości — 
budynki z wolnenai latanni od podatku — 

Bliższej wiadomości udzieli p. L e ­
opold W arch a lo w sk i, budowniczy miejski, 
ulica Jagiellońska 1.14. oficyny 3 piętro.

Z okazji odw iedzin  naszego

Najdostojniejszego Następcy tronu

W
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polecam tran sp a ren t >wa pop ieriia  obra­
zowe naszej Wysokiej pary cesarskiej lnb 
następcy tronu 50 ctm. wysokości i 70 
#tm. szerokości. Cena pary 80 ct., te sa­
me o pysznych drukach olejnych 70 ctm. 
wys. 43 ctm. szer. para 3 złr., transpa­
rentowe monogramy, napisy i herby kra-
ł‘n 45 ctm . wyg. 60 ctm. szerokości sztn- 
:a l  złr. 20 ct., większe s t sunkowo 

droższe. 1133 2—7
Dc isk srao ji p lastycins ń e l i t r  wise- 

rnnki 90 ctm. wys. para 8 złr., tak ie  sa­
me Stubien y z ‘monogramami lub oesar- 
skiL orłem i flerb-mi krajn. L iohtarzs na 
świece z gipsn p< 8 ot., ze szkła k ry s ita - 
łowego s ita k a  12 e t., ko'orowe szklane 
lam pki illnm inaoyjne, smołę, wosk i trana- 
parentows pochodnie papierowe. Chorą­
gwie sztnka od 50 et. i wyżej. Lampio­
ny 1 portretam i Wysokiej pary arcyksią- 
-ięcej, z cesarski. 1 orłem, hsrbam ’ krajn 
i  napisami sztnka od 18 ct i  wyżej, 
zwyczajne kolorowe lam piony sztnka i et.

Bezpieczne ognie si-uczne i 
nie bengalskie.

C ennik i g ra tis  i  franco .

płomie-

C. F. B. Bibenius we Wiedniu, I. Riemerga&ee 14

i oszukuję do kupnu
lub do zam iany ziemskiego m ajątku 
z dobrą ziemią. In te res robię na­
tychm iast. A .  Tr.odorow icz  Lwów,  
ul. Czarneckiego 24. 2206 5 —6

Dr. W . Kretowi.es
ordynuje jak  w la tach  poprzednich 

przez cały sezon kąpielowy

n s i a r l s T c a ^ L z i e -
M ieszk a :

Kawrstrasse, ,znr Rit WarsciM“.
L e tn ie  m ie s z k a n ie  na prowin­

cji do wynajęcia.

W Krasiczynie
mila od stacji kolei w Przem yślu, są 3 
pokoje przedpokój i kuchnia zaraz do 
wynajęeia. Tuż koło domu jest las, rzeka 
San. — Adres M ich a ł P irożko  w K ra­
siczynie. 2 —3

Ogłoszenie.
T o w a rz y s tw o  tk a c zy  w  K o rc zy n ie

,sza niniejszem sprzedaż świeżych czysto lnianych wyrobów, 
po najamiarkowanszych cenach , a to:

P ł ó t n a  cienkie n a  koszule sztuka (34  m etry) 84  ctm tr. szerokości 
tr. 26 , 22 i 18 .50 .

P łó tn a  grubsze n a  koszule i kalesony, od 70 do 80 ctm. szer. po 
14, 13, 1 2 .5 0 , 12 i 10.

P ł ó t n a  n a  p r z e ś c ie r a d ła  bez szwu 165 i 150 ctm tr. szerokości
łr .  30 , 28  i 26 .

D y m y  cienkie i g rube  85  i 75 ctm tr. szer. po złr. 15, 13 i 12. 
Z e g e ltn c h  cienki i g ruby  po z łr . 12 i 10, a w  pask i g ruby  po 8 złr. 
O b ru sy  cienkie szer. 180 i 120 c tm tr, szer. (łokieć poi. 60 ctm r.)

po 65  i 60  ct. .
Obrusy grubsze n a  150 i 120 c tm tr. szer. (łokieć) 60 ctm tr. po 45  i 35 ct. 
Serw ety  cienkie 1 tuzin  z łr . 3 .6 0 , grubsz« 2 .40 , kaw ow e 1 .20 . 
Serwetę ścierkow e 1 tuzin  złr. 3 ,2 4 , śc ierk i do szk ła  3 złr. 
r L  S -..IU  cienkie 1 sz tuka  (3 4  m etry) z łr . 7 .5 0 , gfrfbe 6 .50 . 
R ęczn ik i szare szerokie z łr . 7, a g rubsze  i węższe 6 z łr 
rh n steczk i do nosa złr. 3 50, z czerw onenn szlakam i także 3 .50 . 
S p r z e d a ż  Płócien uskuteczn ia  się w całych i pó ł sztukach. O brusy, 

lik i i zegeltuch n a  łokcie i sztuki.
Doskonałość wyrobów, poręczają rozliczar „ochwaIno noty. 

K . i d .  o tto k a  w jro lw  j » t  po ń n  końcach o ta m p U .,: .  'J -

tótc w Korceynie poczta loco, s ta  j

Na sezon teraźniejszy
sprowadziłem do mego od przeszło 25 lat P. T. Publi­
czności znanego handlu, wybór najmodniejszych 
towarów bławatnycli, płóciennych, sukiennych, 
jedwabnych jakoteż dywanów perskich i bielizny 
Stołowej, ze źródeł pierwszorzędnych i sprzedaję takowe 
po najtańszych  cenach. —  SKLEP mój znajduje się

pod I. 13., ulica Żółkiewska,
naprzeciw synagogi niemieckiej, wchód przez sień.

Z wysokiam poważaniem
M aier W idrich .

Zak lad zdrojowo - kąpielowy

(Stacja pocztowa i telegraficzna.

O tw a rc ie  p o ry  k ą p ie lo w e j d u ła  26, m a ja ,  z a m k n ię c ie  15. w rz e ś n ia .

P;ofe»ora Radziszewskiego d o ''n a is H n ff ic h  i zupełnie do w,

No w . C ie n k i  m ie szk an ia , n J ł * nf kowD ^ obeT  lM '.
zaopatrzone, r .ip lic a  łacińska i efirkio ^15 *’ wyK°dn,,‘ urządsons i w piei thra kapela. Lołożeni* cerI><'W. Kilka restauracji, cukiernia, czytelnia, do-
w okolicę Apteka i skład wód L>odS°rakie, lieaae c:en iite  spacery i wycieczki 
sezonie pom ieszkania w w m ieJ,c n - w  pierwszym  i o sta tn im

W roku S  gem ach zak ładow ych  0 30% tańsze,
radea i  Jarosław if 0rdynowaó bSd« e  w T rn iL ai.cn : Dr. Aureli Piech oes.k ró l.

przez cJhk eiaeta ro«tUl’yeh’ ktbrzy . wy tażą  .ię  świadectwem ubóstwa potwierdzonem 
i o sta tn im  sezonie ° S si« b?d*ie wedle możebnoeci tylko w  p ie rw Mym

2176 4~8 Zarząd zdro jow y.

BAMB ORGS KO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia komunikaeya p o rto w a
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d «  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H arrem  a Nowym Y o r k i e m

w Lażdy w t o r e k .
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

3 razy miesięoznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k i e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe te g o  Towarzystwa podają b a r d z o  d o b r ą  

s p o s o b n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y o h  
p r z e d z i a ł a c h ;  u t r z y m a n i e  w czasie podróży j e s t  z n a k o m i t e .

Bliższych oDjaśnień udziela J a n  Mitschek, spedytor w O d e rb e rg u , 
C1047) dworzec kolejowy. 1853 15—52

G A L IC Y JS K I

BANK KREDYTOWY
ulica Jagiellońska I. 3.

podtje do wiadomości P. T. posiadaczy w y l o s o w a ­
nych  5% lis tó w  za sta w n y ch  T o w a r zy stw a  
k red ytow ego  ziem sk iego  płatnych dnia 30-go 
czerwca b. r., iż

do dnia 10. czerw ca b. r.
każdy posiadacz

g°!u Listu zastawnego wylosowanego
za złożeniem takowego w naszej kasie wraz z kuponem 
płatnym 30. czerwca 1887 otrzyma odpowiednią kwotę

w 4V[0 Liście Mituwnym
z kuponem płatnym 30. czerwca lS '- ■

oraz dopłatę 1 złr. a. w. w gotówce
za każde 100 złr. L istów  zastaw n y ch  do wymiany

przedłożonych.

Wyborny interes.
Do wydzierżawienia od czerwca br. 

(dst piękny majątek blisko Lwowa, 
składający się z dwóch odrębnych fol­
warków najlepiej zbudowanych, z któ­
rych każdy zawiera po 500 m. dobrej 
roli i po 130 mórg. doskonałych łąk 
Bogate inwentarze oddano zostaną na 
spłatę ratalną. Obsiewów około 800 
morg Czynsz po 6 złr z morga przy 
niskiej kaucji. Majątek nigdy jeszcze 
nie był wydzierżawiany

Szczegółów udzieli A. Teodorowicz, 
Lwów, ul. Czarnieckiego 1. 24,

Jubiler i Złotnik

Lwów , P i .e  M arjack i H o te l 
2183 E u ro p e jsk i 5—10
poleca znaczny zapal b iżu terji w ła­
snego wyrobn i srebra stoł»wegi> 
P ierścionki zaręczynowe, obrączki 
i szpilki ślnbne : wszelkie zamó­
wienia w j żenuje we w łasnej pra­

cowni w jak  najkrótszym  czasie.

N ie wydające hałasu

story wałkowe
na drzwi i okna

z b la ch y  sta low ej i drzew a,

ZASŁOMY od SŁOŃCA
i n asad y  kom inow e

j  w yrabiają

E. S. Ros en t ha l s  Erben
w e  W ie d n ia .

S kład  we Lwowie u JANA 
SCHUMANNA .  i 2»3 5 -6

1775 3—4

PR A H  DZIW Ę

PIGUŁKI M0RIS0\A
P a ARTHAUO MOULIN.

najlepsze ze środkuT czyszotącycj i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
tłabośćiacn złego przymiotu, skrofu­
licznych liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi. 1655 7 — 1 

Skład główny w Paryżu u p A rthauć 
Monliu aptekarza 30, u lica  Liouis le 
Grand; wn Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obos Brygidek 

i p. Wewjórskieuo dawniej Nahlika.

B ó l zębów
aażdego i najgwałtowniejszego rodzaju u- 
suwa trwale i natychm iast sław -y  I lT 'żN 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
40 i 60 ct. We Lwowie w aptece P. Miko­
lascha. w Stryju w apt. B. Drągowskiego. 

1372 5 - 1 8



6 GAZETA NAKODOWA z Czwartku 2. Czerwca 1887.
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C. k. uprzyw. galic. akcyjny

|  Bank hipoteczny i
sprzedaje S

po kursie dziennym |

5 o Listy hipoteczne i
ijakotez 3

5°|0 Premiowane |
Listy Hipoteczne 1
Z lecen ia  z prowincji w y-  j |  

konnje s ię  odwrotną pocztą bez g  
prowizji. 176-2 17—1 t

Do kąpieli:
w ątrob ę s ia r c z o n ą , ka le  
ie la zn e  (F.isenkugeln), só l  
kam ienną i m orską, s ia r ­

k ę  w  k a w a łk a ch
poleca drogerja

Alojzego Hubnera
L w ó ir ,  u l .  K a ro la  L u d w ik a  1. 13

dawniej cukiernia Rotlendera.

Karol Kiiłin & Cmp.
w e  W i e d n i u

mają zaszczyt uprzejmie polecić swoje wyroby

piór sta low ych  i rączek.
Znana wyborna jakość, najobfitszy wybór do wszyst­

kich celów po każdej cenie, nieustannie rozszerzona nowe- 
mi gatunkami. 1054 11—22

Do nabycia we wszystkich handlach towarów pisarskich.

PAPIER RiGOLLOT
Maszt arda w arkuszach do Synapizmó*

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PaRYŻU 
Niubfdny w katdym domu i w podróty.

Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować m. i t i  

tylko 
PRAWDZIWY 

opatrzowy podpi­
sem atramentem 
CZERWONYM

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

Sprze­
daje aię 
wizystr 
kich

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWNY:

24, AYenoe Yictoria, PARYŻ.

Ces. kr. austr. % węg. uprzyw.

Materace na drewnianych sprężynach.
6 złr.

■ Ź & m i ••• /-C; >- 6 złr.
zastępują sienniki słomiane i druciane

utrzymują czystość, są trwałe i tanie, uyborno dla zakładów j szpitali. — Przy więk­
szym odbiorze odpowiedni opust z cen.

—  9 ^ * *  P fzy zamówieniach należy podać wewnętrzną dłngość i szerokość łóżka.
G łó w n y  s k ła d  w e W ie d n iu , I .  N e n e r  M a rk t n r .  7. 1230 12—T

MORITZ SACHS
c. k. n ad w orn y  dostaw ca

r o c ł s f w ,  K 3m . e 2s  3 2
poleca z okazji przyjazdu do Galicji Jego Cesarsko-Królewskiej Wysokości Następcy

Tronu Arcyksięcia Rudolfa

'W1TM. e lk i aesipas
p rześliczn ych  najśw ieższej m ody m aterjatów  i m odeli P a r y s k i c h  
1 L yoń sk lch  na sukn ie 1 o k r y c ia , b a low e, w izy to w e  i sp acerow e

jjkoteż i uajwykwintuiejsze

t o a l e t y  d  w  o r s k i e .
Ze względu na dokładne wykonanie takowych, uprasza się o jak najspie- 

szn iejsze  zam ów ien ia .
Na miarę wystarczającym jest nadesłanie stanika oraz długość spódnicy. 

P r ó b y  o d w r o t n i e  ł r a n e o .

Jako w eieran i*  do skutecznego leczenia goSćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzą o i i członków i vara- 
liłu , bola głowy, nszów i zębów: w formie ok ładów  na wszelkie ska eezenia, w wypadkach zapalania i na wrzody. 
W ew nątrz  zmięssana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwoln nia.

F l a a . k n  .  d o k ł a d n y m  o p l a a m  8 0  o-fc.
Tylko prawdziwa, je ie li każda flaszka zaopatrzona jes t w podpis i znak ochronny Molla.

w BERGEN (w Norwegji), Za wszyst­
kich w handlu znajdujących się gatun- 

F laszka z opisem użycia kosztuje 1 zir. w. a.
Olej tranowy NI. Krohn & Comp.
ków  jedynie odpowiedni do leczniczego uźytko. —  Flaszka

Główny skład wysyłek n A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tnohlanben.

U p rasza  s ię  P. T. P ubliczność ,  wyraźnie żądać preparatów M O L L A  i te ty lko p rzyj­
m o w a ć , które opatrzone są marką ochronną i podpisem .

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

je ie li na każdej etykiecie pudełka wydrukowany 
jest orzeł i A. Molla firma pomnożona.

Niezawodna skutroznoió lecznicza tych prosz­
ków przeciw najuporczywszym Cierpieniom żo łąd ­
k a , spodnich  części c ia ła , przeciw kurczom żo­
łądka, zaflegmieniu, zgadze, przeciw za tw ard zen iu , 
przeciw cierpieniem w atrooy, kongestjom  k rw i, 
hemoroidom i najrozm aitszym  chorobom kobiecym, 
spowodowała od przeszło kilkudziesiąt la t coraz 
większe rozpowszechnienie.

Q F a łszy w e  w yroby będą sądow nie  ścigane.
O n a  zapieczętow anego oryginalnego pudołka 1 złr. w . a.

S ła w n a  ys ś n ie c ie
Med. Dr. A. RIXA 

oryginalna pasta Pompadour
znana od 60 lat jako najwyśmienitszy, 

silnie leczniczy

środek piękności
do otrzymania pięknej i czystej płci, do 
utrzymania i upiększenia skóry, na zni­
szczenie piegów, ostud, zaskórników, pry­
szczów, czerwoności nosa, plam ospowych, 
ząjadów, blizn ospowjch, czerwone ręce 
stają się białymi, zmarszki się wygładza­
ją w bardzo krótkim czasie, skóra nabie­
ra  gładkości aksamitnej i dostaje natural­
ny koloryt, jaką się tylko młodość szczy­
ci. Dr. Rix pasta Pompadeur jest dzisiaj 
według zdania wysokich osób i profeso­
rów nie prześcignioną.

Ta pasta według pospolitego wyra­
żenia zwaną p»stą cudowuą, nie jest bie- 
lidłem, lecz środkiem leczącym i  bywa 
ordynowana przez wielu lekarzy.

Pism dziękczynnych nie ogłasza się.
Wysyłka za nadesłaniem gotówki lub pobraniem.

Cena oryginalnego głoika wraz i  przepigem użycia . 1 zł. 60 ct.
Dr. Kixa toastow e mydło Poinpadour . . .  40 „
D r. Rixa mleko Pompadour w użyciu zamiast pudru . 1 ,  50 ,

Wilhelminę Rix, wdowa po doktorze 
wo W ied n h , S tadt, Adlorgasse 12, we w łasnym  domu.

Następujący pp. aptekarze maja na składzie: ' *3
W G alicji i Bukowinie, w P r z e m y ś l u  u A leksandra Mańkowskiego apt., 
w S t a n l g ł a w o w i e  u A. Bciiego apt., w K r  i k o n i e  u Konstantego 

Wiszniewskiego apt., w B r o d a c h  u W. Landesberga apt.
1181 4 - 6

3ernh?.rd Ticńo w Bernie,
K r a u t i i ia r k t  N r .  18,

(we własnym domu) wysyła za pobraniem : 1494 10—20j
1000 resztek kamgarnowych, 6 metr 
40 cm. na zupełne ubranie męskie, 
clobrejdom -ania . 3 zł.

Oziesięoio metr. kazim ltry półwełnia 
ne, 100 cm. szerokie we wszyi, cich 
kolorach, na snknię . 4 z ł 50 ct.

Uzieslęclo metr. fole Indyjskie, pół- 
wełniane, podwójnej szerokości na 

_ zu p e łn ą  suknię . . .  5 zł.
Uzlesięolo metr. materje broszurowa- 

ne, wybornej jakości 6ocm . izero- 
kości . . . 3 zł 60 ct.

Uzles ęoTo metr. Dreldraht, nader 
twrała m ateria 2 Łł  80 ct.

 najlepszej jąkośsi ■ 4 .  50 .
Dzieslęció n>“ł r. materje na suknie
lub na szlafroki 60 cm. szer. w na j-  
nowtzTch deseniach 2 zł. r»0 ct. 

Uzłeslęó metr. rypsu wełnianego w„ 
wszystkich k dorach, 60 cm azer 
n t snknię . . 3 zł. 80 ct.

dziesięć metr wsłnianego beżu (Bei- 
g») 
peł

e), pod rójnej szerokości, na zu- 
ełną snknię . . 8 zł, 30 ct.

1000 resztek berneńskich sukien 31/, 
jntr. na zupełne ubranie męzkie 

4 zł. 50 ct.
Śztuka płótna domowego!

'/« 29l/i wied. łok. . 4 zł. 50 ct. 
•I. - ,  - ■ * ■ M) .

Sztuka oxfordu rumburskiego,
29'/t wiedeńskich łokci, nalepszej 
jakości . . . 4 zł 50 ct.

Szt. szyfonu, nader dobrej jakości, 
30 wied. łokc i zupeł. 5 zł. 30 ct.
najlepszej jakości . 6 n 5() t

Śzt. Weby King, 3<> wied. łekci. aup.  
*/,, lepsza od płótna 5 zł. 5U ct.
najlepszej jakości1/, . 6 zł. 50 ct.

Garnilur jutowy, składający sio z z. 
kap na łóżko i bru-,* z trendzlam i

3 zł. 50 ct.
Garnitur rypsowy, z dwóch kap na

łóżka i kapy na tó ł z kutasami
4 zł. 50 ct.

Resztki pokrowców na podłogę, 10 do 
20 metr. dług. nader trwałe, w py- 
sznych dereniach . 4 cł. 50 ct.

Wzory i cenniki gratis i fianco

W ażne dla cierpiących na ruptury
f g S T B n i l c a M ia ^ najnowszej konstrukcji do noszenia  we dnie 

i w n o c j ,  jakoteż  w szelk iego rodzaju opaski, 
pończochy na ż y ły  knrrzowe, siispensorja  

i wszt stkie

chirurgiczne towary gumowe
r s  s . 0 . 0 ,  U 0 .  NEUPERT Następcy
Podwójną 150 do'8 '5(f  ̂ we Wiedniu, I. Bez. Grahtn Nr. 23 N. wewn. Trattnerhofu.

2>47 5—10 Wysełka spieszna bezpośrednie za pobraniem.

MaiKyiiy do wyroku ces*2es
do ruchu parowegu i ręcznego, p rak ty ­
cznych systemów i trw ałej budowy 
przy najtaćszeun ustawieniu dla wypa­
lania  cegieł m urarskich . f  sonowych. 
drzewnych,  ogniotrw ałych . kam ien­
nych ; rury drenowe , płyty na tro tu a -  
ry i podw órza, d ach o w ri, francu»k!e 
falsówki , c-jgły kam ienne, wapienne, 
cementowe itd . 1371 4—4

1'rokjieLty ' -i] Istnie.

Lonis J£gor ' t e i & i t r

S k ła d y  w e L w o w ie : J . Beiser apt., Zygm. Bucker apt., So. M arkiew icz; w B i a k e j :  E rieh K ile r apt.; 
w B r o d a c h ; M, Kniak. i A Keder ap t.; ■ C r r n i o w  a c h :  J . fajhn rob C. A l.h  apt. w C z o r t k o w i e :  
Ldg. Noss ap t.; w G ó r a 'i o m o r  a : A. Botezat apt., w H u s i a t y n i e :  W. Czerski apt.; w J a r o s ł a w i u :
J. Rohm i L. W isłocki apt., w K a m i o n c e  Struna : C. I ie p e s  apt., «  K o ł o m y i :  J a r  Siuorowies, E. Stenzel,

w R z e s z o w i e :  J. Scnaitte r & Comp. i J. A. K arpiński apt.; w S a m b o r z e ,  j .  AieLsiewicz apt., u . aia- 
resch apt.; w S e r e c i e :  J . D em pniak , W. Linde apt., w S o k a l u :  E. Wysoczański apt.; w S e  k t  Jędrzej 
G a in a , w S t a n i s ł a w o w i e :  Alb. Amirowicz apt., A. Beill apt.; w S t o r o ł y ń c u :  Ph. F jtlenbaum  apt.,
w T a r n o p o l u :  E, F ran ta , F . Jam rcgiew icz, L. Fleischm ann apt., w T a r n o w i e :  W. Mllldner & Comp., 
W iersyski- w W a d o w i c a c h :  K. F iderk iew icz; w Z b a r a ż u :  J . Sflsserm ann; w Z ł o c z o w i e :  F .  Pettosch 
aptekarz. 2883 9 —?

J. & Ł  KESSLER
B e r n i e ,  (Morawa.)

XTlica< jEnerd .3 r,3a.a,nd.sb 1. 2 2 .  O -n .

E n .  d e t a l i .  E n  d e t a l i .
FABRYKA BIEŁIZIY

S. Salter, we Wiedniu, Hauptstiasse Nr. 30
W łasn eg o  wyroKu io sz u le  , t o łn ie rz e  i m an sze ty , ja k o te ż  ki-awatki z  ra a te r j i  k ra j  owych i z a g ra n i­

czn y ch  po n a jta ń szy c h  c e n a c h  fa b ry c z n y c h : 6 k o łn ie rzy k ó w  poczw órnych 85 i 1 z ł. 15 c t . ,  6 p a r  m ansze tów  
1 z ł. 40_ c t.  i 2 z ł. ,  b ia łe  ko szu le  po z ł. 1 '20, 1*50, 2, do z ł.  2 ‘50; k o sz u le  kolorow e po z ł. 1*20, 1*50, 1*75, 
2, 2 l35 i 2*50; k raw a tk i le tn ie  6  sz tu k  50  c t . ,  s z tu k a  10 c t .  P ró b k i p raw dziw ych  ko lorow ych m atery j f ra n c u ­
sk ich  n a  k o szu le , ró w n ież  mój c en n ik  ilu s tro w an y  w ysyłam  n a  zad an ie  g ra t is  i f ra n c o  na p ro w in cję .

Roznyłają za pobraniem pooztowem *) zł. ct.
10 m etr xagzm ira modnego w prążki podwój u j szerokości 9 50
|0 .  kaszmiru w kolorach modnych, podwójnej szerozoBci 4 50
10 „ atłasu wełnianego w kolorach modnych 1 balowych, podwój­

nej izerokości 6 50
10 „ naierji ciężkiej z podwójnej Dici 1. gatunek z.50, 11. 2 80
10 .  kretonu modnegu w prawdz. kolorach 2 80
10 „ m aterje w krztk' n* szlafroki 2 50
3'|» .  . modnej na mę»ki Karm tur 3 75
3‘ | , . . « na męski g arn i,u r 5 —

3'/* .  „ . „ płaszcz od deszczu 5 —
61/, .  letniego kanigarnn do prania < a ubrania rnęsk e 2 70
1 resztka dywanu 10, 12 metrów 3 50
1 firanki z juty. deseń turecki, kompletne 2 30
1 g a rn itu r z ju ty , 1 obrus i 2 kapy 8 50
1 g a rn itu r rypsowy, 1 obrus i 2 aapy 4 50
1 kołdra stebnowi na ciężka 3 —
1 prześcieradło 2 metry długie 1 50
1 siennik 2 m etry długi, i .  gatunek 1.50. II. — 90
1 derka na aome z koloi obwódką I9n cm. d ługa, 130 szeroka 1 50
1 derka dla fiakrów 190 cm. dług>, 120 szczota, w pasy 2 50
8 szt. obrus >w lnianych, białych, czerwonych, niebieskich, żółtych 

‘•I, wielkich i t. p. 2 _
6 serwetek lnianych */, 1 20
6 ręczników Inianyen 1. gatunek 1.80, 11. 1 20
1 sztuka płótna domowego 29 łokci wied. *|, z i. 5-50, */, 4 20
1 sztuka szyfonu 20 łokci w iedeńskich, 11. gat. zł. 4 50, I. g. 5 50
1 sztuka weby King Su łok. wied •/, zł. 7-5 >. */. 5 80
1 sztuka kanafasn 30 łokci wii d. I. gat. zł. 6. 11. 5 20
1 sztuka d au as trg rad l 30 łokci wied I. gat. 7 50, II . 5 50
1 sztuka ozferdu 3o łokci wiedeft°kicli, wyrób czeski 4 5o

i  „ tak .  5  z ł . } 6 —

3 koszule damskie ze szyfonu, bogato haftowane 2 50
6 koszul damskich z dobrego perkata z z .bkarai 

II. gatunek 2.75, l-szy 3 25
3 gorsety nocne bardzo ozdobne, 1. gatunek 4 zł., 11. 1 80
3 spódnice z ruszu , surowca lub z szyfonu 3 —
6 fartuszków z o tferdu , z surow go lnu i szyfonu 1 60
6 par pończoch damskich, w wszelkich kolorach 1 50
1 kaftanik wełniany dla dum w wszelkich kolorach (liersey- l &illa) 2 —
6 p a r j ończoeh asm  , z finiszu . letnie 1 20
3 chustki m dierow e, w modnych kolorach 1 20
1 koszul* męska klatowska biafa lub kolor., I. gat 1.80, 11. 1 20
6 kołnierzyków stojących lub wykładanyoh 

3 pary mankietów poczwórnych
1
1_

3 koszule oifcrdzkie aia robotników, 1. gat. 2 .--, 11. 1 4o
3 par kolesonów z barchanu lub kroise 1. gat. 2 50. U. 1 80
6 par skarpetek zimowych w wszelkich kolorach 1 10
12 par skarpetek z finiszu , na l*t,o 1 20
1 pled podróżny 31/» m etra d ługi, 1 m. 60 cm. szeroki 4 50
3 modne atłasowe krawaty, r  (akie lab szerokie, 

11. gatunek 75 et. — 1. 1 50

*) P rzew ie leb n em u  D u ch o w ień stw u ,  N acze ln ik om  g m in  i in­
nym, zaufania god u vm  osobom na osobne życzeu ie  także bez po­
brania pocztowego. 2233 1 -y

WI H ł ł l ł  1 11 ł-H1! l l l l l  I Ił

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i  sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

5°|0 LISTY hipoteczne,
jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
btóre według prawa z d. 1 lipci 1868 (Dz. p. P. X XXVIII. N. 93.) 
i najn . post. z dnia 17. g ru d ira  1871, mogą oyu użyte do łukowania 
kapitałów funduszowych, pupila,nych, k&ucyj małżeńskich wojskowych, 
ną kaucje i wadja, są  w  tym  k au to rze  do nabycia .

Wgzystuie polecen;a z prowincji wykonują się berzwłocznip po 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1761 9—'i

t ł ł t W* i "f 1I|H1 !■< i11 i i i
L. 586.

Ogłoszenie.
2218 2 - 3

Na podstawie uchwały Wydziału Kasy Oszczędności miasta 
Tarnopola z dnia 20. bm., wszystkie wkładki umieszczone w tejże 
Kasie Oszczędności oprocentowane będą począwszy od 1. lipca 1887

po L/,% (cztery i pół od sta).
Dotychczasowe postanowienia co do przyjmowania > wypłaty 

wkładek, terminów wypowiedzenia, wypłaty za eskontem i t. d. 
puzostają nadal nienaruszone. Powyższe zniżenie stopy procento­
wej podajemy niniojszem w myśl §. 10. tutejszego statutu do 
powszechnej wiadomości z tym dudatkiem, że Pp. interesentom 
przysługuje prawo odebrać wkładki swojo w terminie statutem 
przepisanym.

Z D j T - r o I c c g a ,  O s z c z ę d n o ś c i

w Tarnopolu, 22. m?ja 1SS7.

© ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ O
Cea. król. uprz. galio. akcyjny

BA N K  HIPOTECZNY
wydaje od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy

■ w e  U Li^wo-wi©  
i przez ftlje w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

^l^lo Platuft w 30 dni po wwoow iedzeniu,
l-°/-o .  » 60 „ „ "  .
4VlP/0 „ ,  90 .  ,

Lwów, dnia 1 . kwietnia 1887.
D y r e k c j a .

(Przedruk nio będzie płacony.
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Najlepszej jakości

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa,
szirtingi, szyfony, firanki, oxfordy, piki, brylantyny, kapy pikowe i trykotowe, 

dreliszki liberyjne, prześcieradła, płaszcze i ręczniki kąpielowe
poleca w największym wyborze

Magazyn SCHAYEROW
13 1  ̂  o  i e .

Cenniki n a  żądanie g ra tis  i franko.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukami i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr 174 A)


